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Polak z Anglii, pan Aleksander Woż-
niak, postanowił dla uczczenia Tysiąc-
lecia przebyć na skonstruowanych przez 
siebie nartach wodnych 1000 km po 
Wiśle. Piszemy o tym obszsrnie na stro-
nie 5 w artykule „Wpław przez Ren 
1 na nartach po Wiśle" zilustrowanym 
oryginalnymi zdjęciami z tej wyprawy 



U S A są widownią starć 
Murzynów, domagają-
cych się zniesienia se-
gregacji rasowej, z licz-
nymi grupami białych 
rasistów czynnie i nie-
jednokrotnie z bronią 
w ręku występujących 
przeciw każdemu, kto 
zwalcza haniebną segre-
gację. Ostatnio starcia 
takie miały miejsce w 
Chicago (patrz zdjęcie 
po lewej i poniżej) 

Jedną z największych 
atrakcji turystycznych 
w Moskwie jest olbrzy-
mi dzwon wagi 200 ton 
odlany przez rosyjskich 
ludwisarzy w 1735 r. 
Stoi on na dziedzińcu 
pałacu Kremlowskiego 

^ L.e sud des Etats-
-Unis n'a plus le triste 
privilège des affronte-
ments raciaux. Face à 
l'opposition souvent cri-
minelle des racistes, les 
Noirs combattent pour 
leur égalité de droits. 
Dernièrement des 
écliauffourrées avec la 
police se sont déroulées 
à Chicago. 

^ Dans la cour du 
Kremlin, une des at-
tractions est une 
énorme cloche coulée 
en 1735. Son poids de 
200 tonnes n'avait pas 
alors permis de la 
hisser au sommet de la 
tour prévue pour la 
loger. 

Cassius Clay (ou 
Mohamed Ali pour lui 
donner le nom qu'il 
apris depuis peu) a 
beau faire le pitre. Il 
n'en reste pas moins 
un des meilleurs poids 
lourds de l'histoir de 
la boxe. 

Pendant les spec-
tacles donnés par „Le 
Grand Music-Hall de 
Varsovie" à l'Olympia, 
les mannequins présen-
tant la mode polonaise 
ont eu aussi leur part 

de succès. Les voici en 
costumes ,.folkloriques" 
à la présentation de la 
collection d'hiver de 
red Lapidus. 

Un canoë-tente 
pneumatique, utile sur 
l'eau et à terre, voici 
le dernier cri de la 
mode tourisme-cam-
ping. 

A Sur les plages bri-
tanniques on a prati-
qué cet été un nouveau 
jeu: le lancer de dis-
ques en plastique à la 
manière d'un boome-
rang. 

A Les cheveux longs 
et les barbes hirsutes 
n'attirent plus l'atten-
tion. Mais voir un 
,,peintre des trottoirs" 
en tenue de soirée im-
peccable... C'est Marino 
Mencier qui a ainsi 
stupéfié les habitants 
de Copenhague. 

A Jayne Mansfield, 
a divorcé pour la troi-
sième fois. Après Paul 
Mansfield, Mickey Har-
gitay, Thomas Ot-
taviano est le troi-
sième délaissé. Jayne 
demande maintenant 
conseil à son seul ami 
quant à son futur... 

Cassius Clay broni z 
pełnym powodzeniem 
tytułu mistrza świata 
wagi ciężkiej. Po jed-
nym z takich piorunują-
cych ciosów jego rywal 
Anglik Brian London 
został znokautowany 

Na plażach brytyjskich 
lansowane jest rzu-
canie jak bumerangiem 
plastikowymi krążkami 

Zobojętniałą już na dłu-
gowłosych ekscentry-
ków i zaniedbanych 
młodzieńców Kopenha-
gę wprawił w zdumie-
nie młody człowiek, zaj-
mujący się modnym 
ostatnio „malarstwem 
chodnikowym". 26-letni 
Marino Mencier malo-
wał ubrany w nienagan-
ny czarny garnitur oz-
dobiony czerwonym 
goździkiem, a wykwint-
ność jego stroju pod-
kreślał lśniący cylinder 

Zdjęcia: 
CAF 
i ,KEYSTONE 

Jayne Mansfield roz-
wiodła się po raz trzeci. 
Po Paulu Mansfield i 
Mickey Hargitayu (słyn-
nym Mister Universum) 
także włoski reżyser 
Thomas Ottaviano nie 
zadowolił Jayne. Skarży 
się więc swemu jedyne-
mu wiernemu przyjacie-
lowi i pyta: czy czwar-
ty mąż będzie dobry? 

Podczas występów „Music-
HaU de Varsovie" w pary-
skiej „Olympii" odbyło się 
kilka spotkań polskich mo-
delek z przedstawicielami 
świata mody. Między in-
nymi Ted Lapidus zapre-
zentował Polkom swoją 
najnowszą kolekcję „Zima 
66/67". Modelki polskie wy-
stąpiły na pokazie w stro-
jach ludowych (powyżej) 

Nowym osiągnięciem w 
dziedzinie uniwersalnego 
sprzętu turystyczno-cam-
pingowego jest francuska 
nadmuchiwana łódź z na-
miotem, którą złożyć można 
doskonale zarówno na lą-
dzie, jak i na wodzie 



Na lotnisku są repor terzy 
z l yońsk ie j prasy i radia. Są 
rodz ice i d u ż o o s ó b c i eka -
w y c h . Wydarzen ie jest n i e -
codz ienne : samolo t Po lsk i ch 
Linii L o t n i c z y c h „ L O T " 
p r z y w o z i dziś z W a r s z a w y 
g r u p ę 85 dziec i Poloni i , k t ó -
re spędz i ły mies iąc w a k a c j i 
w K r a j u . W y j a z d y na k o l o -
nie letnie w Po lsce o d b y w a -
ją się o d w i e l u lat i ludzie są 
do t e g o już o d d a w n a p r z y -
z w y c z a j e n i , ale u r u c h o m i e -
nie bezpośredniego s a m o l o -
tu Warszawa—^Lyon, dla za-
pewnien ia większe j w y g o d y 
dz i e c i om z t ego o k r ę g u 
jest nowośc ią w p r o w a d z o n ą 
przez P L L , , L O T " w t y m r o -
ku po raz p ierwszy . 

RADOSNY POWRÓT DO LYONU 
WS H Ô D O C Z E K U J Ą C Y C H 

n iec i e rp l iw ie na przy lo t 
dzieci jest p. Zenob iusz 
Go l czyńsk i z Grenob l i , p. 
'Herdzina z La Ricamar ie , 
p. K o n i e c z n a z C l iambon-

- F e u g e r o l l e s , p. Cnog z Sa int -Et ienne 
i iwielu innych. Zas iąg działania urzę -
du konsu larnego w L y o n i e , k tóry 
p r z y j m o w a ł zgłoszenia dzieci na k o l o -
nie, jest tak roz leg ły , źe dzis iaj znajdą 
się na lotnisku L y o n - B r o n dzieci P o -
loni i n i e m a l z p o ł o w y obszaru Franc j i : 
z L y o n u i okol ic , z gó rn i c zych koloni i 
M o n t c e a u - l e s - M i n e s , Montchanin , z 
oko l i c C l e r m o n t - F e r r a n d i Mont luęon , 
z a lpe j sk ie j Grenobl i , z Tulonu , Nicei 
i W y b r z e ż a L a z u r o w e g o , z Bourges , 
Sa int -Et ienne i innych miast ś r o d k o -
w e j Franc j i , z D i j o n i z ca łe j B u r -
gundii . 

Stęsknieni za s w y m i poc i e chami r o -
dzice dzielą s ię ze sobą w i a d o m o ś c i a -
mi , j ak ie otrzyimjrwali z Polski , p o d -
chodzą do p. w i c e k o n s u l a M a j e w s k i e -
go, a b y m u w y r a z i ć wdz ię czność i r a -
dość , że ich dzieci spędzają w a k a c j e 
w Polsce . L a w i n ą pytań z a s y p y w a n i są 
p r a c o w n i c y por tu l o tn i czego : czy s a -
m o l o t przylec i punktualnie. . . czy nie 
przeszkodz i m u burza, która się dzi -
s iaj r a n o rozszalała nad L y o n e m , itp. 

N i e b o rzeczywiśc i e iwygląda groźnie . 
P o paru dniach n ieznośnego upału p o -
k r y ł o się ono c i e m n y m i chmurami . 
D r o b n y deszcz m ż y nieustannie. Nie 
jest t o j ednak żadną przeszkodą dla 
w i e l k i e g o samolotu. O l b r z y m i IŁ-18 
Po l sk i ch Lini i L o t n i c z y c h w y ł a n i a się 
z m g i e ł i l ądu je na pasie lotniska. D o 
o t w i e r a j ą c y c h się drzwi kadłuba p o 3 -
jeżdżają schodki i p o chwi l i dz i e c iar -
nia w y s y p u j e się ze środka. 

— Comment avez-vous passé votre 
temps en Pologne? Avez-vous fait la 
connaissance de la jeunesse polonaise? 
Est-ce Que c'était bien? Voulez-vous 
y retourner encore? — repor ter O R T F 
z m i k r o f o n e m w ręku w y p y t u j e o w r a -
żenia Anne-Marie Jakubowską z Saint -
-Et ienne . 

D z i e w c z y n k a m a d o p i e r o 15 lat, ale 
nie peszy j e j ani prasa, ani radio . O d -
p o w i a d a z pewnośc ią s ieb ie : b y ł o d o -
brze , bardzo dobrze . Po lska p o d o b a j e j 
się b a r d z o i chętnie w r ó c i tam z n ó w na 
przysz ły rok. A z młodzieżą polską za -
war ła w ie l e m i ł y c h z n a j o m o ś c i i n a -
w i ą ż e k o r e s p o n d e n c j ę z k i lkoma n o -
w o p o z n a n y m i k o l e ż a n k a m i . 

Staszek Blicharz i Arletka Dolata 
o p o w i a d a j ą co widz ie l i w Po l s ce : 
Gdańsk , K r a k ó w , Lubl in , Kaz imierz 
nad Wisłą. Byl i na r ó ż n y c h k o l o n i a c h : 
Ar l e tka w Miedzeszynie , Staszek — na 
Saskie j Kępie . N o i teraz zawiozą do 
s w y c h d o m ó w pod L y o n e m i Sa int -
-Et i enne naiświeższe wrażen ia zb i e ra -
ne przez mies iąc w Polsce . 

Jest i Kr'gsia Golczyńska — laureat -
ka I n a g r o d y k o n k u r s u na w s p o m n i e -
nia z w a k a c j i w Polsce . Móiwi d o s k o -
nale p o po lsku i b a r d z o ładnie po p o l -
sku pisze. Nie czeka p o w r o t u d o d o m u 

Grupa chłopców z Montceau-les-Mines po wylądowaniu w Lyonie ma wyraźnie zadowolone miny. Zarówno pobyt 
w Polsce, jak 1 powietrzna podróż, dostarczyły wielu wrażeń, przyjemności i nowych przyjaźni. Poniżej z lewej: Krysia 
Golczyńska nie czeka na powrót do domu i od razu przekazuje ojcu książki przywiezione dla niego z Polski. Obok 
delegacja Stowarzyszenia Kulturalnego, która witała dzieci, na wspólnym zdjęciu z załogą polskiego samolotu 
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I S ^ l e t o i a . A n i a . D o m a ń s k a . 
C z y t e l n i c z k a T y g o d n i k a P o l s k i e g o 
w p o d r ó ż y d o o k o ł a g l o b u 

Dokończenie na str. 4 

• Pozdrowienia z egzotycznych krajów Pierścionek 
i jedwab • Kąpiel w..I^oliwie • Jazda na wielbłądzie 

W nr. 2 (430) „ T y g o d n i k a " p isal iśmy już, że nasza m ł o d a 
Czyte ln iczka z Paryża , A n i a D o m a ń s k a , w y g r a ł a w k o n -
kursie z o r g a n i z o w a n y m przez mies ięcznik „ F O R M I D A -
B L E " p o d r ó ż dooko ła świata. Przed od lo tem obiecała , że 
będzie przysy ła ła z c i ekawszych e t a p ó w p o d r ó ż y kar ty p o -
c z t o w e do „ T y g o d n i k a " . Trasa te j n i e z w y k ł e j p o d r ó ż y n a -
sze j 15-letniej Czyte ln iczki b iegnie z P a r y ż a - O r l y przez 
T e h e r a n (Iran), Neiw Delhi , A g r a i Jaipur (Indie), B a n g -
k o k (Thailandia) , S ingapour , N o u m e a i Papeete (Po l ine -
zja), Los Ange les , Las Vegas , San Franc i s co (Stany Z j e d n o -
czone) i stąd do Paryża . 

Z A g r a o t rzymal i śmy kartę nas tępu jące j treśc i : 
„Kochany Tygodniku, 
W sobotą rozpoczęłam moją podróż dookoła świata. W 

dwadzieścia dni mam opasać kulą ziemską. Jestem teraz 
w Agrze, gdzie zwiedziłam biały Taj Mahal z marmuru 
i czerwony Fort — prawdziwe koronki kamienne. Kupiłam 
sobie pierścionek ze słynnymi kamieniami z Indii i parę 
metrów kolorowego jedwabiu na sukienkę. 

New Delhi to najprzyjemniejsze miasto jakie dotychczas 
widziałam. Pogoda, gdy je zwiedzałam, była nadzwyczaj-
na, hotel wspaniały, ludzie sympatyczni niezwykle. Chcia-
łabym tu pozostać jak najdłużej. Teraz leje deszcz i jest 
mniej gorąco, tak że nie mam już tego wrażenia, że się 
kąpię w letniej oliwie. 

Na nieszczęście aparat zaczął nawalać." 

W dwa dni późnie j nadesz ła jeszcze j edna kartka t y m 
razem z Ja ipur : 

„Kochany Tygodniku, 
Dzisiaj zwiedziłam miasto opuszczone przez ludzi z po-

wodu braku wody (Fatehpur Sikri). Zostało ono zbudowa-

ne przez Shal Jahan to miejscu, gdzie bardzo pobożny czło-
wiek Salim Christi przepowiadał mu urodzenie syna. 

Po południu przejechałam się na słoniu do świątyni hin-
duskiej w Amber (10 km od Jaipur). Jest to bardzo ma-
louynicze miejsce, położone na wzgórzu i otoczone różowy-
mi pałacami. 

Niedługo będę w Bangkoku. 
Pozdrawiam Redakcję i wszystkich Czytelników. 

Ania Domańska'" 

C z e k a m y na dalsze kartki z da lek iego świata od mi łe j 
Czytelniczki . 



R A D O S N Y 
P O W R Ó T 
DO LYONU 

Dokończenie ze str. 3 

i tutaj , na dworze , o twiera walizlti , 
aby w r ę c z y ć o j cu p r z y w i e z i o n e s p e c -
jalnie dla n iego i lustrowane książki 
o K r a j u . 

Eveline Kucharska z Nicei i Genia 
Żelechowska z S a i n t - E l o y - l e s - M i n e s 
nie mogą się rozstać. Z a p r z y j a ź n i ł y się 
serdecznie na ko lon iach i imiawiają 
się, że na przysz ły r o k z n ó w t a m p o -
jadą. 

Niektóre dzieci zdumiewa ją s w y c h 
r o d z i c ó w postępami , j ak ie uczyni ły w 
j ę z y k u p o l s k i m przez tych parę t y g o -
dni w a k a c j i . S a m e dzieci s twierdz i ły 
to r ó w n i e ż i są z tego o g r o m n i e d u -
mne . 

W czasie g d y o d b y w a j ą s ię w z r u s z a -
j ą c e m o m e n t y powitania , de legac ja 
Association Culturelle Franco-Polonai-
se z p. p rezesem André Simiand na 
czele podchodz i do samolotu . K r ó t k a 
r o z m o w a z kap i tanem p. Wiesławem 
Wiszniewskim i c z ł onkami załogi, p o -
dz iękowania , kwiaty . Wręcza je p. L,u-
tek Garbacz mi lutk ie j s tewardess ie 
„ L O T - u " p. Jolancie Błońskiej. 

Lotn i sko pustosze je teraz szybko . 
Dzieci od jeżdża ją do d o m ó w , n iektóre 
s a m o c h o d a m i z rodz icami , inne na 
d w o r z e c k o l e j o w y lub autokarami . O d -
latuje też polski IŁ-18 żegnany s e r d e -
c z n y m uczuc iem wdz ięcznośc i ca łe j 
Po loni i lyońskie j . 

D o zobaczen ia ! D o przysz łego r o -
ku ! — wo ła ją dzieci m a c h a j ą c c h u -
steczkami w stronę od la tu jącego sa -
molo tu . td. 

Stewardessa L O T - u Jolanta Błońska, 
otrzymała kwiaty 1 serdeczne podzię-
kowania dla całej załogi samolotu 

„Cemment avez-vous passé votre 
temps en Pologne?" — zapytuje Anne-
-Marie Jakubowską reporter z ORTF 

E C H A z 1 9 4 0 r o k u 
i UROCZYSTOŚCI w THOUARS w 1966 
(DOKUMENT NAOCZNEGO ŚWIADKA) 

W nr 30 (458) n a s z e g o p isma zamieś -
c i l iśmy sprawozdan ie z uroczystośc i 
odsłonięc ia p o m n i k a ku czci o f i c e r ó w 
A r m i i Po lsk ie j , która odby ła się w 
Thouars (dep. D e u x - S è v r e s ) . Mater ia ł 
nasz w y w o ł a ł echo p o drugie j stronie 
Kanału . P a n Eugeniusz Turski z L o n -
dynu, o f i cer po lski , k t ó r y w t rag i cz -
n y c h dniach czerwca 1940 r. z n a j d o w a ł 
się w Thouars , nades ła ł n a m list za -
w i e r a j ą c y szczegó ły związane ze śmier -
cią oraz identy f ikac ją p o l e g ł y c h P o -
l a k ó w i F r a n c u z ó w . 

D z i ę k u j e m y serdecznie za list i s ł o -
w a uznania w y r a ż o n e przez p. T u r -
skiego i zamieszczamy go pon iże j w 
całości . 

Szanowny Panie Redaktorze! 
Paryski „Tygodnik Polski", podaje 

fragmenty pięknej uroczystości odsło-
nięcia pomnika pamięci polskich ofi-
cerów-saperów, zabitych niemiecką 
bombą 18 czerwca 1940 r. na stacji ko-
lejowej w Thouars. 

Pamiętam. Byłem niedaleko od wy-
buchu bomby, i, o dziwo, ocalałem. Gdy 
ruszałem do Saintes, zupełnie niespo-
dziewanie i nieoczekiwanie płk. Stef-
czyk, któremu podlegałem w sztabie 
M.S.Wojsk, polecił mi zaopiekować się 
przedmiotami osobistymi po zabitych. 
Różni ludzie przynosili mi przedmioty 

CZYTELNICY PISZĄ 

/ / O N A B/EN PIVOTE'' 
Wracając z miesięcznego pobytu na 

„wczasach" w Kraju miałem możność 
rozmawiać z paroma francuskimi kom-
batantami powracającymi z 12 dnio-
wej wycieczki po Polsce. Są to byli 
jeńcy, którzy przebywali w obozach w 
okolicach Krakowa. (Na zaproszenie 
Polskiego Związku Kombatantów 
ZBoWiD — przyp. red.). Grupa około 

260 osób z całej Francji zwiedziła miej-
sca swej niewoli w okresie wojny pod 
Krakowem oraz szereg miast w Pol-
sce — Warszawę, Kraków, Katowice, 
Częstochowę. Są zachwyceni wszyst-
kim tym co widzieli w Polsce, a w 
w szczególności gigantyczną i plano-
wą odbudową Warszawy, oraz wspa-
niałymi ogrodami i wesołym miastecz-
kiem pod Katowicami. Byli mile zdzi-
wieni, że robotnik po żmudnej pracy 
w fabryce ma tak przyjemne warunki 
wypoczynku. 

Wycieczki odbywali autobusami 

„Orbisu". Wszystko było przewidziane 
i wszystko na czas. Organizacja wzo-
rowa. Jedzenie dobre (bo to ważne 
również). Artykuły w prasie krakow-
skiej ukazały się na pierwszej stronie. 
Na uroczystość w miejscu dawnego 
obozu przybyło masę osób z Krakowa 
i okolic. Wzruszenia i wspomnienia. 
Rozpoznawali osoby, które ich doży-
wiały (pod karą) w obozach. No i to 
piwo, jeszcze nigdy tak dużo piwa nie 
wypili i dlatego zaczęli rozmowę od 
zdania „on a bien pivo-te". 

Z. Golczyński — Grenoble 

O C Z Y M A EUMLIGUAN TA 
k o w a na Śląsk — do K a t o w i c , Bielska, Opo la i W r o c ł a w i a 
oraz w drugą s t ronę do Przemyś la . Cała s ieć p o d m i e j s k a 
K r a k o w a i w ę z e ł ka towick i — j eden z na jgęstszych w E u -
rop ie są z e l e k t r y f i k o w a n e , zaś p o d m i e j s k a s ieć w a r s z a w -
ska została znacznie poszerzona. Jeszcze ki lka lat — a k o -
lej p a r o w a ograniczy się w Po lsce do m a ł o z n a c z ą c y c h 
linii p r o w i n c j o n a l n y c h i stanie się atrakc ją turystyczną, 
j a k o zabytek z X I X wieku . 

K R A K O W jest miastem, które z l i cznych w o j e n na 
przestrzeni tys iąc lec ia , jeżel i chodzi o arch i tektu-
rę i zabudowę , w y c h o d z i ł o na ogó ł bez w i ^ s z y c h 
strat . R ó w n i e ż w ostatniej w o j n i e , choc iaż f r o n t 
przesuwał się przez j e g o ul ice i m u r y d w u k r o t -
nie , of iarą bezpośredn i ch działań pad ło za ledwie 

kilka kamien i c i m o s t y na Wiśle . Nie trzeba w i ę c b y ł o 
K r a k o w a o d b u d o w y w a ć , jak W a r s z a w y , W r o c ł a w i a , G d a ń -
ska, Opola , K o ł o b r z e g u , G o r z o w a , N y s y i jeszcze k i l k u -
dziesięciu innych miast polskich, które legły w gruzach. 

A j e d n a k od czasu zakończenia drugie j w o j n y K r a k ó w 
bardzo się zmieni ł . I n ie ty lko dlatego, że na j e g o . p r z e d -
po lu w y r ó s ł na jw iększy p r z e m y s ł o w y zakład polski a w j e -
go c ieniu 100-tysięczna dzielnica N o w a Huta. Jeden z e m i -
g r a n t ó w o b e j r z a w s z y K r a k ó w p o ć w i e r ć w i e k o w e j p r z e r -
wie obl iczył , że w c iągu ostatnich lat dwudz ies tu z b u d o -
w a n o w K r a k o w i e w i ę c e j d o m ó w i mieszkań niż w c iągy 
ca łego tys iąc lec ia . 

I tak jest rzeczywiśc ie . 
P r z e d w o j e n n y K r a k ó w l i c z y ł 819 t y s . l u d n o ś c i , a dziś m a icll 

o k . 530 t y s . O p r ó c z N o w e j H u t y p o w s t a ł y w n i m j e s z c z e inne 
d z i e l n i c e , p i ę k n e 1 n o w o c z e s n e ; rozrós ł się, stal się w i e l k i m 
c e n t r u m . P r z e d w o j e n n a n a z w a , j a k ą m u z łoś l iwi p r z y d a w a l i 
„ m i a s t o e m e r y t ó w " , n ie m a do d z i s i e j s z e g o K r a k o w a n a j m n i e j -
s z e g o z a s t o s o w a n i a . 

A l e t e j w ie lk i e j zmiany w życiu K r a k o w a p r a w i e się 
w Po lsce nie dostrzega. W p o r ó w n a n i u z W a r s z a w ą , gdz ie 
n a j p i e r w trzeba b y ł o usunąć gruzy , teren u p o r z ą d k o w a ć 
i d o p i e r o o d b u d o w y w a ć , j e g o rozrost uważa się za rzecz 
naturalną. S a m o mias to przec ież istniało i ocalało . 

K r a k ó w jest tu t y l k o przyk ładem. W P o l s c e d o k o n a n o 
o g r o m n i e w ie l e rzeczy , k tó rych ludzie stale tam m i e s z -
k a j ą c y , w c a l e nie zauważa ją . T a k się b o w i e m z n imi 
zżyli. I stąd Po lak m i e s z k a j ą c y za granicą dostrzega 
w Po l s ce w i ę c e j niż m i e j s c o w i , g d y ż w j e g o w y o b r a ź n i 
z a c h o w a ł się bardz ie j dokładnie obraz k r a j u sprzed laty. 

N i k o g o np. w Po lsce nie dziwi , że na g ł ó w n y c h , a także 
na wie lu p o d m i e j s k i c h trasach k o l e j o w y c h , p o d r ó ż u j e się 
szybc ie j i w y g o d n i e dz ięki temu, że trasy te zostały 
zelelktryf ikowane. A jeszcze w 1955 roku, j e d y n i e w a r -
szawski w ę z e ł kolei p o d m i e j s k i c h b y ł ob j ę ty siecią e l e k -
tryczną, którą zresztą trzeba b y ł o p o w o j n i e o d b u d o w a ć 
n iemal od podstaw. D o K a t o w i c , K r a k o w a , Opola , W r o c ł a -
wia, Poznania i granicy państwa z C z e c h o s ł o w a c j ą , j cJz ie 
się ze sto l icy poc iągami e l ektrycznymi . P o d o b n i e z K r a -

K o m u n i k a c y j n e p r z e m i a n y nie k o ń c z ą się zresztą n a z e l e k t r y -
f i k o w a n i u k o l e i . T a m gdzie l inie k o l e j o w e nie d o c h o d z ą , n i e w i e l e 
j e s t j u ż dz is ia j w P o l s c e m i e j s c o w o ś c i , k t ó r e b y nie m i a ł y p o -
ł ą c z e ń ze ś w i a t e m r e g u l a r n i e k u r s u j ą c y m i a u t o b u s a m i . N i e r a z 
do z u p e ł n i e z a p a d ł y c h dziur d o c h o d z ą a u t o b u s y . N i e trzeba p r z e -
k o n y w a ć , że takie u s p r a w n i e n i a i z m i a n y , w y m a g a ł y r o z b u d o w y 
i u n o w o c z e ś n i e n i a sieci d r o g o w e j . 

I n n y m m a ł o dos t rzega lnym os iągnięc iem jest zabezp ie -
czenie ca łych po łac i k ra ju przed klęską powodz i . W p r a w -
dzie p r o g r a m b u d o w y urządzeń w o d n y c h — z b i o r n i k ó w 
i k a n a ł ó w z a k r o j o n y jest na szeroką skalę i w y m a g a j e s z -
cze w i e l u lat p r a c y , ale w c iągu ostatn iego okresu n i e m a ł o 
już zrob iono . N a j p i e r w w y k o ń c z o n o rozpoczętą przed w o j -
ną b u d o w ę z b i o r n i k ó w w o d n y c h na D u n a j c u w re j on ie 
R o ż n o w a i C z c h o w a , d o p r o w a d z o n o do u p o r z ą d k o w a n i a 
s p r a w y w o d n e na Ż u ł a w a c h , gdzie N i e m c y uchodząc , 
zniszczyl i wszys tk ie urządzenia , o d b u d o w a n o w y s a d z o n e 
t a m y i n a p r a w i o n o zbiorniki na z i emiach zachodnich 
a z kolei z b u d o w a n o m.in. : zaporę na Wiś le i o lb rzymi 
zbiornik w G o c z a ł k o w i c a c h na Śląsku, w Dębe na B u g o -
Narwi pod W a r s z a w ą , w So l ince na Sanie, w Treśnie na 
Sole , o r a z kilka kana łów, a w p r z y g o t o w a n i u jest b u d o w a 
jeszcze j e d n e g o zb iornika na D u n a j c u w re jon ie Pienin, 
stopnia w o d n e g o na Wiś le pon iże j W ł o c ł a w k a i j eszcze 
ki lku innych. W r ó ż n y c h s t ronach k r a j u powsta ły i E > O W -
stają w ten s p o s ó b o lbrzymie jez iora o don ios łym zna -
czeniu dla gospodark i i ludności . 

Z m i e n i a się w i ę c k r a j o b r a z Polski . Z r o k u na r o k staje 
się on bogatszy i c i ekawszy . N o w e miasta i n o w e p r z e -
mys ły , n o w e zagłębia górn icze w b i e d n y c h d a w n i e j o k o l i -
cach, które u w a ż a n o za p o k r z y w d z o n e przez przyrodę , 
przekszta ł cone i m u r o w a n e wsie , n iemal wszędz ie n o w e 
szkoły, bo iska spor towe , coraz gęśc ie jsza sieć d o b r y c h 
dróg, masz ty w y s o k i e g o napięcia dos tarcza jące cenną 
energię d la techniki , p r a c y i p r z y j e m n o ś c i , n o w e „ m o r z a " , 
j ak ludność n a z y w a jez iora powsta ł e ze sztucznego sp i ę -
trzania w ó d — to ty lko część tego , co składa się na obraz 
n o w e j Folsiki, a c o Jix=tri.cgli w s z y s c y ci, k tórzy w t y m 
roku odwiedzi l i Stary Kra j . 

pokrwawione, lepkie od niezastygłej 
krwi. Owijałem je, dla każdego ofice-
ra oddzielnie, w kawałki pokrwawio-
nych koszul i jakieś spore koperty, nie 
licząc i nie sprawdzając, wkładałem do 
worka, który zawiązałem i zalakowa-
łem. Czasu nie było — odiorót w pełni. 
Jednak w tych trudnych warunkach, 
gdy każdy myślał o ratowaniu wła-
snego życia i niedostaniu się do nie-
woli, „worek" przywiozłem aż do Lon-
dynu. Tu, zameldowałem się gen. Si-
korskiemu, który w porozumieniu z 
gen. Kukielem powołał komisję otwar-
cia worka. Dnia 12 lipca 1940 r. komi-
sja w składzie: ppłk Leski, rtm. Mes-
sing i kpt. Turski, otwarła worek, po-
wyjmowała pokrwawione zawiniątka 
i protokolarnie ustaliła co i do kogo 
należy. W/g zawartości zawiniątek 
ustalono nazwiska zabitych: 

p p o r . K a n i a S t a n i s ł a w 
p p o r . G ó r k a R y s z a r d 
m j r L e s z k a B o l e s ł a w 
m j r F i r l e j c z y k M i c h a ł 
p p o r . J a s i ń s k i J e r z y 
m j r D e r e j s k i S t a n i s ł a w 
k p t . M o n a s t e r s k i S t e f a n 
p p o r . P r z y s t u ł a E d m u n d 
m j r F o r y ś T a d e u s z 
p o r G r z o n k a F r a n c i s z e k 
p o r . C h a c i a W i k t o r 
p p o r . B a ń k o F r a n c i s z e k 
p p o r . N o w a k E d m u n d - Z i e m o w i d 
k p t . O b o r s k i A r t u r 
p p o r . F u r g a C z e s ł a w 
k p t . b u k o w s k i S t a n i s ł a w 
p p o r . K a l c z y ń s k i Jerzy 
p p o r . Z a w i s t o w s k i W a c ł a w 
k p t . K u b i s z K a z i m i e r z 
p p o r . C z e r n y W ł a d y s ł a w - J a n 
k p t . J e ż e w s k i Z y g m u n t 
m j r S z y d ł o w s k i W a l e n t y 
p p ł k M o n k i e w i c z J a n - E d m u n d 
k p t . M o r a w s k i Jan 
. . . N e y m e J e a n , Francuz 
. . . n i e z n a n y F r a n c u z . 

Razem 24 Polaków i 2 Francuzów. 
W notatkach z tego okresu mam za-
znaczone, że zabitych i ciężko rannych 
było 34 oficerów. Dnia 21 łipca 1940 r. 
wszystkie przedmioty przekazano pro-
tokolarnie konsulowi gen. R.P. w 
Londynie dla doręczenia spadkobier-
com. 

Obecnie przeglądałem posiadane ko-
pie protokołów zdawtczo-odbiorczych i 
przy nazwiskach znajduję adnotacje: 

— m j r L e j s z a — p r z e d m i o t y u s z k o d z o n e 
o d ł a m k i e m b o m b y , 

— m j r D e r e j s k i — spis r z e c z y p o z o s t a -
w i o n y c h w T h o u a r s u p . S a r a s i n , 19, 
B i d Thiers , 

— p p o r . F u r g a — m a t k a J a n i n a w W a r -
szawie , 

— p p o r . C z e r n y — k w i t y n a p o ż y c z o n e 
p ł k . O r s k i e m u doi . a m . 100, i doi . k a n . 
50, o r a z k w i t na p o ż y c z o n e dr K u r z e i 
d o i . k a n . 30, 

— p p o r . G r z o n k a — ś w i a d e c t w o u s z k o -
d z o n e o d ł a m k i e m b o m b y , 

— F r a n c u z N e y m e — 2 l e g i t y m a c j e f r a n -
c u s k i e , 

— n i e z n a n y F r a n c u z — k o p e r t y z a d r e -
s a m i : M m e W i s s o c ą u e , Paris , 30 r u e 
S t e p h e n s o n . 

Przy okazji podania tych szczegółów, 
jest mi niezmiernie miło wspomnieć, iż 
wówczas, w czasie naporu Niemców i 
zbiorowego odwrotu niełatwo i nie-
lekko było dźwigać na własnych ple-
cach przedmioty osobiste po zabitych 
Polakach i Francuzach. Cieszę się jed-
nak, iż przyczyniłem się do uratowa-
nia przedmiotów, które dla rodzin sta-
nowią wartość pamiątkową. 

Całym sercem przyłączam się do 
hołdu oddanego Poległym o czym tak 
poważnie pisze „Tygodnik". 

Z poważaniem 

(—) Eugeniusz Turski 
20, Romney Court 
LONDON W . 12. 

Londyn, 29 lipca 1966 r. 

(Przy okaz j i p r z y p o m i n a m y , że o 
wznies ienie pomnika w Thouars i u p o -
r z ą d k o w a n i e g r o b ó w po lsk i ch o f i c e -
r ó w upomina ł się „ T y g o d n i k P o l s k i " 
energ i czn ie od dawna (patrz nr 5 / 329 
naszego pisma). 



C j était un spectacle peu 
ordinaire. Sur des skis 
nautiques de sa con-

ception, M. Aleksander 
Woźniak — Polonais do-
micilié à Londres — accom-
plissait sur la Vistule les 
520 km du trajet Oświęcim 
(Auschwitz)-varsovie, ac-
compagné d'une flotille de 
kayaks où pagayaient ses 
deux plus jeunes fils, les 
jumeaux Kyszard et Filip 
âgés de dix ans, ainsi que 
dix jeunes éclaireurs polo-
nais. Mais faute de temps, 
il manquait encore à M. 
Wożniak 480 km, pour réa-
liser son voeu — franchir 
mille kilomètres pour le 
Millénaire de la Pologne. 
Il les accomplira donc à 
son retour en Angleterre, 
sur la Tamise, la Mersey et 
la Tyne... 

M. Woźniak doit déjà la 
vie à sa passion pour Te 
sport et les disciplines nau-
tiques en particulier. Pri-
sonnier en Allemagne, il 
réussit à s'échapper en 
franchissant plusieurs kilo-
mètres à la nage dans le 
Rhin et le lac de Constance 
pour gagner ensuite la 
France, l'Angleterre et 
s'engager dans l'aviation 
polonaise. „Płynie Wisła, płynie po polskiej krainie, zobaczyła Kraków, pewno go nie minie". I p. A . Woźniak nie minął starej stolicy — Krakowa 

WPŁAW P R Z E Z REN 1944 
NA NARTACH PO WIŚLE 1966 

„Grzybek" to wynalazek naszego Rodaka z Londynu 

Połączone „grzybki" mogą znaleźć także zastoso-
wanie w lecznictwie podczas kąpieli w sanatorium 

Takie narty są lekkie i łatwe do transportu 

ALEKSANDER W O Ż N I A K p r z y j e c h a ł d o 
K r a j u na w a k a c j e wraz z czterema s y n a -
m i : bliźniaikami. (po 10 lat) R y s z a r d e m 
i F i l ipem oraz starszymi nieco K r z y s z t o -
f e m (14 1.) i K a r o l e m (16 1.). Starsi c h ł o p -
cy byl i na oboz ie harcersk im „ P o l o n i i " w 

górsk im schron isku „Orze ł " , a m ł o d s i odbyl i z o j -
c e m wspaniałą w o d n ą w ę d r ó w k ę p o fa lach Wis ły . 

B y ł o to wie lk ie przeżyc ie . A l e k s a n d e r W o ź n i a k — 
dla uczczenia 1000-lecla Państwa Po l sk iego — p o -
stanowi ł p r z e b y ć Wisłą 1000 k m na nartach w o d -
nych s w o j e j konstrukc j i . 

R o z p o c z ą ł o d Oświęc imia . D z i e l n e m u R o d a k o w i 
towarzyszy l i j a k o ubezpieczenie na k a j a k u j e g o 
d w a j s y n o w i e Fi l ip i Ryszard o r a z 10 harcerzy z 
warszawsk iego hu f ca w o d n e g o „ B o b r y " . 

W o d n a k a w a l k a d a bez w i ę k s z y c h przygód p r z e -
była 520 k i l o m e t r ó w i p o 9 d n i a c h dotar ła d o W a r -
szawy. Niestety, w t e d y k o ń c z y ł się p . W o ź n i a k o w i 
urlop.. . Nie z r e z y g n o w a ł j e d n a k z wype łn ien ia p o d -
ję tego zobowiązania . D o z a p l a n o w a n e g o przebyc ia 
na nartach w o d n y c h zabrakło m u jeszcze 480 k m . 
Zaraz p o p o w r o c i e z K r a j u d o L o n d y n u odbędz i e 
w i ę c w ę d r ó w k ę po trzech rzekach W i e l k i e j B r y t a -
ni i : Tamizie , M e r s e y i Tyne , a b y uzupe łn ić o w e 
480 km. 

Za p i ę k n y s p o r t o w o - t u r y s t y c z n y w y c z y n na W i -
śie A leksander W o ź n i a k i j e g o d w a j c h ł o p c y o t r z y -
mali odznaki Po l sk iego T o w a r z y s t w a T u r y s t y c z n o -
- K r a j o z n a w c z e g o . O j c i e c o t r zymał złotą o d z n a k ę 
P T T K , a Fi l ip i Ryszard — odznaki b r ą z o w e . 

Aleksander Woźniak wychował się w Warszawie, tu 
skończył gimnazjum i zdoljył zawód mechanika. Był wy-
sportowany. Grał w szkole doskonale w piłkę nożną, hie-
gał i oczywiście pływał. Podczas wojny pracował w orga-
nizacji podziemnej. W chwili wybuchu II wojny świato-
wej miał 19 lat. 

Zesłany przez hitlerowców na przymusowe roboty do 
Niemiec, niedaleko granicy szwajcarskiej, postanowił 
uciec z obozu. Swoje sensacyjne przygody z tego czasu 
streścił on w następujących słowach: 

„ K a ż d y szczegół uc ieczk i p a m i ę t a m j a k b y to b y ł o 
dziś. W c y w i l n y m ubraniu d o tar ł e m m i m o kontro l i 
w EKjciągu d o miasteczka S t e i n - a m - R e i n n ieda leko 
Jeziora Bodeńsk iego . Przez trzy dni i cztery n o c e 
b y ł e m w pasie gran i cznym, gdzie stale chodz i ły p a -
trole z psami. W dzień s iedzia łem na d r z e w a c h , w 
n o c y leża łem w bagnie i szuwarach roz lewiska R e -
nu, w y k o r z y s t u j ą c każdą sposobność , aby jeszcze 
bardz ie j zb l iżyć się d o granicy . W lesie N i e m c y 
układali stosy chrustu i nawet każde s tąpnięc ie 
sarny l u b z a j ą c a roz l ega ło się w ciszy n o c n e j 
jak wystrzał . 

B y ł e m j u ż nie ludzko z m o r d o w a n y , b r u d n y , g ł o -
dny. P e w n e j nocy , gdy leża łem ukryty w szlamie 
rzeki, tuż o b o k przeszedł patro l z psem. Pies w y -
czuł o b c e g o . Z a c z ą ł się szarpać w bok , ale strażnik 
r o z m a w i a j ą c z d r u g i m , nie zwróc i ł na to uwagi . 
Poszli da le j . B y ł e m uratowany . 

Nadeszła ko le jna noc . Ks i ężyc został zupełnie z a -
słonięty przez chmury . Natra f i ł em na wąski , g ł ę -
boki kanał . P r z e p ł y n ą ł e m go w p ł a w . Płaszcz zos ta -
w i ł e m na brzegu . Osobiste d o k u m e n t y w ł o ż y ł e m w 
ręcznik, k t ó r y o w i ą z a ł e m w o k ó ł szyi. A to jak się 
okazało m o g ł o stać się przyczyną m e j śmierc i : m o -
kry ręcznik zacisnął się tak w o k ó ł krtani , że o m a -
ło m n i e nie udusił . K a n a ł łączy ł się z R e n e m , a Ren 
z Jez iorem Bodeńsk im. Jestem d o b r y m p ł y w a k i e m , 
ale ostatnie 3 k m d o brzegu szwa j carsk iego p o k o -
nałem z n a j w i ę k s z y m trudem. B y ł e m uratowany. . . 

W p i e r w s z e j napotkane j stodole zaszy łem się w 
sianie. O świc ie wszedł ch łop z wid łami , aby n a -
brać siana. W y s z e d ł e m z ukryc ia . Zarośnięty , u m a -
zany b ło tem, w y g l ą d a ł e m j a k upiór . Chłopi (było 
to w e wsi K a l l e n b a c h ) nakarmil i mnie , umyl i , dali 
czystą b ie l iznę i ubranie , opłac i l i p o d r ó ż p o c i ą g i e m 
aż pod Z u r y c h , gdzie w Winter thur mieśc i ł się obóz 
i n t e r n o w a n y c h w Szwajcar i i po l sk i ch żołnierzy. P o 
przes łuchaniu w p r e z y d i u m pol i c j i , jeszcze przez 
trzy mies iące p r z e b y w a ł e m w oboz ie p r z e j ś c i o -
w y m , aby przez Franc ję , t ra f i ć d o Angl i i . 

W y l ą d a w a ł e m tu 15 stycznia 1945 roku . W o j n a się 
jeszcze nie skończyła . W s t ą p i ł e m od razu d o Eol-
sk iego wo j ska . M a r z y ł e m od n a j m ł o d s z y c h lat, aby 
b y ć lo tn ik iem. Jestem m e c h a n i k i e m . Przy j ę t o m n i e 
do lo tn ic twa, ale zanim w y s t a r t o w a ł e m do p i e r w -
szego lotu, N i e m c y zostały rozgromione . Ożeni łem 
się z Ang ie lką , ale mo i czterej synowie w y c h o w y -
wani są w d u c h u po lskim. P r a c u j ę w wie lk ie j f a -
b r y c e sztucznych t w o r z y w . Moją pasją jest sport. 
To właśn ie k o n d y c j i s p o r t o w e j zawdz ię czam p o w o -
dzen ie m e j uc ieczki z N i e m i e c ! " 

1000. Tyle kilometrów przewędruje w sumie wy-
nalazca. W Kraju przebył 520 km resztę w Anglii 



P o c z ą t e k n a W e s t e r p l a t t e * ZBIGNIEW FLISOWSKI 

NA WIŚLANEJ TARCZY 
o brzeg piaszczysty skrawka lądu bije przy wietrze 

północnym nieustannie fala. Podczas morskiej ciszy 
zwierciadło morza odlane jest tu z szarego kruszcu: 
przeglądają sią w nim statki płynące poza linię ho-
ryzontu. Na zachodzie widać z tego lądu-puklerza 
mgliste zarysy Redłowskiej Kąpy. Na wschodzie nie-
bieskawą kosą brzegu wcinającą się w morze. Da-
wno temu nie było tej ziemi. Wytrwała praca matki 
polskich rzek — Wisły dokonała dzieła stworzenia. 
Z jej piasków, namułów powstał ten ląd, który z gó-
rującej nad falami mielizny przemienił się w zielony 
półwysep, od położenia na zacliód od rzeki dawnego 
ujścia zwany WESTERPLATTE. 

M S I E R P N I A m a t Rygie lski j eden z d w ó c h 
y m a r y n a r z y p e ł n i ą c y c h s łużbę na W e s t e r -

^ platte j a k z w y k l e p r o w a d z i ł o b s e r w a c j ę 
morza i kanału p o r t o w e g o . Jego zadaniem b y ł o 
m e l d o w a n i e o ruchu s t a t k ó w w c h o d z ą c y c h 1 w y -
c h o d z ą c y c h z por tu . W razie .potrzeby o b s ł u g i w a ł 
też m o t o r ó w k ę . Raz po raz p o d n o s i ł d o oczu c z a r -
ną lornetkę p o l o w ą powiększa jącą ośmiokro tn ie 
i p r z e z jasne o k u l a r y wpatrywał ' się w horyzont . 
B y ł o ko ło d z i e w i ą t e j , gdy s łońce już l ekko p r z y p a -
lać zaczęło , p o s y ł a j ą c p romien ie znad da lek ie j P i -
ławy , g d y mat Ryg ie l sk i zauważy ł p ięć s z y b k o r o -
s n ą c y c h sy lwetek , k tó re n a d p ł y w a ł y o d strony 
Helu. Ze s w e g o p o l o w e g o s tanowiska z a m e l d o w a ł 
natychmiast przez te le fon ipolowy d o w ó d c y o s w o i m 
spostrzeżeniu. Z r o b i ł krótką notatkę w notesie z 
o z n a c z e n i e m godz iny . W c h w i l ę późn ie j u o f i c e ra 
dyżurnego , k t ó r y pe łn i ł s łużbę w koszarach w h e ł -
mie , z p a s k i e m o p u s z c z o n y m pod b r o d ę i p r z y p i -
stolecie zadzwon i ł t e l e f o n : 

„ . . .Pięć okrętów wojennych, najprawdopodobniej 
niemieckich, idzie kursem na wejście do kanału 
portowego..." — m e l d o w a ł d o w ó d c a wartoiwni n u -
m e r 4, p o ł o ż o n e j m n i e j w i ę c e j o 120 m e t r ó w od 
brzegu m o r s k i e e o i p o s i a d a j ą c e j w i d o c z n o ś ć i na 
kanał i na morze . 

Gdy pancernik wszedł do kanału portowego, prowa-
dzony przez holowniki, zdawało się polskiej załodze We-
sterplatte, że coś ogromnego i wrogiego wzniosło się na 
łapach i zastygło nad pólwyspem wysuwając giganty-
czne czujki. 

Niemcy po krótkim okresie powitań rozpoczęli pracę 
rozpoznawczą — widać było obracające się dalmierze, 
widać było baloniki wypuszczane przez artylerzystów dla 
mierzenia wilgotności powietrza. 

K a p r a l Eugeniusz G r a b o w s k i , k tóry b y ł d o w ó d -
cą p o l o w e g o — 7 5 - m i l i m e t r o w e g o działa, patrzył 
f a c h o w y m o k i e m na o g r o m n e lu fy ka l ibru 280 m i -
l imetrów, u m i e s z c z o n e po d w i e w w i e l k i c h p a n c e r -
n y c h wieżach . Poc i sk i j e g o a rmaty w a ż ą c e po 7 k i -
l o g r a m ó w nie m i a ł y ż a d n y c h szans, ż e b y przeb ić 
pancerz pancern ika , m o g ł y najiwyżej p o z o s t a w i ć na 
n im małe wgłęb ienia . 

mimo obecności stalowego kolosa życie na Westerplat-
te toczyło się normalnie. Większość załogi Westerplatte 
przybyła tu niedawno. Porządek był taki, że podstawową 
część załogi zmieniała się co pół roku — na miejsce tycb, 
którzy pełnili tu służbę półroczną, przyjeżdżali nowi, 
z głębi kraju. Służba bowiem nie była łatwa, pędzona 
z dala od kraju — w warunkach izolacji, jeśli nie liczyć 
krótkich wycieczek do Gdyni holownikiem. 

B y ł o ich teraz tu 182 po lsk i ch żo łnierzy , a każdy 
m i a ł o t y m m i e j s c u inne zdanie. Nieiktórzy u w a -
żali Westerp lat te za oazę zieleni wysuniętą w B a ł -
tyk, w które j służba jest p r z y j e m n o ś c i ą : zdarza się 
s łońce, zdarza się k ą p i e l w morzu . K o s z a r y n o w e , 
p ięknie w y k o ń c z o n e , z n o w o c z e s n y m i szatniami, 
natryskami , w y g o d n y m i łóżkami i p o k o j a m i o w i e l -
k i ch oknach p e ł n y c h słońca. Inni z mnie jszą r a -
dością patrzyl i na ten m i n i a t u r o w y w o j s k o w y 
świat : na jbardz i e j im c iąży ło odcię^cie od rodzin, 
a nade w s z y s t k o odc ięc ie od p r z y j a z n e g o s p o j r z e -
nia... T u ż za d w u m e t r o w e j w y s o k o ś c i m u r e m z czer -
kwonej ceg ły w i d a ć b y ł o posterunki gdańskie j p o -
licj i . T k w i ł y tu n ie gwo l i przy jaźni , m i m o że w teo -
rii m i a ł y un iemoż l iw iać p r o w o k a c j e czy napaśc i ze 
strony gdańskich „ e l e m e n t ó w n i e o d p o w i e d z i a l -
n y c h " . Nikt tu na Westerp lat te nie pamięta ł w k a ż -
d y m razie a b y po l i c janc i gdańscy ws ławi l i się tak 
z a c n y m czynem. Nikt natomias t nie m i a ł w ą t p l i -
w o ś c i co do itego, że pi lnie o b s e r w u j ą , na ile p o t r a -
f ią , ca ły teren, że są o k i e m i u c h e m gdańskich 
iwładz, a teraz w 1939 r o k u — już bezpośrednio — 
w o j s k III Rzeszy . T a k b y ł o zresztą przez cały czas. 
Odkąd na "Westerplatte l i c zącym n ieca ły k i l ometr 
k w a d r a t o w y p o w i e r z c h n i znalazł się polski żo ł -

Na podstawie umów międzynarodowych, i to zarówno 
Polski z Wolnym Miastem Gdańskiem, jak i na podsta-
wie Uchwały Rady Ligi Narodów z 14.III.1924, Polska 
zyskała prawo do zorganizowania na Westerplatte Woj-
skowej Składnicy Tranzytowej oraz prawo zbudowania 
basenu amunicyjnego. 

Gdynia była wówczas jeszcze małą rybacką wioską, 
z trudem utrzymującą się z połowów i nielicznych „let-
ników". Wszelki polski handel morzem szedł przez 
Gdańsk. Zorganizowanie składnicy wojskowej pociągało 
za sobą konieczność utrzymywania na Westerplatte nie-
wielkiej załogi wojskowej. 

W s p r a w i e j e j l i czebnośc i c iągnę ły s ię d ługie r o -
k o w a n i a m i ę d z y Polską a Senatem Gdańsk im. Osta -
tecznie w grudniu 1925 roku, a w i ę c p o p ó ł t o r a -
r o c z n y c h r o k o w a n i a c h , sprawa rozstrzygnięta z o -
stała uchwałą R a d y Ligi N a r o d ó w : liczebność za-
łogi Westerplatte ustalona została na 66 szeregow-
ców, 20 podoficerów i 2 oficerów. 

Stosunki m i ę d z y Polską a w ł a d z a m i gdańskimi 
układały s ię w r ó ż n y c h okresach rozmaic ie , p r z e -
chodz i ły różne ko le je , zaczęły s ię p o w a ż n i e k o m -
p l i k o w a ć z chwilą dojśc ia Hit lera do w ł a d z y i w 
miarę w z r o s t ó w sił partii h i t l e rowskie j w Gdańsku. 
R o k 1933, gdy trzeba b y ł o doraźnie , ad hoc , w z m o c -
nić za łogę Westerp lat te d w o m a k o m p a n i a m i p i e -
choty d e s a n t o w e j przez okręt t r a n s p o r t o w y M a r y -
narki W o j e n n e j OHP „Wilia", d o w i ó d ł że W e s t e r -
platte nie jest p r z y g o t o w a n e na ewentua lność 
agres j i u z b r o j o n y c h b o j ó w e k gdańskich h i t l e r o w -
ców . 

Za łoga mieśc i ła się w starych b u d y n k a c h z tak 
z w a n e g o prusk iego m u r u , s łabych, n i e t rwa łych i nie 
d y s p o n o w a ł a żadną bronią p r ó c z karab inów. I d la-
t e g o w latach 1933—1934 w y b u d o w a n o cztery w a r -
townie , n iewie lk ie b u d y n k i o wjrmiarach s iedem 
na s i edem m e t r ó w , o śc ianach g r u b y c h na 50—60 
c e n t y m e t r ó w . W a r t o w n i e pos iada ły rzecz s taran-
nie ukryiwaną — podp iwni czen ia o konstrukc j i że l -
b e t o w e j i s tanowiska na broń ciężką. Śc iany tych 
n iewie lk i ch b u d y n k ó w , z k tórych j eden — dawną 
w a r t o w n i ę n u m e r 1 m o ż e m y og lądać p o dziś dzień, 
nie zapewnia ły o c h r o n y przed b e z p o ś r e d n i m t r a -
f i e n i e m poc i sku ar ty lery j sk iego , ale chroni ły przed 
poc i skami broni p i e choty i od łamkami p o c i s k ó w 
i b o m b . Ws zy s tko zresztą, co zostało w t y m czasie 
zrob ione na Westerplatte , r ob i one b y ł o z myślą nie 
o regu larnych działaniach p r z e c i w r e g u l a r n y m si -
ł o m z b r o j n y m , ale o odparc iu n i e spodz i ewane j n a -
paści o charakterze p r o w o k a c j i . 

W latach 1935—36 w y b u d o w a n o na Westerp lat te 
n o w y b u d y n e k k o s z a r o w y (ruiny z niego p r z e -
t rwały ) sk łada jący s ię z trzech k o n d y g n a c j i •— 
j e d n e j p o d z i e m n e j i d w ó c h naz iemnych . Część p o d -
z iemna mog ła pomieśc i ć iw razie po t rzeby dwie 
trzecie z a ł o g i ' i d a w a ł a o c h r o n ę przed o g n i e m b r o -
ni c iężkie j i b o m b a r d o w a n i e m . B u d y n e k r o z w i ą z a -
ny b y ł znakomic ie . Z a s t o s o w a n o na w s z y s t k i c h 
k o n d y g n a c j a c h stropy że lbe tonowe . P i e r w s z e dwa 
stropy mia ły w w y p a d k u uderzeń b o m b r o z ł a d o -
w a ć ich siłę. Jak pisze płk S i łakowski , k t ó r y miał 
do czynłentia z o p r a c o w a n i e m p r o j e k t u : „Szukano 
rozwiązania, aby pierwsze dwa stropy kosztem ich 
zniszczenia rozładowały całkowicie energię bomby, 
strop zaś trzeci (schronowy) oparł się bryłom żela-
zobetonu z tamtych dwóch stropów". 

K o s z a r y o g l ą d a n y z g ó r y mia ły kształt l i tery 
„ T " o z łamane j n i e co g ó r n e j kresce . Fronton b u -
d y n k u c h r o n i o n y b y ł t ym p r o s t o p a d ł y m s k r z y d ł e m 
przed obserwac ją z drugie j s t rony kanału — m o -
gły się tu o d b y w a ć abiórki , aipele i ćwiczen ia , w 
u k r y c i u przed o k i e m w ś c i b s k i c h i n i e p r z y j a z n y c h 
o b s e r w a t o r ó w . 

Wewnątrz koszary wykończone były nowocześnie, 
miały centralne ogrzewanie, tusze, wentylację, kanali-
zację, nowoczesne, jak na owe czasy, i estetyczne ume-
blowanie. Pomyślane to było wszystko z zamiarem dania 
żołnierzowi warunków możliwie jak najlepszych i sku-
pienie jego myśli na zadaniu, które ma spełniać, przy 
równoczesnej możliwości odprężeń i zmiany wrażeń. 

Westerplatte, stanowiące ongi teren wycieczkowy i wy-
poczynkowy Gdańska, porośnięte było gęstym lasem. 
Miało to swoje dobre strony, ponieważ ograniczało 
ewentualnemu napastnikowi wgląd w sytuację na pół-
wyspie, z drugiej — bardzo ograniczało pole widzenia 
z wartowni i utrudniało tym samym prowadzenie ognia. 

I d latego już w rdku 1939, g d y jesienią Hit ler 
p o c z ą ł w y s u w a ć s w o j e p i e rwsze żądania pod a d r e -
sem Polski , na Westerp lat te p r z y s t ą p i o n o do r o -
bienia przec inek w t y m gęs tym lesie, do tworzen ia 
linii ognia. Przede w s z y s t k i m takie linie ognia 

Policja gdańska, mająca służyć 
ludności Wolnego Miasta, w ostai-
nich latach przed wojną stała 
się narzędziem partii hitlerow-
skiej w jej polityce przeciw Po-
lakom gdańskim i interesom pol-
ski w Gdańsku, zagwarantowa-
nym postanowieniami Wersalu 

musia ły pos iadać w a r t o w n i o n u m e r 1 i 5, po łożone 
f r o n t e m na w s c h ó d , ¡w k ierunku l ą d o w e g o prze -
smyku, wąsk ie j gardziel i ł ą c z ą c e j Westerplatte 
z lądem. Z tego k ierunku n a j p r a w d o p o d o b n i e j m o -
gło nastąpić uderzenie n iemieck ie i tutaj trzeba 
b y ł o s t w o r z y ć zaporę o g n i o w ą , płaską zaporę broni 
m a s z y n o w e j . 

W a r t o w n i a n u m e r 3 miała kontakt o g n i o w y z 
w a r t o w n i ą n u m e r 4, z które j w łaśn ie z a u w a ż o n o 
zbl iżanie się „ S c h l e s w i g a " 25 sierpnia. Ta z n ó w była 
już w s tyku o g n i o w y m z war townią n u m e r 5. P o -
d o b n e założenie o b r o n n e mia ły inne w a r t o w n i e , z a -
m y k a j ą c e się j a k b y w o g n i o w y o b w ó d , p ierśc ień 
teoretyczn ie n i e m o ż l i w y do przebyc ia dla p iechoty . 
B e z p o ś r e d n i e g o dostępu d o koszar bron i ła w a r -
townia n u m e r 6 z n a j d u j ą c a się w p i w n i c y g m a c h u 
koszar. Całość by ła m e c h a n i z m e m d z i a ł a j ą c y m n ie -
j a k o pó łautomatyczn ie , w y m i e n i a j ą c y m i n f o r m a c j e 
przez te le fon i o d g ł o s e m strzału. Wszystk ie o b i e k t y 
b y ł y a lbo małe , tak j a k n o w e cztery w a r t o w n i e , 
lub t rudne do „ u g r y z i e n i a " j ak podp iwni czen ia 
w a r t o w n i n u m e r 3 i w kabinie b o j o w e j czyli w a r -
t owni n u m e r 6 w koszarach . 

B y ł w t y m c a ł y m sys temie j eden brak. C z o ł o w a 
linia o b r o n y — w a r t o w n i e n u m e r 1 1 5 odda lone 
b y ł y od mie jsca , <w k t ó r y m od strony lądu p r ó b o -
w a ć m ó g ł s z t urmu p r r z e c i w n i k o 400—500 m e t r ó w . 
P o w s t a w a ł w i ę c p r o b l e m , jak nie dopuśc i ć do t e -
go, b y nie m ó g ł on s z y i t o zyskać terenu i z m i e -
n ić sytuac j i b o j o w e j na n i ekorzyść o b r o ń c ó w . I d la -
t ego od m a r c a 1939 roku, tj. od m o m e n t u , g d y N i e m -
cy dokonal i desantu w Kła jpedz ie , w łaśn ie m.in. 
tą kompanią sz turmową m a r y n a r k i w o j e n n e j 
tkwiącą teraz p o d p o k ł a d e m pancern ika , na W e s t e r -
platte wpro iwadzono n o w e środki ostrożnośc i , a b y 
ubezp ie czyć się przed n iespodz iewaną napaścią. 

Daleko wprzód przed linię wartowni numer l i s , 
a blisko głównej bramy wejściowej i muru okalającego 
Westerplatte od strony wschodniej wysunięto placówkę 
„Prom", nazwaną tak od miejsca, gdzie przybijał nieda-
leko prom. Drugą dużą placówkę polową nazwano „Przy-
stań" utworzono nad kanałem portowym — naprze-
ciwko wieży pilotów — miała ona zamknąć ogniwo 
przejścia przez kanał. Obsady placówek przebywały tu 
na stanowiskach między zmrokiem a świtem, tak aby 
nie zdradzić się wobec przeciwnika, a zwłaszcza uniknąć 
obserwacji przez policjantów. 

Nocą w p r a w n e t y l k o u c h o mog ło , dos łyszeć l ek -
kie stuki i zgrzyty — wszys tk ie umocnien ia z i e m -
n o - d r e w n i a n e , wszys tk i e w y k o p y , śc inanie drzew, 
d o k o n y w a n e b y ł y n o c a m i , z z a c h o w a n i e m m a k s y -
m a l n e j ostrożnośc i . M ł o t k i z a w i j a n o w szmaty , p i -
ł o w a n o bardzo ostrożnie. Z w a ż a n o , a b y przerzedza -
nie d r z e w na przedpo lu i przec inkach, m a j ą c y c h 
dać dobrą l inię strzału, d o k o n y w a n e b y ł o s topnio -
w o i nieznacznie . Gdańskie samoloty bardzo często 
p r z e l a t y w a ł y nad t e r e n e m Westerplatte , n i b y b e z 
p o w o d u , a w istocie d o k o n u j ą c powie t rznych zdjęć . 
P r a c e z i emne b y ł y trudne, m ę c z ą c e i d e n e r w u j ą c e ; 
załoga w y k o n y w a ł a je m i m o t o dokładnie i w w y -
z n a c z o n y m termin ie — krzep ł w tych n o c a c h n o -
w y kształt o b r o n y terenu Westerplatte , w z m a g a ł a 
się j e j siła, uzupe łn iano w ten sposób b r a k u j ą c e 
ogniwa, p r z y g o t o w y w a n o się ńa na jgorsze i n a j -
t rudnie j sze chwi le . 

Ostatnie dni s ierpnia 1939 roku by ły piękne. A l e 
w G d a ń s k u na c a ł y m p r a w i e 2000 kilometróiw k w a -
d r a t o w y c h l i c zącym terenie k o t ł o w a ł się i p a r o w a ł 
n i c z y m zły, t r u j ą c y zaczyn jad hakaty, n ienawiśc i 
i agresj i . G d y zbro jmis trz Westerp lat te starszy 
ogniomistrz L e o n a r d P i o t r o w s k i w y p r a w i ł się w 
trzec ie j dekadzie s ierpnia d o Gdyn i , u j rza ł pe łn ię 
p r z y g o t o w a ń w o j e n n y c h . P o ul icach j eźdz i ły w o z y 
p a n c e r n e „Danz iger S S - H e i m w e h r " i raz p o raz 
przechodz i ły oddz ia ły o u m u n d u r o w a n i u r o z m a i -
tym, ale w y r ó ż n i a j ą c e się j e d n a k o w ą butną i a g r e -
s y w n ą miną. P i o t r o w s k i zdążał d o Gdyni , a b y b y ć 
o b e c n y przy za ładowaniu d o w a g o n u h e ł m ó w , 
m a s e k i z a p a l n i k ó w do a m u n i c j i a r ty lery j sk ie j , l e -
k a r s t w oraz stołu o p e r a c y j n e g o p r z e z n a c z o n y c h dla 
Westerplatte . M a j o r K r u k i e r e k z Komisar ia tu G e -
n e r a l n e g o R P w Gdańsku , a w i ę c j a k b y ambasady , 
w y r a ż a ł m i m o w s z y s t k o o p t y m i z m . Na pytanie P i o -
t r o w s k i e g o o znaczenie t y c h p r z y g o t o w a ń , odpo- " 
w iedz ia ł z u ś m i e c h e m : „Panie Piotrowski, ja panu 
ręczę, że wojny nie będzie. Niemcy jej nie rozpocz-
ną, a my też nie". 

„Nie wierzę w to — odpowiedz ia ł Piotroiwski — 
znam Niemców dobrze i twierdzę, że wojna wisi 
na włosku..." 

Dokonawszy w Gdyn swoich czynnośc st. ogniomistrz 
Piotrowski wracał przez Tczew, gdzie mieszkała jego 
rodzina, na Westerplatte. Zwykle pociąg, którym jechał 
był w sierpniu przepełniony do tego stopnia, że nie 
można było znaleźć w nim wolnego miejsca. Teraz wa-
gony ziały pustką. Był to pociąg widmo, z pustymi oczo-
dołami okien, jakby bez sensu podążający naprzód za 
lokomotywą wlokącą tren czarnego dymu. 

W y s i a d ł nie w G d a ń s k u , a w Gdyni , d w r a c a ł na 
Westerp la t te h o l o w n i k i e m M a r y n a r k i W o j e n n e j . 
Właśn ie gdy w c h o d z i l i d o gdańsk iego kana łu p o r -
t o w e g o , w y p ł y n ą ł im n a p r z e c i w b ia ły statek w y -
c i e c z k o w y gdańskie j żeglugi , z h e r b e m Gdańska na 
czer iwonym tle. P a s a ż e r o w i e na w i d o k s z a r e g o h o -

• Porównaj w poprzednim nume 
„Gdański sierpień". Tyg. Polskiego — 



l o w n i k a z polską b ia ł o - c ze rwoną banderą przebiegl i 
ina lewą burtę i poczęl i p l u ć w ich k ierunku, w y -
m a c h u j ą c p ięśc iami , r z u c a j ą c k a r c z e m n e w y z w i -
ska. 

Nastró j gęstniał z dnia na dzień i z godz iny na 
godzinę . C h o ć pancern ik odszedł w g ł ą b kana łu 
p o r t o w e g o , n ie myś la ł k o ń c z y ć s w o j e j w i z y t y 
kurtuazy jne j . R o z p o c z ę c i e nauki p r z y p a d a j ą c e w 
G d a ń s k u w szkołach na p o ł o w ę trzec ie j dekady 
sierpnia zostało przesunięte — p o c z ą t k o w o na p o -
niedziałek 28 sierpnia, a następnie o da lszych k i l -
ka dni — właśn ie z p o w o d u w i z y t y pancernika . 
W y w o ł y w a n o j akąś e u f o r i ę w z w i ą z k u z p r z y b y -
c i e m okrętu. R ó w n o c z e ś n i e w z m o g ł y się p r o w o k a -
c j e w o b e c po l sk i ch ko le jarzy , i p o c z t o w c ó w . 

P o d c z a s g d y Gdańsk stał się s k r z y ż o w a n i e m p o -
l igonu z p e r m a n e n t n y m ś w i ę t e m p a ń s t w o w y m ( j e -
śli s ię z w a ż y i lość i r o z m i a r y f lag z w i s a j ą c y c h w 
r ó ż n y c h k o n f i g u r a c j a c h z k a ż d e g o domu) , na W e -
sterplatte w dniu 31 sierpnia rozegrała się scena 
o w i e l k i m znaczeniu. 

P o po łudn iu t e g o dnia p r z y b y ł na teren S k ł a d -
n i c y T r a n z y t o w e j p o d p u ł k o w n i k W i n c e n t y S o b o -
c iński , szef W y d z i a ł u W o j s k o w e g o Komisar ia tu R P 
w Gdańsku . W s z y s c y pamiętal i go zawsze j a k o 
c z ł owieka o usposob ien iu p o g o d n y m , sk łonnego do 
żartu. T e g o dnia b y ł w e w n ę t r z n i e s k o n c e n t r o w a n y , 
bardzo p o w a ż n y . W r o z m o w i e z n i m uczestniczyl i 
w s z y s c y o f i c e r o w i e Westerplat te , a w i ę c m a j o r 
H e n r y k Sucharski — k o m e n d a n t Sk ładn i cy T r a n -
z y t o w e j , a w razie w a l k i d o w ó d c a o b r o n y W e s t e r -
platte. O f i c e r , k t ó r y zakosz tował p i e rwsze j w o j n y 
świa towe j . O b o k n iego s iedział kapitan Franc iszek 
D ą b r o w s k i , s tary świetny s zko l en i owiec i o f i c e r 
l in iowy, przez p r z y j a c i ó ł z w a n y „ K u b a " . O b e c n y 
b y ł także poruczn ik L e o n P a j ą k , d o w ó d c a p l a c ó w -
ki „ P r o m " : w m a r c u p r z y p r o w a d z i ł z K i e l e c k i e g o 
82 ludzi j a k o zmianę w y m i e n n e j częśc i załogi . O f i -
cer p i e choty n o w e g o już rzutu, k t ó r y dobrze się z a -
pisał w e wrześniu , syn Z i e m i K ie l e ck ie j . T w a r d y , 
oboiwiązikowy, u l e p i o n y z d o b r e j po lskie j gl iny. 
W k r ó t c e doszlusoiwał już podczas ob iadu podpor . 
Z d z i s ł a w Kręgie lski , m ł o d y o f i cer p iechoty , p r z y -
b y ł y z 69 pu łku p iechoty w Gnieźnie , gdz ie pełni ł 
f u n k c j ę d o w ó d c y plutonu. P o d c h o r ą ż ó w k ę u k o ń -
czy ł w roku 1936. W m u n d u r z e lotnika s iedział p o -
ruczn ik Franc iszek Gródeck i , z wyksz ta ł cen ia in -
żynier . Jego opiece pod lega ły wszys tk ie s p r a w y 
związane z łącznośc ią , sys temem a l a r m o w y m , 
o ś w i e t l e n i o w y m (każda w a r t o w n i a w y p o s a ż o n a b y -
ła w ref lektor ) , a także e lektrownia . O b e c n y by ł 
także wysok i , barczysty , dobrze z b u d o w a n y l e -
karz — kapi tan M i e c z y s ł a w Słaby . R o z m o w a t o -
czyła się w nas t ro ju p o w a g i i ś w i a d o m o ś c i tego , 
jakie chwi l e się p rzeżywa . 

Westerp lat te b y ł o enk lawą , s k r a w k i e m lądu o t o -
c zonym, praktyczn ie b iorąc , ze wszys tk i ch stron 
przez n ieprzy jac ie la . Na kanale stał pancern ik 
, ,Schleswig -Hols te in" , na m o r z u pat ro l owa ły o k r ę -
ty w o j e n n e . 

Jaką ro lę m i a ł o spełnić Westerp lat te w polsk ich 
p lanach w o j e n n y c h , jaka p o m o c miała b y ć o k a z a -
na załodze na w y p a d e k ataku? Z a r ó w n o d o w ó d c a , 
j e g o zastępca j ak i p o d p u ł k o w n i k Soboc ińsk i d o -
b r z e wiedz ie l i o istnieniu p lanu tak z w a n e j „ in ter -
w e n c j i gdańsk ie j " , która sprowadza ła się do u d e -
rzenia d w ó c h d y w i z j i 13 i 27 z r e j o n u T c z e w -
- S k a r s z e w y w stronę Wrzeszcza , w razie g d y b y h i -
t l e r o w c y s p r ó b o w a l i puczu i w ł ą c z e n i a siłą G d a ń -
ska do Rzeszy . Od p ó ł n o c y na korzyść o b r o ń c ó w 
mia ła także i n t e r w e n i o w a ć f l o ta polska, z b u d o w a -
no n a w e t p o m o s t ¡wychodzący w morze , k tóry m ó g ł 
u łatwić p rzy j ę c i e o d d z i a ł ó w desantowych . A b y 
u m o ż l i w i ć nade j ś c i e p o m o c y , s tawiano załodze 
Westerp lat te zadanie o b r o n y p ó ł w y s p u przez sześć 
godzin . 

P o d c z a s ob iadu w s z y s c y m i m o t rudne j sytuac j i 
starali s ię o utrzymanie d o b r e g o nastro ju . Wieśc i 
natury ogó lne j p rzep la tano anegdotą , żartem. W 
p e w n y m m o m e n c i e p o d p u ł k o w n i k Soboc ińsk i 
wstał , z k ie l i szk iem w ręku, i patrząc z e b r a n y m 
o f i c e r o m w oczy p o w i e d z i a ł : „Nie wiem, kiedy się 
zobaczymy, ale mam do was jedną prośbę — nie 
dajcie się zaskoczyć". Późn ie j podszed ł do n a j m ł o d -
szego w i e k i e m i s topniem p o d p o r u c z n i k a K r ę g i e l -
skiego, ś redniego w z r o s t u b l ondyna o b a r d z o r e g u -
larnych rysach. — „Z wszystkimi jestem po imie-
niu — poiwiedział — tylko nie z tobą nMaly». Dla-
tego piję z tobą za braterstwo, ażebyś pamiętał, że 

Fragment z półwyspu Westerplatte. Willa podofi-
cerska, która w czasie nierównej walki stanowi-
ła wartownię Nr 1. Zdjęcie zrobione zostało z bu-
dynku koszarowego', który znajdował się naprzeciw 

jesteśmy wszyscy w jednej rodzinie, i jak w jed-
nej rodzinie musimy się wspólnie popierać." Z e -
b r a n y m pozosta ło w pamięc i zdanie, k t ó re t r u -
d n o b y ł o z a p o m n i e ć : „Pamiętajcie, nie dajcie się 
zaskoczyć, a jeżeli wytrzymacie 12 godzin, to gdy 
losy pozwolą, całą załogę ozłocimy..." 

P o d p u ł k o w n i k Soboc ińsk i , w y s o k i starszy m ę ż -
czyzna, prosi nagle jK)dporucznika Kręg ie l sk iego do 
o s o b n e g o p o k o j u i m ó w i m u : „Słuchaj, Mały, mó-
wię z tobą jak z oficerem i mężczyzną — mała na-
dzieja uratowania życia. Bijecie się o honor żoł-
nierski i połski Gdańsk. Wasza postawa zadecy-
duje, jak będzie Was sądziła przyszłość. Wiem, że 
masz maUcę na utrzymaniu. Podaj mi jej adres, 
a jeśli będę mógł, zrobię dla niej wszystko, ażeby 
mogła żyć w spokoju. Przewaga po tamtej stronie 
jest olbrzymia. Jestem przekonany, że potrafisz 
wspólnie z innymi udźwignąć i wypełnić %o trudne 
zadanie, że będziecie się bronili przez 12 godzin..." 

On jeden w i e , że to c o m ó w i jes t w ł a ś c i w i e r ó w -
noznaczne z w y s t a w i e n i e m w e k s l a b e z pokryc ia , że 
d ługo t rwa łość o b r o n y ma inne znaczenie niż p r z y -
puszczają obecni , że p e r s p e k t y w y ods ieczy p r a k t y -
cznie b i o rąc są żadne , że f l o ta nie p o j a w i się przed 
Westerp lat te — ani po lska , ani t y m bardz ie j a n -
gielska czy f rancuska , że plan i n t e r w e n c j i g d a ń -
skiej został anu lowany , p o n i e w a ż w grę w c h o d z i 
już nie pucz gdańskich h i t l e r o w c ó w , ale regularna 
w o j n a , i d y w i z j o m , które u d e r z y ł y b y na Gdańsk , 
groz i ł oby n a t y c h m i a s t o w e odc ięc ie . T r u d n o j ednak 
taką p r a w d ę w y k r z t u s i ć przed t y m i ludźmi, k tórzy 
muszą tu — c o k o l w i e k b y się nie stało — pozostać , 
na te j w i ś lane j tarczy o toczone j m o r z e m i w r o -
giem. 

Dzień poczyna się cłiylić ku zmierzcłiowi. Na kanale 
portowym ustał wszelki rucli, jest coraz ciszej. Nadcliodzi 
noc. Jedna trzecia załogi czuwa na stanowiskacłi polo-
wycli. Podoficerem służbowym jest tego dnia plutonowy 
Józef Łopatniuk. Jego pułkiem macierzystym był jeden 
z podlaskich punców piechoty. Tego wieczora jakoś raz 
po raz przypływa mu fala wspomnień, pożegnalny uścisk 
dłoni z dowódcą pułku, który mówi coś o obronie Wy-
brzeża, o Polsce. 

31 sierpnia p l u t o n o w y Łopatn iuk , p o s t a w n y b r u -
net o m i ł y m uśmiechu, r o z p r o w a d z i ł o godz. 14.00 
zmianę w a r t y sk łada jącą się z pięc iu p o d o d d z i a -
łów. P o d w i e c z ó r s ł ońce w y d a ł o m u się n ienatura l -
nie c zerwone , powie t rze duszne od upału i iwilgoci. 
Późnie j , już po zapadnięc iu zmroku , z d r z e w d o b i e -
g ło go krakanie w r o n — a m o ż e b y ł o t o ty lko z łu-
dzenie. P l u t o n o w y Łopatn iuk b y ł artylerzystą i j e -
m u pod lega ły dwa działka p r z e c i w p a n c e r n e 37 -mi -
l i m e t r o w e s p r o w a d z o n e jesienią 1938 r o k u ; teraz 
z n a j d o w a ł y s ię w b e z p i e c z n y m ukryc iu w garażu. 
Mia ły one i n t e r w e n i o w a ć w w y p a d k u , .gdyby N i e m -
cy rzucil i p rzec iw Westerp lat te b roń pancerną . 

P o d w p ł y w e m impulsu , k tóry n a k a z y w a ł zb l iże -
nie się do łudzi, p l u t o n o w y wsta ł zza stołu, p o p r a -
w i ł he łm i przeszedł do żołnierskie j sali sypialnej . 
Pachn ia ło tu skórą , pastą, t r o chę potem. Żo łn ierze 
nie spali, n iektórzy pochy len i nad sto łami lub t rzy -
m a j ą c papier na ko lanach pisali listy d o rodzin. 
„Nic nas bardziej nie męczy niż to wyczekiwanie — 
myśla ł — kiedy się wie, że to, czego się człowiek 
spodziewa, nadejść musi, ale nie wiadomo kiedy, 
skąd i jak". Sala na ładowana była czymś, c o tru -
dno s p r e c y z o w a ć , ł adunkiem napięcia , o c z e k i w a -
nia na n i e w i a d o m y los. 

Stosunek sił hitlerow-
skiego pancernika wpro-
wadzonego podstępem 
na wody Gdańska i pol-
skiej załogi wartowni-
czej na Westerplatte, 
obrazują te dwa zdję-
cia. U góry — 280 mm 
działa pancernika i z 
lewej — działo 75 mm 
jakim dysponowali bo-
haterscy żołnierze polscy 

M a j o r Sucharski w s w o i m p o k o j u pisał przy m a -
łej l a m p c e n o c n e j list do rodz iny . O k n o b y ł o za -
c iemnione , tak jak ca ły teren Westerplat te , p i ó ro 
l ekko poruszało się p o papierze zos tawia jąc l itery 
p isane t r o c h ę skośnie , ale r ó w n o i kształtnie : 
„Wojny jeszcze nie ma. Zanosi się na nią, ale czy 
wybuchnie, to nie wiadomo. Jeśli jednak będzie, to 
przecież na pewno i wy dobrze o tym wiecie, że bić 
się i wygrać ją musimy..." 

W t y m s a m y m czasie j e g o zastępca, kapitan 
Franc iszek D ą b r o w s k i , pos tać bardzo charaktery -
styczna ze w z g l ę d u na wzros t , smukłość sy lwetk i 
i n ieprzec iętną męską urodę , rob i ł w e s p ó ł z kap i -
tanem S ł a b y m o b c h ó d f r o n t o w y . Wszędz ie na p la -
c ó w k a c h p o l o w y c h ch łopcy za t rzymywal i g o w p o -
rę z d e c y d o w a n y m , choć p r z y c i s z o n y m „Stój! Kto 
idzie?" Na p o l o w e j p l a c ó w c e „ W a ł " odda lone j o 
niecałe dwieśc ie m e t r ó w od głóiwnej b r a m y w e j -
ś c i owe j , a p o ł o ż o n e j na w a l e s chronu a m u n i c y j n e -
go, za trzymał g o m ł o d y chłopiec , kapra l S z a m -
lewski . Z l ekk im k a r a b i n e m m a s z y n o w y m i d w o -
m a ludźmi m i a ł tu p r z y j ą ć i a k o p i e r w s z y N i e m -
ców, k t ó r z y chc ie l iby w e d r z e ć s ię na t y m k i e r u n -
ku. J e g o ogień m i a ł b y w y z w o l i ć a k c j ę p lacówki 
„ P r o m " , l eżące j n i e co w p r a w o , na małjrm leśnym 
wznies ieniu t e r e n o w y m . Zapamię ta ł j e g o twarz 
młodz ieńczą , nielediwie chłopięcą. „ — No trzymaj-
cie się" — rzuci ł S z a m l e w s k i e m u na o d c h o d n y m 
i s k i e r o w a ł się w stronę w a r t o w n i nr 5, gdzie d o -
w o d z i ł u lub iony przez w s z y s t k i c h p l u t o n o w y A d o l f 
Petzelt , znany z opowiadan ia znakomi tych anegdot 
i tego , że nie lubi w y l e w a ć za kołnierz . G d y k a p i -
tan znalazł s ię przy w a r t o w n i numer 2, stwierdził , 
że kana ł opustoszał zupełnie , t y m w i ę c w y r a ź n i e j 
dał się w p e w n e j chiwili s łyszeć s z u m m o t o r ó w k i 
p o l i c y j n e j . C i c h o r o z m a w i a j ą c z kap i tanem S ł a b y m 
wróc i l i d o koszar i złożyli m a j o r o w i me ldunek . 

Sierżant Najsarek , z a w i a d o w c a stacji na W e -
sterplatte, rezerwista , m i m o n a m ó w k o l e g ó w nie 
EKjzostał w koszarach , ale udał się do s w e j małe j , 
m i n i a t u r o w e j s tacy jk i , gdz ie z w y k l e sypiał . S ta -
c y j k a wysunię ta by ła jeszcze przed s tanowisko k a -
prala S z a m l e w s k i e g o i z n a j d o w a ł a się o k i lkadz ie -
siąt metrćiw od b r a m y k o l e j o w e j na Westerplatte . 
T ę d y biegły t o r y k o l e j o w e , k t ó r y m i za c z a s ó w p o -
k o j u w t a c z a n o poc iąg i na teren składnicy , tutaj 
p r z e s u w a n o składy e l e k t r y c z n y m generatorem, 
p r z y p o m i n a j ą c y m nieco w a g o n i k ko le jk i w luna-
parku, ale o b d a r z o n y m znaczną mocą . Na jsarek 
czuł się t ego w i e c z o r a źle, nawet t o w a r z y s t w o k o -
l e g ó w i p r z y j a c i ó ł nie poc iąga ło go. Przeczuwał , że 
nadchodz i coś, c zego o d w r ó c i ć nie można , a czemli 
trzeba w y j ś ć n a p r z e c i w tam, gdzie pełni się o b o -
wiązek . I dlatego opuśc i ł g r o n o przy ja c i ó ł — p o d -
o f i c e r ó w , którzy w i e c z o r e m siedzieli w kasynie, 
i s p o k o j n y m r ó w n y m k r o k i e m poszedł w stronę 
m a ł e g o b u d y n k u stacj i , k tóry przeznaczy ł m u los. 

Nadchodz i pó łnoc , kończy się dzień 31 sierpnia 
1939 roku, zaczyna dzień p i e rwszego września . 
O godzinie 1.00 p l u t o n o w y Łopatn iuk w y s y ł a ludzi 
na patrol , sam w y c h y l a się z okna b u d y n k u kosza -
r o w e g o i w d y c h a ostry ż y w i c z n y zapach z pni 



ś w i e ż o ś c i ę t y c h sosen . N o c j es t j a s n a i s p o k o j n a . 
M i j a g o d z i n a , m i j a j ą j e s z c z e t r z y k w a d r a n s e . O g o -
dz in ie 2.45 z a c h o d z i p o n o w n i e d o sa l i s y p i a l n e j — 
w s z y s c y j u ż śpią, n ikt n ie c z u w a . N a s to le d z w o n i 
t e l e f o n — m a j o r p y t a się, c o s ł y c h a ć . O d b r z e g u 
d o b i e g a s z u m m o r z a , niepomrtarzalne e c h o j e g o 
w i e c z n e j p r a c y . N a w s c h o d z i e n i e b o p o c z y n a l e -
c i u t k o r o z j a ś n i a ć się. „ J a k i e ciężkie jest to oczeki-
wanie — m y ś l i — jak bardzo człowiek cierpi..." 

L e k k o w y n i e s i o n a p o n a d p o z i o m lądu , z m a ł y m 
u s k o k i e m t e r e n o w y m , t k w i na d a l e k i m p r z e d p o l u 
w a r t o w n i n u m e r 1 1 5 p l a c ó w k a „ P r o m " . P o d o b n i e 
j a k p o z o s t a ł e p l a c ó w k i p o l o w e , o b s a d z a n a j es t o d 
z m i e r z c h u d o świ tu . N i e g d y ś b y ł t u f o r t , p ó ź n i e j 
w y s a d z o n y — m i e j s c e p o r o s ł o o d t e g o c z a s u m ł o -
d y m l a s e m . N a o k o ł o b i e g n i e tu r ó w , n a d n i m w a ł , 
w ś r o d k u t e r e n j es t l e k k o w k l ę ś n i ę t y . Z b u d o w a n o 
t u w s i e rpn iu , n o c a m i , s c h r o n d la o b s ł u g i c e k a e m u 
i na a m u n i c j ę , s t a n o w i s k a o g n i o w e , r o w y d o b i e g o -
w e i ł ą c z ą c e . W z d ł u ż r o w u u s t a w i o n o zasieki . O d 
p l a c ó w k i aż d o r o w u b i e g n i e z a p o r a p r z e c i w c z o l -
g o w a z g r u b y c h p n i d r z e w . N i e j es t j e d n a k j e s z c z e 
u k o ń c z o n a . 

N a p l a c ó w c e „ P r o m " j es t t e j n o c y t r z y n a s t u l u -
dzi z c h o r ą ż y m G r y c z m a n e m ; d o w ó d c a placótw-
k i p o r u c z n i k P a j ą k , k t ó r y z a c h o r o w a ł [właśnie, 
p r z e b y w a w k o s z a r a c h . Z a d a n i e p l a c ó w k i : z a m -
k n ą ć o g n i e m w e j ś c i e na W e s t e r p l a t t e o d s t r o n y 
w s c h o d n i e j , a w i ę c z k i e r u n k u p r z e s m y k u l ą d o -
w e g o . 

J u ż p o z a c h o d z i e s ł o ń c a o k o ł o g o d z i n y 21.00 z a -
u w a ż o n o z p l a c ó w k i , że za m u r e m s k ł a d n i c y z n i k -
nęl i g d z i e ś g d a ń s c y p o l i c j a n c i , a p o j a w i ł y s ię p a -
t ro l e ż o ł n i e r z y w m u n d u r a c h f e l d g r a u , z b i a ł y m i 
o p a s k a m i na p r z e d r a m i e n i u . C h o r ą ż y G r y c z m a n , 
s tary żo łn ierz , k t ó r y p i e r w s z ą ś w i a t o w ą „ p r z e r o -
b i ł " w L e g i o n a c h , s a m t a k ż e p r z e p r o w a d z a ł r o z p o -
z n a n i e — w c h o d z i ł IW tjrm ce lu n a s c h o d k i p r z y s t a -
w i a n e d o c z e r w o n e g o m u r u o k a l a j ą c e g o i o b s e r -
w o w a ł t e r e n p o z a m u r e m . U j r z a ł d w u k r o t n i e tak i 
p a t r o l n i e m i e c k i , p r z e c h o d z ą c y d o s ł o w n i e w z a s i ę -
g u w y c i ą g n i ę t e j ręki . O k o ł o g o d z i n y 22.00 h o l o w -
n ik g d a ń s k i o d c i ą g n ą ł w g ł ą b p o r t u w ł o s k i s ta tek 
ł a d u j ą c y z b o ż e w N o w y m P o r c i e . O k o ł o g o d z i n y 
23.00 b ę d ą c y n a p o d s ł u c h u st. s t r z e l e c Z i e m b a z a -
m e l d o w a ł , że w N o w y m P o r c i e j a c y ś c y w i l e o p u s z -
cza ją m i e s z k a n i a z t o b o ł k a m i w r ę k a c h . N i e d ł u g o 
p o t e m p r z e s z e d ł p r z e z p lacó iwkę p l u t o n o w y Ł o p a t -
n iuk , a p o p ó ł n o c y s a m m a j o r S u c h a r s k i . N i e u w i e -
r zy ł w p i e r w s z e j c h w i l i w m e l d u n e k o p o j a w i e n i u 
s ię ż o ł n i e r z y . Z a m y ś l i ł s i ę i j a k b y d o s i eb ie i d o 
s w o i c h m y ś l i , a m o ż e dla u s p o k o j e n i a c h o r ą ż e g o , 
r z e k ł : „Widocznie nie wierzą schupowcom i obsa-
dzili wartownie rezerwą policji". A p o c h w i l i : „Nad 
ranem wzmocnić czujność, o wszystkich spostrze-
żeniach natychmiast meldować..." 

Z n u ż o n y c z u w a n i e m c h o r ą ż y G r y c z m a n p o s z e d ł 
na c h w i l k ę s ię z d r z e m n ą ć w r a z z p l u t o n o w y m B a -
rai>em d o n i e d a l e k i e j s zopy . P o p ó ł t o r e j g o d z i n i e 
zostal i obudzeni . . . Z b l i ż a ł s i ę ś w i t i m o ż n a b y ł o g o -
t o w a ć s ię d o z e j ś c i a z p l a c ó w k i . Z n a d k a n a ł u u n o -
siła sią l e k k a m g ł a . 

B y ł a g a d z i n a 4.17, g d y za m u r e m t r z a s n ą ł strzał . 
B y ł t o t r zask p łask i , o s t ry , r y j ą c y s ię w s łuch . K a -
r a b i n c z y p i s t o l e t ? K t o s trze l i ł ? P o c o ? T e l e f o n i -
c z n y m e l d u n e k d o m a j o r a . C h o r ą ż y G r y c z m a n p o -
leca p l u t o n o w e m u B a r a n o w i z r o b i ć o b c h ó d w z d ł u ż 
m u r u . Ż a d e n j e d n a k z w a r t o w n i k ó i w , k t ó r z y pe łnią 
t u s łużbę , n ie d a j e k o n k r e t n e j o d p o w i e d z i , o j a k i 
i s k ą d o d d a n y s trza ł t u chodz i . P l u t o n o w y B a r a n 
d o c i e r a d o s trze l ca M i s z t a l s k i e g o , k t ó r y s to i na p o -
s t e r u n k u p r z y b r a m i e k o l e j o w e j , n i e d a l e k o stac j i . 
W y s ł u c h a w s z y j e g o re lac j i , rusza w drogą p o w r o t -
ną. P a t r z y n a z e g a r e k : zb l iża sią g o d z i n a 4.45 dnia 
1 w r z e ś n i a 1939 roku. . . 

Z B I G N I E W F L I S O W S K I 

Płoną gdańskie warsztaty portowe. Hitlerowska 
propaganda przedstawiła to kłamliwie jako po-
żar terenu bronionego przez polskich żołnierzy 

W następnym numerze z tego cyklu 

O B R O N A 
— przedstaiwiająca zaciętą walkę małej 
załogi polskiej na Westerplatte z olbrzy-
mią armadą hitlerowskiego najeźdźcy. 
Siły załogi polskiej obliczone na B-godzin-
ną walkę wytrzymały siedmiodniowe 
krwawe zmaganie. 

NA MIEJSCU 
WALKI 
DWÚGH 
ORŁÓW 
GDYNIA — n a j n o w o -

c z e ś n i e j s z y p o r t n a 
B a ł t y k u , p o w s t a ł a w 
l a t a c h m i ę d z y w o j e n -
n y c h z m a ł e j r y b a c k i e j 
w i o s k i i p r z y s t a n i , k i e -

d y W o l n e M i a s t o G d a ń s k , p o s i a -
d a j ą c e n a Siwym t e r e n i e u j ś c i e 
W i s ł y , z a m i a s t s ł u ż y ć ż e g l u d z e 
p o l s k i e j z a c z ę ł o się na nią dąsać . 
I n n a rzecz , że n ie m o ż n a b y ł o 
w y m y ś l i ć b a r d z i e j n o n s e n s o w n e -
g o r o z w i ą z a n i a : z a k n e b l o w a ć 
u j ś c i e c a ł k o w i c i e p o l s k i e j r zek i 
p r z e z w y ł ą c z e n i e G d a ń s k a z p o l -
s k i e g o o r g a n i z m u . P o l s k a z n a -
laz ł szy s ię w t a k i e j s y t u a c j i w y -
b u d o w a ł a G d y n i ę . Nie p r z y s z ł o 
t o ł a t w o . W y m a g a ł o z n a c z n e g o 
w y s i ł k u . 

Krajobraz bałtycki na wybrzeżu gdańskim w sąsiedztwie Orłowa 

G d y n i a o t r z y m a ł a p o ł ą c z e n i e 
k o l e j o w e z c e n t r u m K r a j u i ze 
Ś l ą s k i e m , a le n ie m i a ł a p o w i ą z a -
nia z r z e c z n ą siecią Po l sk i . Z a -
p l a n o w a n o w i ę c , że p o u k o ń c z e -
n i u p o r t u , W i s ł a zos tan ie p o ł ą -
c z o n a z G d y n i ą s z t u c z n y m k a n a -
ł e m gdz i eś od w y s o k o ś c i T c z e w a . 
G d a ń s k p o o t w a r c i u G d y n i n ie 
m ó g ł ze s w y m p r z e s t a r z a ł y m 
p o r t e m r o b i ć j e j w i ę k s z e j k o n k u -
r e n c j i , a g d y b y d o s z ł o d o w y b u -
d o w a n i a kana łu , z u p e ł n i e b y p o d -
upad ł . R e a l i z a c j i p o l s k i e g o p l a n u 
p r z e s z k o d z i ł n a p a d H i t l e r a na 
P o l s k ę , a p o w o j n i e k a n a ł b y ł 
j u ż n i e p o t r z e b n y : G d a ń s k i G d y -
nia w r ó c i ł y d o j e d n e g o o r g a n i z -
m u w z a j e m n i e s ię u z u p e ł n i a j ą c . 

S o p o t — m o d n a m i e j s c o w o ś ć k u -

r a c y j n a i n a d m o r s k a , w c h o d z i ł w 
la tach m i ę d z y w o j e n n y c h w o b r ę b 
W o l n e g o M i a s t a G d a ń s k a . P o l s k i 
t u r y s t a c z y w c z a s o w i c z , n ie m ó g ł 
w ó w c z a s k o r z y s t a ć z t e j e k s k l u -
z y w n e j , b a r d z o d r o g i e j m i e j s c o -
w o ś c i i k o n k u r o w a ć z n i e m i e c k ą 
f i n a n s i e r ą , k tó ra ze w z g l ę d ó w p o -
l i t y c z n y c h s p e c j a l n i e S o p o t p o -
p i e ra ła . M ó g ł n a j w y ż e j p r z y j r z e ć 
s i ę m u z da leka . A l e P o l a c y też 
chc i e l i m i e ć w ł a s n e k ą p i e l i s k o 
n a d m o r s k i e w te j częśc i B a ł t y k u , 
g d y ż l e tn i ska na P ó ł w y s p i e H e l -
s k i m b y ł y z b y t od l eg ł e , a k o m u -
n i k a c j a z n i m i u t r u d n i o n a . I tak 
j a k w i e ś G d y n i ę przelcształc i l ł 
w n o w o c z e s n e m i a s t o i por t , t ak 
sąs iednią w i o s k ę — O r ł o w o , p o -
ł o żoną p r z y u j ś c i u r z e c z k i K a c z a 
u s t ó p w y s o k i e g o i z a l e s i o n e e o 
P r z y l ą d k a R e d ł o w s k i e g o , z a m i e -
nil i na m o r s k i e k ą p i e l i s k o . 

P i ę k n o k r a j o b r a z u , d o b r e wa-: 
r u n k i k l i m a t y c z n e i zac i szna n a -
s ł o n e c z n i o n a o c z y s t y m , d r o b n y m 
p i a s k u p laża , b a r d z o t e m u s p r z y -
j a ł y . W 1934 r. w y b u d o w a n o w 
O r ł o w i e o k a z a ł e m o l o w p u s z c z o -
n e n a p ó ł k i l o m e t r a w B a ł t y k , 
p r z y k t ó r y m u r z ą d z o n o p r z y s t a ń 
dla s t a t k ó w s p a c e r o w y c h i j a c h -
t ó w . W i l l e i d o m y w y p o c z y n k o -
w e w z n i e s i o n e na m a l o w n i c z y m 
n a b r z e ż u w ś r ó d d r z e w , g o ś c i ł y 
k a ż d e g o r o k u o k o ł o d w ó c h t y s i ę -
c y l e t n i k ó w . 

G d y b y O r ł o w o b y ł o dziś s a m o -
dzie lną m i e j s c o w o ś c i ą , o b c h o d z i -
ł o b y o b e c n i e s w o j e 300- lec ie , 
g d y ż ty l e lat os tatnio w ł a ś n i e 
u p ł y n ę ł o od p i e r w s z e g o p o j a w i e -
nia s i ę j e g o n a z w y . W s t y c z n i u 
1666 r o k u d o s z ł o n a d R e d ł o w s k i m 
P r z y l ą d k i e m d o zac i ę te j k i l k u g o -
d z i n n e j w a l k i d w ó c h o r ł ó w . O b -
s e r w o w a l i ją r y b a c y , p ó ź n i e j zaś 
m i e j s c e to na-^wali O r ł o w e m . 

00 - l e c ia n i e u r z ą d z o n o , g d y ż 
O r ł o w o j es t o b e c n i e dz ie ln icą 
k ą p i e l i s k o w ą m i a s t a G d y n i . P o z a 
t y m j a k o a t r a k c y j n y n a d m o r s k i 
o ś r o d e k l e t n i s k o w y s t r a c i ł o na 
z n a c z e n i u w o b e c u d o s t ę p n i e n i a 
l u d z i o m p r a c y S o p o t u , j a k i p o -
w r o t u d o P o l s k i k i l k u n a s t u i n -
n y c h n a d b a ł t y c k i c h m i e j s c o w o ś c i . 

U s t ó p w z n i e s i e n i a , na k t ó r y m 
zac i ę t e o r ły w a l c z y ł y o n i e z n a n y 
b l i ż e j p r y m a t , stoi w O r ł o w i e 
m a l e ń k i d o m e k r y b a c k i . W y r ó ż -
nia s ię s k r o m n o ś c i ą . W 1920 r o k u 
m i e s z k a ł w n i m S t e f a n Ż e r o m -
ski. W n i m p i sa ł „ W i a t r o d m o -
r z a " . W p o b l i ż u z n a j d u j e sią 
c m e n t a r z O b r o ń c ó w W y b r z e ż a z 
1939 r o k u , a na n i m m. in . g r ó b 
p łk D ą b k a — d o w ó d c y o b r o n y . 

u góry fragment orłowskiej pla-
ży pełnej piasku, słońca 1 radoś-
ci urlopowej, a w środku — odci-
nek nabrzeża, z boku — molo w 
Orłowie zbudowane przed wojną 



ŻONA NAD KANAŁEM LA MANCHE 

MĄZ 

Pan Stefan Mol z bratankiem Kazikiem 
przed domem brata w Ciepłowodach 

Zdjęcia wyjaśniające 
reportażu: — „Zona 
La 'Manrhr. maż w... 

tytuł naszego 
nad Kanałem 
Ciepłowodach" 

W... CIEPŁOWODACH 

WY J A Z D B Y Ł J U 2 P O S T A N O -
W I O N Y . Cała rodz ina państwa 
M o l ó w mia ła w sierpniu p o j e -

chać do Polski . Poprzedn i i ch p o b y t w 
K r a j u w 1960 r. u p ł y n ą ł t y m p r z y j e m -
niej , że p. Ste fan Mol , urodzony w S ie -
c i e c h o w i c a c h pod K r a k o w e m , m a tam 
l i cznych k r e w n y c h i z n a j o m y c h . Z i lda , 
starsza, 13-letnia córka pp. M o l ó w , p o 
spędzeniu w a k a c j i w Po l s ce z r o d z i c a -
mi, jeździ ła tam jeszcze raz — na k o -
]i>nie letnie. Z i lda , tak s a m o j a k m a -
ma, p. Irena Mol , urodzona jest w P a -
ryżu. Należy w i ę c do t r zec i ego p o k o l e -
nia emigrac j i po lskie j . Język zna, c h o ć 
m ó w i e n i e p o po lsku sprawia j e j p e w -
ną trudność . Jest j eszcze j eden cz łonek 
rodz iny : dwuletn ia Wandz ia , bardzo 
ruch l iwa istotka, z a j m u j ą c a dużo m i e j -
sca w życ iu rodziny . Z j e j p o w o d u w 
ostatnie j chwil i , g d y p o d r ó ż w t y m r o -
ku do Polsk i by ła już pos tanowiona i 
c z ę ś c i o w o p r z y g o t o w a n a — rodzina 
zmieni ła decyz ję . 

— Nie m o ż e m y j e c h a ć w t y m roku, 
niestety — stwierdzi l i pp. M o l o w i e . — 
Z a m ę c z y l i b y ś m y dzieciaka. 

M a m a z Zi ldą p o g o d z i ł y się z tą d e -
cyzją łatwie j , ale panu S t e f a n o w i b y ł o 
w y r a ź n i e przykro . T a k l i czy ł na tę p o -
dróż, tak b a r d z o pragną ł z obaczyć K r a j 
po sześciu latach p r z e r w y ! 

N o i w t e d y właśnie nadszedł list z 
„ T y g o d n i k a Polskiego" . . . 

— T o było cudowne — m ó w i p. I r e -
na Mol . — Przyszedł list z „Tygodni-
ka" z wiadomością, że mój mąż wygrał 
w konkursie podróż do Polski! Właś-
nie wtedy, gdy on gryzł się i zamar-
twiał, że w tym roku podróży nie od-
będzie. Bez tej wygranej nie byłoby 
oczywiście mowy, aby Stefan sam je-
chał... 

* 

Fort-Mahon jest olbrzymią, piękną plażą 
nad Kanałem Ła Alancbe. W pobliżu znaj-
duje się słynna Berck-Plage, na której od-
bywają kurację dzieci chore na gruźlicę 
kości. W Fort mahon nie widzi się cho-
rych. Tutaj ludzie przyjeżdżają na odpo-
czynek, dla rozrywki i odprężenia. Na pla-
ży spotyka się dużo dzieci z rodzicami i 
młodzieży. Polaków można tu także spot-
kać. Jedną z rodzin, spędzających tu wa-
kacje są pp. Molowie. Mama opala się właś-
nie, zilda bawi z Wandzią i bardzo troskli-
wie opiekuje się nią. Brak tylko tatusia. Ale 
jego nieobecnością nikt się nie martwi, 
choć na pewno byłoby z nim znacznie przy-
jemniej... 

— Trudno, nie można być egoistką — 
śmie j e się p. Irena. — Musiałam go 
puścić samego. Pojechał przecież dzię-
ki tej nagrodzie. U nas zdarzają się 
czasami takie niecodzienne wypadki. 
Męża mego poznałam w taki dziwny 
sposób. Był w niewoli razem z mym 
ojcem. W pierwszych miesiącach po 
wyzwoleniu Paryża odwiedzało nas 
wielu Polaków. Jednym z gości był 
Stefan, którego ojciec bardzo lubił. Za-
mieszkał u nas. Miałam wtedy 16 lat. 

Pani Irena z dwojgiem dzieci spędza wakacje nad Kanałem Ła Manche 

Pamiętam jak kiedyś żartowali na mój 
temat. Ojciec mówił, że mogłabym zo-
stać jego żoną, ale jestem za młoda. 
„Nie szkodzi, zaczekam" — powiedział 
wtedy Stefan. No i dotrzymał słowa... 
Gdy pobraliśmy się, w cudowny dla 
nas sposób spadło nam nieoczekiwa-
nie mieszkanie. Tyle starań, poszuki-
wań — a wreszcie wszystkie trudności 
pokonały się bez naszego trudu i udzia-
łu. Czy to nie było szczęście? 

Teraz , w upalne dni sierpnia nad 
K a n a ł e m La Manche , pani Irena o p o -
w i a d a o s w o j e j przeszłości , c iesząc się, 
że p iękna pogoda , jaka p a n u j e tutaj , 
jest i w Polsce . Jest o czywiśc ie c i eka -
w a jak spędza ur lop j e j małżonek w 
Kra ju . 

* 

NASZ K R A J O W Y KORESPON-
DENT odwiedz i ł p. Ste fana w C i e -
p ł o w o d a c h , w p o w i e c i e Z ą b k o w i -

ce Śląskie , na po łudnie od W r o c ł a w i a . 
T a m przenios ła się przed 17 laty j e g o 
rodz ina : starszy brat Józef at, żona M a -
ria i d w ó c h s y n ó w — G u s t a w i K a z i -
mierz. 26-letni Kaz ik z d o b y ł już za -
w ó d — jest t e chn ik iem t e l e w i z y j n y m , 
młodszy — G u s t a w skończy ł szkołę 
rolniczą i w lecie p o m a g a o j c u na 
plantac j i tytoniu. 

K r a j o w i p a ń s t w o M o l o w i e ma ją 
d w u h e k t a r o w e gospodars two , na k t ó -
r y m w ostatnich latach założyl i u p r a -
w ę w y s o k o g a t u n k o w e g o tytoniu „ V i r -
ginia" . P. Józe fat z a j m u j e się k r a w i e -
c twem, k t ó r e g o w y u c z y ł się jeszcze 
przed w o j n ą , p o d o b n i e zresztą jak j e g o 
brat Stefan, m i e s z k a j ą c y od 20 lat w 
Paryżu i w y k o n u j ą c y z a m ó w i e n i a dla 
znanych parysk ich d o m ó w m o d y . 

Podczas pobytu w Polsce nasz laureat za-
żywał prawdziwego wypoczynku w gościn-

nym domu swego brata w Ciepłowodach, 
skąd bardzo blisko na Ziemię Kłodzką, gdzie 
znajdują się takie uzdrowiska, jak: Lądek 
Zdrój, Duszniki, Polanica czy Kudowa i cu-
da przyrody podgórskiej. 

Łagodny, podgórski klimat o właściwoś-
ciach leczniczych oraz piękna pogoda spra-
wiają, że p. Stefan czuje się tu wyśmie-
nicie. Może dzięki temu nastrojowi, odcię-
ciu od paryskiego zgiełku i zajęć, tak chęt-
nie opowiada o swoim tułaczym życiu w 
czasie okupacji? 

— Gdy wybuchła wojna, miałem 23 
lata — w s p o m i n a . — Najpierw brałem 
udział w kampanii wrześniowej. Słu-
żyłem w 20 pułku piechoty, słynnym 
pułku „Dzieci Krakowskich". Wojenna 
tułaczka zawiodła mnie do Rumunii, 
Libanu, Turcji, Grecji, Algierii. Wresz-
cie znalazłem się we Francji; jako żoł-
nierz II Dywizji dostałem się pod Bel-
fort (Seine) do niewoli. Aż do wyztco-
lenia byłem więźniem Stalagu 2 C w 
Gryzwaldzie koło Szczecina. Wyzwo-
lili nas Rosjanie i przekazali Francu-
zom. We Francji pierwszej pomocy 
i gościny udzielił mi jeden z najbar-
dziej oddanych przyjaciół obozowych — 
Kazimierz Janikiewicz. On to został 
właśnie moim... teściem. 

— Przez ostatnie 6 lat — kontynuu je 
p. Ste fan og ląda jąc uważnie l iście t y -
toniu na plantac j i — niejednokrotnie 
marzyłem w Paryżu o takim spokoj-
nym wypoczynku, jaki mam tutaj. 
Tęskniąc do Polski, tęskniłem właśnie 
do tej cichej, pięknej wsi, do tych 
wzgórz, tego wspaniałego czystego po-
wietrza. Ałors... dzięki szczęśliwemu 
przypadkowi udało mi się zrealizować 
te ciche zamiary: odwiedzić rodzinę 
i przyjaciół, żyć ich codziennymi spra-
wami i odpoczynkiem. Chcę jeszcze 
odwiedzić znajomych, od których we 
Francji otrzymaliśmy z żoną zaprosze-
nia do Łowicza, Poznania i Warszawy. 
Jak widać — czeka mnie jeszcze wiele 
przyjemności w Polsce, o których opo-
wiem po powrocie do Paryża żonie 
i córce. Pamiętam, że żona też chciała 
tu przyjechać, ale... — Nie mogliśmy 
jechać, niestety, razem — zadecydo-
wała. — Zamęczylibyśmy dzieciaka... 

Rąbanie drzewa daje siłę. Ale siekiera 
w rękach p. Mola z Paryża nie siedzi 
tak pewnie jak w ręku p. Mola ze Ślą-
ska. Poniżej przechadzka po plantacji 



„Wujek 
Olek" 

Aleksandra Felistaka nazywają 
warszawskie dzieci „wujkiem Ol-
kiem". Popularność wśród naj-
młodszycli zawdzięcza on temu, że 
od lat zajmuje się organizowa-
niem dziecięcego czasu. Pan Fe-
listak współpracuje z wieloma 
szkołami, gdzie organizuje wysta-
wy i imprezy rozrywkowe. Od 
20 lat propaguje z pasją różne 
formy zbieractwa, rozbudzające 
zainteresowania dzieci. Posiada 
wiele kompletów do gier i zabaw, 
większość jest jego pomysłu. Ze-
bra! kilkutysięczną bibliotekę 
traktującą o zabawach i psychice 
dziecięcej. Sam jest również auto-
rem kilku książek na ten temat. 

Na tropie nowych zasobów węgla 
Geo log i czna penetrac ja L u -

be lszczyzny przynios ła r e w e -
lacy jne rez-ultaty. E k i p y b a -
d a w c z e o d k r y ł y w t y m r e j o -
nie K r a j u bogate pok łady w ę -
gla k a m i e n n e g o o p r z e m y s ł o -
w e j wartośc i . 

Nowo odkryte Lubelskie Za-
głębie Węglowe położone jest 
na wseliód od Lublina i zaj-
muje obszar zbliżony wiel-
kością do górnośląskich „czar-
nych pól". Według wstępnego 
szacunku, między Parczewem 
a Hrubieszowem zalega — na 
głębokości dostępnej dla gór-
nictwa — prawdopodobnie kil-
kanaście miliardów ton węgla 
kamiennego. Może to oznaczać, 
żd^jest to jedno z większych 
złóż w Europie, 

Pierwsze dan-e o występowaniu 
pokładów węgla kamiennego nad 
Bugiem, Polska zawdzięcza wy-
bitnemu geologowi — prof. J. 
Samsonowiczowi. Badania w tym 
rejonie prowadził on w 1937 r. 

Poszukiwania na Lubelszczyźnie 
podjęte zostały w 1953 r. przez 
Instytut Geologiczny. Wówczas w 
4 otworacti wiertniczych natrafio-
no na pokłady węgla. 

Opracowany został projekt roz-
poznania zasobów lubelskiego 
,,czarnego złota". Wstępnie zapla-
nowano wykonanie 15 otworów 
wiertniczych, które przekroczą 
głębokość 1 tys. m. 

Obecnie całość wstępnych prac 
geologicznych jest niemal na 
ukończeniu. Można już teraz 

stwierdzić, że pokłady węgla na 
Lubelszczyźnie stwarzają korzyst-
ne warunki do eksploatacji gór-
niczej. 

7 dni w skrócie 
• PARCZEW (Lubelskie) — W pobliżu tego miaste-

czka odkryto bogate złoża bursztynu czyli jan-
taru. Występowanie jantaru na Lubelszczyźnie 
nasuwa przypuszczenie, że ongiś docliodziły tu 
wody Morza Czarnego, lub istniał jakiś natu-
ralny kanał łączący to morze z Bałtykiem. 

I WROCŁAW — W dzielnicy mieszkaniowej ,,Po-
łudnie" buduje siQ najdłuższy w Polsce dom 
mieszkalny; w ty-m 10-piątrowym domu zamie-
szka 801 rodzin. A oto jego dane: długość 235 
metrów, szerokość 16 m i wysokość 36 m. 

, TORUlSr (Bydgoskie) — Otwarto tu jedyną w Kra-
ju i jedną z nielicznych w świecie — galerię 
plastyki dziecięcej. Do galerii nadchodzą ry-
sunki dzieci z całej Polski. Powstanie z nicłt 
50-tysięczny zbiór artystycznych prac najmłod-
szych malarzy. 

< JASLISKA (Rzeszowskie) — Odkryto tu długie 
podziemne korytarze. Podobno dawniej znajdo-
wały się w nich składy win węgierskich. 

; LWOWEK S L Ą S K I (Wrocławskie) — Do składnicy 
złomu przywieziono ,,rozbrojoną" bombę lotni-
czą wydobytą przez saperów z dna jednej z 
dolnośląskich rzek. W czerepie bomby pracow-
nicy składnicy odkryli... pszczeli rój. Niewy-
pał, który miał być pocięty, podarowano mie-

szkańcom. Jeśli pszczoły go opuszczą, zostanie 
przewieziony do muzeum sapera w Gozdowi-
cach, gdzie w 1945 r. oddziały polskie forsowały 
Odrę. 

WARSZAWA — Oświetlony reflektorami Pałac 
Wilanowski był wspaniałym tłem przedstawie-
nia ,.Balety Królewskie" w którym wystąpili 
tancerze Teatru Wielkiego Opery i Baletu. Do 
4 września odbyło się siedem spektakli. Muzy-
ką dawną reprezentował Zespół Kameralny 
„Jeunesse Musicale de Pologne — Pro-Musica". 

JEDLICZ (Rzeszowskie) — Przekazano tu do eks-
ploatacji nowy oddział rafinacji olejów silni-
kowych. 

CZERSK (Warszawskie) — Pracownicy naukowi 
Instytutu Historii Kultury Materialnej PAN 
wykopali tu na cmentarzysku bogato wyposa-
żony grób z XII w. Na palcu szkieletu znale-
ziono złoty pierścień, a wewnątrz grobu miecz, 
groty strzał oraz miskę z blachy miedzianej. 

RYDZYNA (Poznańskie) Osobliwością tego miaste-
czka uznanego w całości za rezerwat architek-
toniczny jest x : v i l l - w l e c z n y pałac, dawna sie-
dziba Leszczyńskich l Sułkowskich. Zniszczony 
przez hitlerowców w 1945 r. jest obecnie ri 
n^ntowany i adaptowany na sanatorium dla 

CDAŃŚK — z dna Zatoki Gdańskiej ekipy Pol-
skiego Ratownictwa Okrętowego wydobyły 3 
wraki łodzi podwodnych, zostaną one pocięte 
l przewiezione do śląskich hut. 

Europejski unikat 
Jedną z na j c i ekawszych , a 

mało znanych osob l iwośc i 
p rzyrodn i czych Wybrzeża 
G d a ń s k i e g o jest unikalna ( j e -
śli chodzi o rozmiary) , na c a -
ł y m niżu europe j sk im, grota 
skalna w e .wsi M e c h ó w w 
poW. Puck . Pieczara ma 16 m 
długości , a m a k s y m a l n a j e j 
g łębokość wynos i 10 m . 

Z jaskin iami górskimi nie 
może ona o c z y w i ś c i e k o n k u -
rować , j ednakże w w a r u n k a c h 
n iz innych skład geo log i czny i 

Wgtrujałg piechur 

Ślubg 
na odległość 

śląskie Urzędy Stanu Cywilne-

f o miały ostatnio powodzenie, 
luby odbywały się masowo. 
W Katowicach wśród 20 par 

była też para ,,międzynarodowa" 
— Polak z Kanady żenił się z 
mieszkanką stolicy Śląska. W Ku-
dzię Śląskiej odbył się ślub na 
odległość — Argentyńczyk żenił 
się z Polką z Kochłowic. 

„ K u r i e r L u b e l s k i " zamieś -
cił r o z m o w ę z na js tarszym 
turys tą -autos topowiczem, 83-
letnim dr A l e k s a n d r e m M i e -
iechem, u p r a w i a j ą c y m t u r y -
stykę o d 65 lat. P r z y b y ł o n 
spec ja lnie na ogó lnopo lsk i 
se jmik autostopu ¡w J a n o w i e 
Lube lsk im. 

M ó w i ą c o s w y c h w y p r a -
w a c h w s p o m i n a spacer przez 
K a n a d ę do Hal i faxu , aż p o 
je j drugi kraniec . — Marsz ten 
odby ł — jak mćcwi — „ m a j ą c 
dop iero 41 lat" . Teraz n a j b a r -
dziej chwal i sobie autostop. 

CMim/fA 
Ostatnie sierpniowe dni spę-

dziłem w górach. Teraz tu 
najprzyjemniej. Nad Bałty-
kiem chłodnawo, jesień za-
czyna zwiastować rychłe przy-
bycie, nad jeziorami też już 
się przerzedziło, tylko wytr-
wali rybacy wciąż jeszcze za-
rzucają wędki, by wreszcie 
złowić „taaką rybę" i móc 
podczas długich zimowych 
wieczorów opowiadać o swych 
sukcesach. A na Podhalu se-
zon trwa. Nawet początek ro-
ku szkolnego nie ma wpływu 
na zmniejszenie tłoku na Kru-
pówkach w Zakopanem, tłu-
my zapełniają kawiarnie i 
restauracje, słychać wszystkie 
języki Europy, widać rewię 
damskich mód. 

Oczywiście, co rozsądniejsi 
uciekają z tego zgiełku do 
górskich schronisk, do mniej 
„modnych" wsi podhalań-
skich i spędzają swój urlop 
nie na atkoholowo-bryżowej 
trasie między nocnym loka-
lem „Watra" a domami wcza-
sowymi, lecz na górskich wy-
cieczkach, na długich space-
rach, na obcowaniu z przyro-
dą, która tu, jak nigdzie, uka-
zuje się w całym swym maje-
stacie. 

Zetknąłem się tu z młody-
mi ludźmi. Dla wielu z nich 
rzeczywiście dni, o których 
piszę, są ostatkiem wakacji i 
— co tu dużo gadać — z nie-
chęcią myślą o powrocie do 
miast, zajęć, nauki. Ale spot-

kałem się i z innymi. Powiada 
do mnie młoda, 23-letnia (jak 
się potem dowiedziałem) pa-
nienka: — A mnie chciałoby 
się już wrócić do pracy. Wy-
poczęłam przez trzy tygodnie, 
nałaziłam sią po górach... 

— Do pracy? — zapytałem 
— przecież pani chyba do 
szkoły chodzi? — Wyglądała 
rzeczywiście na podlotka. 

Towarzystwo wybuchnęło 
śmiechem. Okazuje się, że 
żadna, nawet 23-letnia kobie-
ta nie obraża się, jeżeli mówi 
się jej, iż młodo wygląda. Tak 
więc i tym razem, kiedy nie-
chcący wypowiedziałem kom-
plement, nie tylko nie uznano 
tego za faux pas, lecz na od-
wrót, zyskałem przychylność 
pani (nie panny, bo była już 
mężatką) inżynier. I tak roz-
poczęła się wieczorem w 
schronisku interesująca roz-
mowa. Poza panią inżynier, 
uczestniczyli w niej student 
medycyny z Warszawy i nie-
miecki młody robotnik-me-
talowiec z Drezna, który już 
trzeci raz przyjeżdża w Tatry, 
urzeczony ich pięknem. 

student powiedział do pani in-
żynier: — Tobie to dobrze, pięć 
lat studiów i już przyzwoity zaro-
bek. Nasze studium trwa sześć 
lat, a potem praktyka i pensja 
niewielka. 

METALOWIEC: — Pieniądze to 
nie wszystko. 

STUDENT: — Jak się ie ma... 
GEOLOG DO STUDENTA: — To 

czemu wybrałeś medycynę, jeżeli 
tak narzekasz? 

Gdańskie cegielnie dla... średniowiecza 

charakter c i e k ó w w o d n y c h 
nie sprzy ja ją p o w s t a w a n i u 
grot. M e c h o w s k ą grotę w y -
żłobi ł n iewie lk i ipotoczek w 
zboczu m o r e n y denne j . N i e -
gdyś grota m e c h o w s k ą była 
p o d o b n o po łączona p o d z i e m -
n y m c h o d n i k i e m z o d l e g ł y m 
o 10 k m klasz torem w Ż a r -
n o w c u . Prze jśc ia tego nie 
udało się j e d n a k odnaleźć . S a -
ma grota i j e j najbl iższe o t o -
czenie s tanowią ścisły r e z e r -
wat p r z y r o d n i c z y . 

m i m o , źe ko ledzy lekarze w 
Bydgoszczy , gdzie dr Mie lech 
mieszka, stale m u to o d r a -
dzają. 

Ostatnie w ę d r ó w k i są p o -
w t ó r z e n i e m p i e r w s z e j w y p r a -
w y z r o k u 1906. Dr Mie le ch 
p o d r ó ż u j e sz lakiem s w y c h 
w s p o m n i e ń . W 1909 r. b y ł za -
stępcą Idkarza m i e j s k i e g o w 
Sokółce . „ P r a g n ę obe j r ze ć 
jak t a m jest dzis ia j " . 

Dr Mie lech p o w ę d r u j e p ó ź -
niej na M a z u r y i pragnie k o n -
t y n u o w a ć p o d r ó ż do p i e r w s z e -
go śniegu... 

Na Podhalu sezon trwa 
• Pani inżynier 

• Kochaiq swo'iq pracą 
STUDENT: — To inna sprawa. 

Mnie zawód lekarza podoba się 
tak jak żaden inny. Zresztą, pó-
ki skończę studia, może i w na-
szym zawodzie będą lepsze za-
robki. 

METALOWIEC: — A jaką spec-
jalność wybierzesz? 

STUDENT: — Chirurgię. Wierzę 
w to, co widzę. Podczas praktyki 
w szpitalu nieraz widziałem, jak 
zabieg chirurgiczny ratował ży-
cie. A teraz chirurgia potrafi już 
cuda. Asystowałem przy przeszcze-
pie nerki, mówię wam, coś nad-
zwyczajnego... 

GEOLOG: — widzę, że i tobie 
już cłice się wracać, mówisz o 
tym z takim zachwytem. 

METALOWIEC: — Każdy chce 
odmiany. Tak ł ja. Lubię tu do 
was przyjeżdżać, odpocząć, poła-
zić po górach, ale pod koniec ur-
lopu ciągnie mnie do domu, do 
roboty, do kolegów w fabryce... 

Wypiliśmy jeszcze po 
szklance śmietany na cześć 
spotkania w przyszłym roku. 

Nic odkrywczego w rozmo-
wie, którą przytoczyłem. Ta-
kie rozmowy toczą się wszę-
dzie. Dlaczego jednak o tym 
napisałem? Jest bowiem coś 
charakterystycznego w tego 
typu pogawędkach. Chodzi mi 
o umiłowanie zawodu, bardzo 
typowe wśród młodych ludzi. 
Będą nawet narzekali, jak 
ten student, na to i owo, ale 
za żadne skarby nie wyrzek-
ną się obranej drogi. I są wy-
trwali. Chcą coś osiągnąć w 
życiu i udaje im, się to. 

Będzie z tego pokolenia po-
ciecha. 

MARIAN 

T r z y cegielnie w w o j e w ó d z -
twie gdańskim, a m i a n o w i c i e 
„Wiś l ink i " , „ B y s e w o " i „ S y -

• Milionouja 
lodówka 

Ostatni rok przyniósł rady-
kalne zmiany w dziedzinie 
produkcji lodówek, zmniejsza-
jąc dystans dzielący Polskę od 
innych krajów. Przemysł kra-
jowy ma. wyprodukować w 
bieżącym roku 420 tys. lodó-
wek różnych typów i będzie 
obchodzić jubileusz wyprodu-
kowania milionowej lodówki 
w Polsce. 

Przemysł produkuje obecnie 
16 typów lodówek o pojem-
ności użytkowej: 40 litrów, 80, 
160, 180, z urządzeni^uni ab-
sorpcyjnymi i sprężarkowymi. 

Na rynku ukazały się nowe 
typy cłiłodzlarek z agregata-
mi sprężarkowymi o pojem-
ności 120 litrów, 160 i chło-
dziarka absorpcyjna turystycz-
na 12 litrów, w dwóch wers-
jach: uniwersalna na butan 
oraz z grzałką elektryczną na 
220 V, 12 V albo 24 V. 

• 10-piętrowe kotłg 
K o t ł y energetyczne należą 

do kategor i i maszyn n a j c i ę ż -
szych i na jw iększych . N i e k t ó -
re z n i ch m a j ą 51 m e t r ó w 
wysokośc i , a zatem są r ó w n e 
lO^piętrowym g m a c h o m . T a -
kie o l b r z y m y p r o d u k u j e f a -
bryka w Rac iborzu . 

Tegoroczną nowośc ią są k o -
tły p r z e p ł y w o w e i „ C y k l o n y " . 
P i e rwsze są lżejsze od d o -
tychczas p r o d u k o w a n y c h , d r u -
gie zaś ekonomiczn ie j sze , p o -
nieważ spala ją p a l i w o w n i e -
z w y k l e w y s o k i e j t e m p e r a -
turze. 

,,Premierowy" kocioł przepły-
wowy już działa w kombinacie 
papierniczym w Ostrołęce. Na-
tomiast pierwszy ,,Cyklon" do-
stanie kopalnia ,,Moszczenica". 
Każdy z tych energetycznych gi-
gantów składa się z 250 tysięcy 
elementów spawalniczych. 

• Cmentarzysko 
sprzed 1000 lat 

Ekipa pracowników muzeum re-
gionalnego w Sieradzu kontynuu-
je rozpoczęte przed rokiem ba-
dania wielkiego cmentarzyska 
wczesnośredniowiecznego (koniec 
X w. — początek XI wieku) we 
wsi Brzeg w powiecie Poddębice. 
W zbadanych grobach znaleziono 
liczne przedmioty: noże, krzesi-
wa, ozdoby. 

W czasie, kiedy cmentarzysko to 
było miejscem grzebania zwłok, 
wprowadzono już w Polsce chry-
stianizm. W grobach w Brzegu 
brak jednak jakichkolwiek śladów 
pochowku religijnego. 

• Złoty medal 
dla plastyków 

w Gualdo Tadino we Włoszech 
na VIH Międzynarodowym Kon-
kursie Ceramiki duży sukces od-
nieśli polscy artyści plastycy: 
Krzysztof Mebisz i Bolesław Ksią-
żek. Zgłoszony przez tę spółkę 
autorską panneau dekoracyjne 
uzyskało złoty medal. 

Organizowany corocznie w Gual-
do Tadino konkurs ceramiki uwa-
żany jest za jedną z poważniej-
szych tego rodzaju imprez w świe-
cie. 

Henisz i Książek współpracują 
z zakładami ceramicznymi „Cepe-
lia" w Łysej Górze koło Tarnowa. 

n o n i m o " — w y s p e c j a l i z o w a ł y 
się w p r o d u k c j i c e ramicznych 
m a t e r i a ł ó w b u d o w l a n y c h na 
potrzeby. . . ś redniowiecza . Z a -
kłady te, na z a m ó w i e n i e k o n -
s e r w a t o r ó w z a b y t k ó w w K r a -
kowie , W r o c ł a w i u , Gdańsku, 
Szczec inie i Kosza l in ie p o d -
ję ły s ię w y t w a r z a n i a ceg ie ł 
go tyck i ch i r e n e s a n s o w y c h 
oraz różnego rodza ju kształ -
tek, j ak dachówki , gzymsy 
itp. 

W t y m r o k u cegielnie d o -
starczą ok. 2 m i l i o n ó w sztuk 
tych n i e t y p o w y c h w y r o b ó w . 

Leśnik 
w spódnicy 

15 kilometrów dziennie przecho-
dzi leśnik Stanisława Grzybowska, 
aby dojrzeć i dopilnować prac na 
podległym jej terenie. Jest ona 
jedną z nielicznych w Kraju ko-
biet-leśników, a sprawuje tę 
funkcję już od 17 lat. Pracuje w 
leśnictwie Dąbrowa koło Kętrzy-
na. Do specjalizacji tego rejonu 
należy przygotowanie sadzonek 
do zalesień, głównie dębów, jesio-
nów i klonów. Leśnik Grzybowska 
jest również aktywną działaczką 
społeczną. Wyróżniona jest Złotą 
Odznaką „Zasłużony dla Warmii 
i Mazur". 

• Pancerny ul 
Wśród wielu eksponatów — 

pamiątek zachowanym z okre-
su forsowania Odry w Mu-
zeum Sapera w Gozdowicach 
— znajdują się również dwa 
rozbrojone niewypały lotni-
czych bomb poniemieckich. 
Każdy z nich ma prawie 1,5 
metra wysokości. 

Do jednej z bomb utprowa-
dziły się niedawno pszczoły. 
Wykorzystały one otwory w 
bombie pozostałe po prze-
strzeleniu jej przez pociski 
karabinowe i... założyły sobie 
w jej środku ul. Pracowity 
pszczeli ludek znosi do wnę-
trza bomby-ula pyłek kwia-
towy bez obawy, że pla-
stry miodu mogą być zabra-
ne przez kogokolwiek, ul jest 
bowiem swego rodzaju kasą 
pancerną i aby dostać się do 
jego środka — trzeba by 
przeciąć go palnikiem acetyle-
nowym. 

Pancerny ul oraz jego 
mieszkanki — otoczone są 
opieką przez kierownictwo 
Muzeum Sapera. 



Przy produkcji porcelanowych urządzeń elektrycznych kontrola techniczna jest bardzo precyzyjna 

tory dla różnego rodza ju e lektrycznych urządzeń. 
I tak p r o d u k o w a n o j e sposobem pó l cha lupn i czym 
aż d o 1948 r. P o prze jęc iu fabryczk i przez pańs two 
przez dalsze 13 lat r o z b u d o w y w a n o zakład w s p o -
sób dość imi iarkowany . 

A l e o d 1961 r. b o g u c h w a ł o w s k i zakład wyraźn ie 
złapał drugi o d d e c h . N a k ł a d e m ki lkuset m i l i o n ó w 
z ło tych z b u d o w a n o tu kilka n o w y c h hal i w pełni 
z a u t o m a t y z o w a n y c h c i ą g ó w p r o d u k c y j n y c h , s p r o -
w a d z a j ą c n a j n o w o c z e ś n i e j s z e maszyny z k r a j ó w 
m a j ą c y c h w tej dziedzinie n a j w i ę k s z e osiągnięcia. 
Dzis ia j zakłady w B o g u c h w a l e zatrudniają 1000 
osób , z k t ó r y c h każda, a b y stanąć na s w o i m mie j s cu 
przy s k o m p l i k o w a n e j aparaturze , musiała n a j p i e r w 
prze j ś ć g r u n t o w n e przeszkolenie . 

Od b i eżącego r o k u poc iąg i i s a m o c h o d y r o z w o -
żą por ce lanę przemys łową d o wszys tk i ch k r a j o -
w y c h z a k ł a d ó w m a j ą c y c h c o k o l w i e k d o czynienia 
z w y s o k i m i napięc iami . I ch roczna p r o d u k c j a z o -
stała ob l i c zona na 7,5 tys. ton, co p o z w o l i na pe łne 
p o k r y c i e zapotrzebowania k r a j o w e g o i jeszcze z o -
stanie p e w n a n iewie lka n a d w y ż k a dla o d b i o r c ó w 
zagranicznych. 

I tak to p r a w n u k o w i e pańszczyźn ianych c h ł o -
p ó w , którzy grzesznemu sz lachciurze pomagal i 
swą pó łn iewoin iczą pracą wznos i ć kośc ió ł j a k o o d -
kup ien ie za grzechy , dz iś dog ląda ją s p r a w n y c h 
sp iekań w g a z o w y c h piecach, k tó rych temperatura 
przekracza 1400°C, kontro lu ją p o t o p y p r ó ż n i o w e 
w y c i s k a j ą c e z p o r c e l a n o w e j m a s y na jdrobnie j sze 
pęcherzyk i powietrza. . . 

Zmienia się nie tylko psycliiczna i społeczna struktura 
mieszkańców tej podrzeszowskiej wsi. Przeobrażeniom 

Wytoczone na specjalnych maszynach izolatory 
w ceramicznych rurach wkłada się do pieców 

B O G U C H W A Ł A 
W I E Ś 

S Z C Z Ę Ś L I W A 
IE Ż Y 11 K M O D R Z E S Z O W A i ma op in ię 

na jbogatsze j ws i w Polsce . A przy tym n i e -
bagatelną, b o p i ę c i o - w i e k o w ą t radyc j ę i s t -

i nienia i t ro chę c i e k a w y c h legend. Przez 
— " p ierwsze 200 lat by ła to wieś nędzna, p e ł -

na chat kurnych , i nazywała się P ie t rasz -
k o w a . A l e właśc ic ie l , m i e j s c o w y magnat , z a p i j a -
czony i grzeszny, g d y się rozl iczał z B o g i e m za 
p o ś r e d n i c t w e m m i e j s c o w e g o plebana, dostał pokutę 
okrutną — kazano m u w y b u d o w a ć w s w o i c h s io -
łach trzy kośc i o ły w ł a s n y m sumptem. P o k o r n i e 
w y k o n y w a ł zlecenia kapłańskie , a g d y po w z n i e -
sieniu d w ó c h świą tyń w y b u d o w a ł trzecią — ostat -
nią — w Pietraszkowej , wes t chną ł z ulgą i p o w i e -
dz ia ł : „ B o g u c h w a ł a ! " I tak o d X V I I w ieku p o w -
stała n o w a nazwa wsi . 

Dziś choć B o g u c h w a ł a nadal jest wsią, w i ę c e j 
w niej przemys łu niż w n i e j e d n y m miasteczku. B o 
p o m y ś l c i e — na 2 tys iące mieszkańców , m i e j s c o w y 
przemys ł zatrudnia ponad 1700 ludzi d o p o ż y c z a j ą c 
ich sobie z pobl i sk iego Rzeszowa . Tuta j ma swą 
siedzibę n a j w i ę k s z y w w o j e w ó d z t w i e P a ń s t w o w y 
Ośrodek M a s z y n o w y , za t rudnia jący pól tysiąca l u -
dzi , a f a b r y k a gwoźdz i , cegielnia, stacja selekcj i 
rośl in i stacja nas iennictwa, gdzie d o k o n u j e się 
sżtucznego zapładniania bydła , da j e pracę da l szym 
200 o s o b o m . N a j w i ę k s z y m j ednak zakładem i o d 
kiełku mies ięcy p o w o d e m d o słusznej d u m y , jest 
f abryka porce lany e lektryczne j o w y s o k i m stan-
darc ie . 

Dz ie j e tego zakładu są w ł a ś c i w i e bardzo s k r o m -
ne. Na rok przed w o j n ą p r y w a t n y właśc ic ie l u r u -
chomi ł k i lkudz ies i ę c iuosobowy pó ł -warsz tat , p ó ł -
fabryczkę , w które j zaczęto w y r a b i a ć ma łe i zo la -

Wytrawny palacz bezbłędnie poznaje czy cykl 
spiekania odbywa się prawidłowo. Maria Wajda 
bada zachowanie się izolatorów pod napięciem 

ulega i jej wygląd zewnętrzny. Obok małych, jednoro-
dzinnych domków, wybudowanych tu za zarobki uzy-
skane w miejscowym przemyśle, zwartą grupę stanowi 
sześć nowoczesnych bloków o pastelowych barwach, a 
w niedługim czasie nowi lokatorzy wprowadzą się do 
trzech dalszych, obecnie budowanych. Jeszcze 15 lat temu 
jedyną rozrywką sportową dla chłopców pasących tu 
krowy była „nożna" zagrywana puszką od konserw, dzi-
siaj miejscowy. Ludowy Zespól Sportowy, szykuje się do 
uroczystego otwarcia stadionu z 5-tysięczną amfiteatral-
ną widownią. 

Na razie B o g u c h w a ł a p r o d u k u j e s w e potężne, 
nieraz k i l k u m e t r o w e izo latory z s u r o w c a i m p o r t o -
w a n e g o o d s ą s i a d ó w Polski oraz ze Skandynawi i . 
Czyni się j e d n a k w o k o l i c y bogate j w przeróżne 
gl inki p r z e m y s ł o w e , szerokie poszukiwania , aby 
zmnie j szyć a p o t e m w ogó le w y e l i m i n o w a ć te z a -
kupy . 

T r u d n o dziś m ó w i ć , że Boguchwała jest wiz ją 
przyszłośc i polsikiej wsi , ale na p e w n o d r o b n e małe 
fabryczk i o d p o w i e d n i o r o z l o k o w a n e mogą i dają 
zatrudnienie r ę k o m w o l n y m o d p r a c y na roli i stają 
się ź r ó d ł e m d o d a t k o w y c h zarobków. 

Ä
ONZE KILOMETRES DE 
RZESZÓW, ce fut pendant 
des siècles un village dé-
shérité. Seul son nom at-
tirait l'attention. Il y a 
quelque 300 ans, le seigneur 

de cette terre, pour expiation de 
ses péchés, dût construire trois 
églises. La dernière — à Pietrasz-
kowa — une fois terminée, il 
s'écria „Dieu merci". Et ce nom 
de Dieumerci (en polonais Bogu-
chwała) resta désormais au vil-
lage. 

Aujourd'hui c'est le plus riche, 
paraît-il, de toute la Pologne. 
N'ayant que 2000 habitants, il 
compte ...1700 ouvriers d'usine. 
Certains viennent même du chef-
-lieu de la voïvodie. C'est d'abord 
le plus grand centre de machines 
agricoles de la région qui em-
ploie 500 personnes; une usine de 
clous, une briquetterie, une sta-
tion d'insémination et un établis-
sements de sélection des graines 
donnet du travail à plusieurs 
centaines de personnes. Mais 
c'est une entreprise nouvelle, 
remplaçant des ateliers primitifs, 
qui joue le premier rôle, assu-
rant un salaire à mille personnes. 
Construite en 1961, elle fournit 
7500 tonnes de porcelaine indu-
strielle (isolateurs) par an, ven-
due en Pologne et dans de nom-
breux pays étrangers; Suisse, 
Suède, Autriche, Italie, Syrie etc. 
Et le village avec ses maisons 
nouvelles, avec les six grands im-
meubles déjà construits et les 
trois autres en chantier, avec son 
stade de cinq mille places, avec 
ses magasins ressemble déjà, bien 
plus a une petite ville. 

Gazowe piece tunelowe o temperaturze blisko 1,5 tys. stopni przez półtorej godziny nadają izolatorom odpowiednią twardość 



NA „COURS SUPERIEUR" 
W SALI BALZAKA 
W S A L I N R 17 wszystk ie mie j sca zajęte . 

Studenc i w r ó ż n y m w i e k u i różne j n a -
r o d o w o ś c i z uwagą s łuchają w y j a ś n i e ń 
pro f . Bar the lémy 'ego . T r y b w a r u n k o w y 
— condi t ionnel — w e f r a n c u s k i e j g r a -
m a t y c e n ie jest ł a twy ani d la studenta, 

k tóry p o c h o d z i z Polski , ani dla t y c h co przy je cha l i 
z Angl i i , Szwec j i c z y też ,z A z j i Środkowe j . . . 

„ A u cas où il y aurait des sous - t i t res italiens j ' irais 
au c i n é m a " — j a k można inacze j w y r a z i ć t o z d a -
nie? — pyta s tudentów pro f . Barthélémy. . . 

P ię t ro n iże j w sali nr 7 p r o f . Krraint przed r ó w n i e 
liczną grupą s łuchaczy z wie lu k r a j ó w świata t ł u m a -
c z y różinicę między „ u n grand personnage , une p e r s o -
nalité, une grande personne" . . . 

W sali Balzaka, na „ cours supér ieur" na jbardz ie j 
zaawansowani w j ę z y k u f r a n c u s k i m studenci s łucha -
ją w t y m czasie w y k ł a d u pro f . Certin.. . 

P o p r z e r w i e o b i a d o w e j instytut zaludnia s ię znowu . 
Studenci przychodzą na ćwiczen ia d o laborator ium 
f o n e t y c z n e g o , gdzie s łuchają t eks tów f rancusk i ch i z 
ko le i sami zapisują j e na taśmie m a g n e t o f o n o w e j , na 
ćwiczen ia d o pro f . Hérault , u k tórego metodą a u d i o -
wizualną uczą się p r a w i d ł o w e j w y m o w y , na k o n -
wersac ję . . . 

Tutaj , w Institut d 'Etudes Françaises d e Toura ine 
w Tours, n a l e ż ą c y m d o uniwersyte tu w Poit iers , w 
c iągu ca łego roku na różnych kursach uczą się j ę zyka 
f r a n c u s k i e g o studenci ze wszys tk i ch k r a j ó w świata. 
Dość powiedz i e ć , że w u b i e g ł y m roku uczy ło się w 
Tours 2610 s tudentów 67 n a r o d o w o ś c i ! A obecn ie w ł a ś -
nie, p o d c z a s naszej w izy ty w instytucie , spotka l i śmy 
19 po l sk i ch dz iennikarzy , k tórzy na kursie średnim 
lub w y ż s z y m doskonal i l i swą z n a j o m o ś ć j ę zyka f r a n -
cuskiego . 

— Już po raz c zwarty — m ó w i ł w i c e d y r e k t o r i n -
stytutu p . Satoleaux — m a m y u s ieb ie po l sk i ch d z i e n n i -
karzy. C o roku na j eden z k u r s ó w w a k a c y j n y c h p r z y -
jeżdża grupa po lsk i ch dz iennikarzy — z każdjrm r o -
k i e m coraz l icznie jsza. W 1963 r o k u p o raz p i e r w s z y 
p r z y j e c h a ł o 10 dz iennikarzy , a w t y m roku jest i ch 19. 
W s z y s c y p r o f e s o r o w i e są j a k na j lepszego zdania o 
zna jomośc i j ęzyka i p r a c y po l sk i ch „ s tudentów" . . . 

— Bardzo się c ieszymy, że przy jeżdża ją d o ins ty tu -
tu P o l a c y — doda ł pro f . Certin. — Bardzo d o b r z e p r a -
cują nad j ę zyk iem, dużo umie ją . Z k o n t a k t ó w z P o -
lakami bardzo j es teśmy zadowoleni . . . 

Po l s cy dz iennikarze natomiast są pełni uznania i 
w r ę c z wzruszeni serdecznośc ią , z jaką spotkali się ze 
s trony dyrekc j i instytutu. 

— Od p ie rwsze j chwil i , g d y wys i ed l i śmy na d w o r -
cu w Tours z p o c i ą g u — mówią — gdzie o c zek iwa ł nas 
sekretarz instytutu p. Grenard , o d c z u w a m y bardzo 
dużo serdecznośc i i t rosk l iwośc i na k a ż d y m kroku . 
O g r o m n i e dużo skorzysta l iśmy p>odczas naszego p o -
by tu w Tours, wie le nauczy l i śmy się, no i tak dużo 
widz ie l i śmy. 

C h a m b o r d , Blois , A m b o i s e , C h e n o n ce au — padają 
n a z w y p i ę k n y c h m a l o w n i c z y c h z a m k ó w nad Loarą , 
M o n t Sa int -Miche l , k tóry z a c h w y c i ł po l sk i ch dz i en -
nikarzy , Poitiers. . . 

D o tych m i e j s c o w o ś c i i w ie lu jeszcze innych , p o d 
k ie runk iem p r o f e s o r ó w , instytut zorgan izował w y c i e c z -
ki. B y ł y one okaz ją d la po lsk ich dz iennikarzy nie t y l -
ko bl iższego pKJznania histori i i ku l tury f rancusk ie j , 
ale r ównież nawiązania p r z y j a z n y c h k o n t a k t ó w ze 
s tudentami z innych k r a j ó w . 

P o d k o n i e c kursu, t r a d y c y j n y m j u ż z w y c z a j e m o d -
b y ł o s ię przy jac ie l sk ie spotkanie d y r e k c j i instytutu 
z po lsk imi dz iennikarzami . 

— M a m nadz ie ję — m ó w i ł d o po lsk ich dz i enn ika -
rzy w i c e d y r e k t o r Sab leaux — że W a s z p o b y t w Tours 
by ł o w o c n y , że tutaj , w Tureni i , która s łynie z n a j -
czystszego j ęzyka f rancusk iego , wzbogac i l i ś c i e i u d o -
skonal i l iśc ie z n a j o m o ś ć języka. . . 

S e r d e c z n e s łowa podz ięki za naukę, za serdeczność 
padały z ust po l sk i ch dziennikarzy, zapewnienia , że 
p o b y t i ch w instytucie by ł bardzo o w o c n y i bardzo 
c i ekawy . 

D o toastu wzn ies i onego przez w i c e d y r e k t o r a S a -
b l e a u x za p o m y ś l n o ś ć o j c z y z n y , po l sk i ch d z i e n n i k a -
rzy, za przy jaźń po l sko - f rancuską i serdeczne k o n t a -
kty między o b u kra jami , p o l s c y dziennikarze doda l i : 

— Za p o m y ś l n o ś ć instytutu! Za przy jaźń między 
Franc ją i Po lską ! 

Urszula K O Z I E R O W S K A 

W laboratorium fonetycznym studenci instytutu przesłtichują teksty nagrane na ta 
Z kolei nagrywają te teksty we własnym wykonaniu. Jed to. doskonała, nowoczesna i 

Wszyscy polscy dziennikarze mieszkali w nowoczesnej Cité Universitaire. Spotkać 
tu było można przedstawicieli różnych narodowości. Na idjęciu poniżej p. Kulbacka 
z Warszawy w serdecznej, przyjacielskiej rozmowie z Simon Sonia Pauli z Ghany 

W 

Polscy dziennikarze krajowi na kursie prof. Barthélémy wśród przedstawicieli różnych narodowości. W pierw-
szym rzędzie siedzą (od lewej): Joanna Wyszkowska z warszawskich „Szpilek", Hanna Pstrokońska z „Gaze-
ty Robotniczej" we Wrocławiu, Halina Orgielbrand-Pruefer z tygodnika „Przyjaciółka", wychodzącego w War-
szawie, Urszula Zawleka z poznańskiej telewizji i Krystyna Garlińska z tygodnika „Fundamenty" 



Na kursie średnim (zaawansowanym) prof. Barthélémy 
wyjaśnia tajniki francuskiej grama tylu. Poniżej: w sali 
Balzaka, na kursie wyższym, słuchają uwag prof. 
Certin i polscy dziennikarze (od prawej) — red. Cio-
choń ze Szczecina, z Zachodniej Agencji Prasowej, Ta-
deusz Martychewicz z „Głosu Koszalińskiego" i Zina 
Myszczyska-Flatau z „Gazety Poznańskiej" w Poznaniu 

W laboratorium fonetycznym studenci instytutu przesłuchują teksty nagrane na taśmę magnetofonową, by je następnie powtórzyć możliwie najbardziej poprawnie. 
Z kolei nagrywają te teksty we własnym wykonaniu. Jest to doskonała, nowoczesna metoda nauki języka, pozwalająca na kontrolę poprawności wysławiania się 

Wszyscy polscy dziennikarze mieszkali w nowoczesnej Clté Universitaire. Spotkać 
tu było można przedstawicieli różnych narodowości. Na odjęciu poniżej p. Kulbaeka 
z Warszawy w serdecznej, przyjacielskiej rozimowie z Simon Sonia Pauli z Ghany 

r 
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w-Mrw O U R S est d e v e n u une . . . tour B a b e l . L.*Institut d 'Etu-
' H • des Françaises de T o u r a i n e organise des cours de 

H langue française pour les étrangers . Qu ' i l su f f i se de 
dire que S610 personnes de 67 nationalités y ont é tu -
dié le français l 'an dernier . D i v e r s n i v e a u x sont p r é -
v u s , selon les connaissances déjà acquises . En visi -

tant l ' Institut , nous a v o n s rencontré , entre autres , d i x - n e u f 
journal istes polonais inscrits a u x cours m o y e n et supérieur^ 
C'est la quatr ième fo i s — nous dit M . S a b l e a u x , directeur-
- a d j o i n t — que nous a v o n s chez nous des journalistes po lo -
nais. Les premiers — ils étaient d ix — sont v e n u s en 1963. 
N o u s s o m m e s h e u r e u x de recevoir des Polonais — a j o u t e 
le p r o f . Certin — Ils travai l lent beaucoup , f o n t preuve de 
larges connaissances . . . Quant a u x journal istes polonais , ils 
sont é m u s de l 'accueil q u ' o n leur réserve ici. Ils prof i tent 
é n o r m é m e n t des cours et ne m a n q u e n t pas de visiter 1er 
c h â t e a u x de la Loire , de pousser une pointe j u s q u ' a u M o n t -
- S a i n t - M i c h e l , grâce a u x excurs ions que l ' Institut organise 
pour les étudiants . Chaque fois , c 'est un m o i s b ien r e m p l i , 
où l 'uti le se jo int à l 'agréable , où tout sert à renforcer cette 
traditionnelle amitié qui unit Français et Polonais . 

Pani Joëlle Pessiot, kierowniczka „laboratoire phoné-
tique" sprawdza postępy w języku francuskim red. 
Biesiady z magazynu geograficznego „Poztaaj świat" 

Na górnym zdjęciu wicedyrektor instytutu p. R. Sableaux otrzymuje od polskich 
dziennikarzy na pamiątkę pięknie rzeźbioną kasetkę. Zdjęcie poniżej pochodzi 
z tradycyjnego spotkania dyrekcji instytutu z polskimi dziennikarzami, na którym 
oczywiście nie mogło zabraknąć toastu za rozkwit przyjaźni francusko-polskiej 
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J E U N E S 
LA POLOGNE 
VOUS INVITE 
WY M I A N A G R U P M Ł O D Z I E Ż Y szko l -

ne j , p r a c u j ą c e j i s tudenck ie j m i ę d z y 
Franc ją a Polską datu je się od roku 
1957, k i edy to p o raz p i e rwszy p o p r z e z 
„Juventur" — Bureau de Tourisme de 
la Jeunesse w Warszawie — p r z y j e c h a -

ło d o Franc j i stu k i lkudzies ięc iu m ł o d y c h P o l a k ó w , 
zrzeszonych w k r a j o w y c h organizac jach m ł o d z i e -
ż o w y c h . W ó w c z a s też, o k o ł o stu Francuzóiw: r o b o t -
n ików, t e c h n i k ó w , u c z n i ó w i s tudentów w y j e c h a ł o 
po raz p i e rwszy ¿na p o b y t d o Polski . Od tego czasu 
kontakty i o b o p ó l n e korzyśc i t u r y s t y c z n o - k r a j o -
znawcze po lskie j i f r a n c u s k i e j młodz i eży r o z w i j a j ą 
s ię ku z a d o w o l e n i u młodz i eży obu stron. 

W e Franc j i g ł ó w n y m i organizatorami w y j a z d ó w 
młodz ieży d o Polsk i — a zarazem g ł ó w n y m i k o n -
trahentami po lsk iego „ J u v e n t u r u " — są: „Loisirs 
et Vacances", „Centre de Coopération Culturelle et 
Sociale", „Jeunesse et Reconstruction", „Centre des 
Voyages de la Jeunesse Rurale", „Organisation 
Centrale des Camps et Activités de Jeunesse et de 
Tourisme Populaire". R ó w n i e ż inne zrzeszenia 1 o r -
ganizac je f rancuskie , j a k „Association Béparta-
mentale des Auberges de la Jeunesse de la Drôme", 
„Bureau International de Voyages et d'Echanges" 
z Paryża , „Institut Technique Roubalsien" z R o u -
ba ix oraz ki lka innych , g ł ównie spoza Paryża, k a ż -
d e g o r oku p r z y g o t o w u j e p o ż y t e c z n e w y j a z d y d o 
Polski . Uczestniczy w nich n ie j ednokro tn ie m ł o -
dzież po l sk iego pochodzen ia . 

Co proponuje młodzieży z Francji i innych kra-
jów Biuro Zagranicznej Turystyki Młodzieży „Ju-
ventur"? — Na to pytan ie w y p o w i e d z i udziela d y -
rektor nacze lny , ,Juventuru" p. W ł a d y s ł a w Cze -
pulis. 

— Drodzy Przyjaciele! W programie pobytu w 
Polsce możecie zaspokoić wszystkie swoje turysty-
czne zainteresowania. Czekają na was międzyna-
rodowe obozy wypoczynkowe, położone w najbar-
dziej malowniczych i atrakcyjnych zakątkach Pol-
ski; w Gdyni, Giżycku, Karpaczu, Międzyzdrojach 

i Świnoujściu, a więc macie do dyspozycji cały 
Kraj — od Tatr i Karkonoszy poprzez jeziora ma-
zurskie, do Bałtyku. Podczas pobytu będziecie 
świadkami codziennego życia społecznego, ekono-
micznego i kulturalnego Polaków. Ponadto może-
cie wybrać sobie dowolną trasę, np. kilka miast 
polskich, w których zaznajomicie się z zabytkami 
kultury i sztuki, historią i dzisiejszym obliczem ich 
życia; możecie wybrać trasy, miejscowości oraz 
specjalne dziedziny, które was szczególnie intere-
sują, np. budownictwo, przemysł, rolnictwo, muzea, 
folklor, sztukę współczesną itp. itp. 

W sezonie letnim 1966 spośród ki lkuset g rup 
młodz i eży z 21 krajćiw, jakie p r z y b y ł y do Polski , 
ki lkadziesiąt g r u p stanowi l i Francuzi i Be lgowie . 
Tak na przyk ład „ J u v e n t u r " gośc i ł 32 -osobową w y -
c ieczkę m ł o d y c h i n ż y n i e r ó w c h e m i k ó w i t e chn i -
k ó w z B o r d e a u x i i n n y c h miast depar tamentu G i -

I N POLOGNE „Juventur" — Bureau de Tourisme de la Jeunesse, en France 
I plusieurs organismes dont „Loisirs et vacances". Centre de Coopération Cultu-
relle et Sociale", „Jeunesse et Reconstruction", „Centre des Voyages de la 

I Jeunesse Rurale", „Tourisme Populaire" et d'autres encore restent mutuelle-
ment en contact pour l'organisation de voyages dé Jeunes Polonais en France 
et de jeunes Français en Pologne. Les premiers échanges de jeunes ouvriers, 

tecbniciens, élèves et étudiants datent de 1957. Depuis, chaque année ces échanges 
sont nombreux. En 1966 „Juventur" a reçu en Pologne plusieurs centaines de groupes 
venus de 21 pays, dont évidemment la France et la Belgique. L'un d'eux était composé 
de 32 jeunes ingénieurs chimistes et techniciens de Bordeaux et d'autres localités de 
la Gironde. L'excursion avait été organisée par la Cité Universitaire de Talence. Les 
jeunes Français ont visité le combinat chimique d'Oswiçcim, les „Azotes" de Cho-
rzów ainsi que des instituts scientifiques. Ils ont aussi visité Katowice, Cracovie, 
Poznań. D'autres groupes ont fait du tourisme „pur", séjournant dans un des camp 
internationaux de la jeunesse, à Gdynia, Świnoujście et Międzyzdroje sur la Baltique, 
à Giżycko sur les lacs de Mazurie, à Karpacz dans les Sudètes. D'autres encore ont 
sillonné la Pologne. Tous ces voyages ont servi à mieux connaître un pays ami. 

ronde , zorganizowaną przez Cité Univers i ta ire d e 
Talence . 

zgodnie z zawodowymi zainteresowaniami francuscy 
cłiemicy większość czasu poświęcili zwiedzaniu nowocze-
snych obiektów przemysłowych polskiej chemii. Odwie-
dzili m. in. jeden z największych kombinatów chemicz-
nych w Oświęcimiu, produkujący m. in. tworzywa 
sztuczne, gumę, kauczuk, oraz Zakłady Azotowe w Cho-
rzowie, słynące od 50 lat z produkcji różnycłi związków 
azotowych. 

Bezpośredni kontakt z rozwijającą się polską chemią 
dały spotkania z młodzieżą zatrudnioną w tych zakła-
dach. Dokonano na nich wymiany doświadczeń i poglą-
dów na najnowsze osiągnięcia w zakresie przemysłu 
chemicznego we Francji i w Polsce oraz omówiono nloż-
liwości wzajemnych kontaktów i współpracy młodzieży 
specjalizującej się w zagadnieniach chemii. 

Dzięki s p r a w n e j organizac j i „ J u v e n t u r u " g r u p a 
pod k i e r o w n i c t w e m p . J e a n - P i e r r e Stéphane o d -
była ki lka w y c i e c z e k i uczestniczyła r ó w n i e ż w 
ki lku imprezach kul tura lnych . 

— Najmilej wspominam 3-dniowy pobyt w Cho-
rzowie — m ó w i p. Jean Fourtiillan z B o r d e a u x . — 
Mieszkaliśmy tam w świetnie zagospodarowanym, 
nowoczesnym hotelu Polskiego Towarzystwa Tu-
rystyczno-Krajoznawczego i wielkim pięknym par-
ku. Każdy z nas miał duży wybór różnych atrakcji. 
Kąpaliśmy się w tamtejszych basenach (różnej głę-
bokości i rozmiarów), z których jeden z tych ba-
sensów miał nawet „oryginałne" fałe morskie. 

Jean Lehervet , M i c h e l L e b e d e f f , Bernard S c h e l 
i Bernard Lagarde , j a k i inni s y m p a t y c y spor tu , 
szczególnie m i ł o w s p o m i n a j ą p i ękny stadion c h o -
rzowski , na k t ó r y m r o z g r y w a n e są m i ę d z y n a r o d o -
w e zawody . I n n y m u t k w i ł w pamięc i p o b y t w P o -
znaniu d o k ą d przy j e cha l i prosto z Ber l ina : 

— Podczas 3-dniowego pobytu w Poznaniu zwie-
dziłiśmy zabytki architektoniczne, byliśmy w tamt. 
Ratuszu, muzeach, a także w zbudowanych ostat-
nio nowoczesnych osiedlach mieszkaniowych oraz 

Młodzi turyści ż Francji, Belgii 1 Innych krajów, korzystający z usług „Juventuru", nawet w centrum 
Warszawy mają do dyspozycji ośrodek wypoczynkowy z basenami, natryskami i miejscem gier siportowycłt 

Wszystkie formy wypoczynku podczas tournée po Polsce są dozwolone — stwierdza kierownik wycieczki 
francuskich chemików z Bordeaux (stoi w półobrocie z prawej koło p. Bernarda Lagarde, z papierosem) 

na terenach, gdzie rokrocznie odbywają się mię-
dzynarodowe Targi. Mieszkaliśmy w bardzo przy-
jemnym Międzynarodowym Hotelu Studenckim, 
gdzie wraz z grupą młodzieży belgijskiej uczestni-
czyliśmy w wieczorku taneczno-towarzyskim — 
w s p o m i n a p. Franço ise Dobesca t z Narosse. 

14 lipca, święto narodowe — spędzili młodzi Francuzi 
częściowo w Chorzowie, a wieczorem — w Krakowie. 
W Krakowie zwiedzili Wawel, katedrę i najcenniejsze 
zabytki historyczne tego miasta. Odwiedzili studenckie 
kluby-piwnice itp. Stamtąd udali się do Oświęcimia, gdzie 
zwiedzili Muzeum Martyrologii i obejrzeli z dużym prze-
jęciem film o zbrodniach hitlerowskich, dokonanych w 
obozie, po czym udali się do Zakładów Przemysłu Chemi-
cznego. 

W y c i e c z k a skończy ła s ię w Warszawie . 
— 12-dniowy pobyt w Polsce, to bardzo żywy t 

zmienny kalejdoskop wrażeń — zwierzy ł się p . 
J e a n - P i e r r e Stéphane . — Czuliśmy się w Polsce 
wszędzie jak w domu. Gdy ponouynie pojedziemy 
do Polski — a wielu z nas postanowiło bliżej po-
znać ten kraj — zatrzymamy się w nim dłużej. 

Ten wózek z dzieckiem nie jest oczywiście ekwi-
punkiem turystycznym p. Jean-Philippe Bracheta 
z Bordeaux. Przypadkowe spotkanie z warszawian-
ką chętnie utrwala jego francuski kolega, by mieć 
„dowody rzeczowe" dla koleżanek z Bordeaux 
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PAMIĄTKI ŻOŁNIERZY POLSKICH 
POD KRĘGIEM POLARNYM 

Powyżej: hełm podhalań-
czylta. Z lewej proboszcz 
John Johnstad z jednym z 
darów Muzeum Wojska 
Polskiego w Warszawie 
ornatem kapelana Brygady 
Podhalańskiej. W chwilę 
później pastor Johnstad 
rozpłakał się ze wzrusze-
nia twierdząc, że przez 
wiele lat czekał, aby w 
Muzeum obok militariów 
znalazł się eksponat o cha-
rakterze ,,cywilnym" i do-
piero Polacy spełnili jego 
łvieloletnie marzenia i 
oczekiwania. Pastor John 
Johnstad byl w czasie oku-
pacji aktywnym uczestni-
kiem Ruchu Oporu, działał 
m.in. w prasie podziemnej 

Moment uroczystego przekazania protokołu daru Muzeum 
Wojska Polskiego w Warszawie dla Krigsmuseum w Nar-
viku. Protokół przekazuje sekretarz Ambasady PRL w Osło 
Janusz Kochański na ręce zastępcy nieobecnego dyrektora 
Muzeum Reinkjopa. Obok delegacja Nowego Sącza ma czele 
z przewodniczącym Rady Narodowej miasta p. K . Węglarskim 

Na cmentarzu żołnierzy polskich w Haakvik (Ankenes) 
członkowie delegacji Nowego Sącza odczytują nazwiska po-
ległych żołnierzy ipolskich z tablic rozmieszczonych wokół 
pominika, który rząd norweski ufundował w 1957 roku 

K TOZ Z N A S NIE 
P A M I Ę T A e p o -
pei Narv iku? P o l -
ska Brygada P o d -
halańska okry ła 
s ię tu chwalą , t o -

c z ą c bohaterski b ó j z 
N i e m c a m i w roku 1940. 
Ż a d n a z f o r m a c j i w o j s k 
a l ianck ich śp ieszących 
w ó w c z a s z p o m o c ą N o r -
weg i i nie wnios ła tak d u -
żego w k ł a d u poświęcen ia 
i nie pozostawi ła p o sobie 
ty le p i ę k n y c h w s p o m n i e ń 
co Po lacy . D o dziś p o z o -
stali on i w e wdz ię czne j 
pamięc i N o r w e g ó w , a 
tjim, k tórzy polegl i w 
o b r o n i e wo lnośc i tego k r a -
ju , o d d a w a n y jest hołd . 
R z ą d Norwesk i , w ładze 
m i e j s c o w o ś c i , w k t ó r y c h 
toczy ły się walk i , spo łe -
czeńs two n o r w e s k i e otacza 
szacunkiem i op ieką m o g i -
ły żo łn ierzy polskich. 

Jedną z na jp i ękn ie j s zych 
uroczystośc i j ak ie os tatnio 
mia ły m i e j s c e w N o r w e g i i , 
b y ł o z łożenie urny z ziemią 
z Podhala pod p o m n i k i e m 
żo łnierzy po l sk i ch w N a r -
v iku i przekazanie m i e j -
s c o w e m u m u z e u m cennych 
d a r ó w u p a m i ę t n i a j ą c y c h 
braters two broni p o l s k o -

• norwesk ie j . Dzięki P o l a -
k o m w K r i g s m u s e u m w 
Narv iku o b o k mi l i tar i ów 
znalazł s ię m. in. o rnat k a -
pelana B r y g a d y P o d h a l a ń -
skiej . O b e c n i e w M u z e u m 
b r a k u j e ty lko autentyczne -
go, k o m p l e t n e g o stro ju 
po lsk iego żołnierza B r y g a -
dy Podhalańskie j . B r y g a -
da f o r m o w a n a j u ż we 
Franc j i pos iadała c h a r a k -
terystyczne k o m b i n o w a n e 
u m u n d u r o w a n i e . Czy u 
któregoś z b y ł y c h żo łn ie -
rzy po lsk ich , m i e s z k a j ą -
c y c h o b e c n i e w e Franc j i 
nie znajdzie się stary m u n -
dur podha lańczyka , k t ó -
r y m można b y ł o b y uzupe ł -
nić po lsk ie z b i o r y i p a -
miątk i żołnierskie , taką 
troskl iwą opieką otaczane 
przez p r z y j a c i ó ł Polski w 
N o r w e g i i ? 

O p i e k u n o w i e po lsk ich 
p a m i ą t e k w N o r w e g i i za 
naszym p o ś r e d n i c t w e m 
zwraca ją się d o w s z y s t -
k ich P o l a k ó w w e Franc j i . 
Jeśli ktoś ma talki m u n d u r 
i g o t ó w jest go o f i a r o w a ć , 
n iech napisze d o Ambasa-
dy PRL w Oslo. Olav Kyr -
res Plass 1, Norge, albo 
wprost do Muzeum Wojny 
w Narvlxu na ręce dyr. 
muzeum p. Reinkjopa. 

Na chwilę przed uroczystym odsłonięciem pomnika na cmentarzu 
bohaterskich żołnierzy polskich w Narviku. Wśród obecnych przed-
stawicieli władz — delegacja Nowego Sącza na czele z przewodni-
czącym tamtejszej Rady Narodowej — p. Kazimierzem Węglarskim 

Burmistrz Ankenes p. Ola Andreasen opowiada delegacji Nowego 
Sącza o przebiegu bitwy o Narvik w 1940 r. i udziale w niej Polaków. 
Obok sekretarz Ambasady PRL w Oslo Janusz Kochański. W głębi 
pomnik ufundowany przez rząd norweski ku czci poległych żołnierzy 

Zdjęcie przedstawiające moment dekoracji przez gen. Wł. Sikorskiego 
Krzyżem Virtuti Militari bohatera Norwegii generała majora Carl 
Gustaf Flelschera, który zginął tragicznie już po II wojnie światowej. 
Poniżej — pod pomnikiem w Haakvik, ku czci poległych Polaków 

obronie wolności tego kraju, uroczyste pieśni narodowe śpiewa 
miejscowy chór dziewcząt ubranych w regionalne stroje ludowe 



• N O U V E L L E S E C L A I R 
Plus de douze mille 

touristes Scandinaves ont 
profité au cours de juillet 
et d'aoiît du car-ferry qui 
relie Ystad en Suède à 
świnoujście en Pologne. La 
plupart ont passé leur va-
cances dans une des sta-
tions balnéaires polonaises 
sur la Baltique. 

Avec la mise en route 
du second train de fabrica-
tion, le combinat d'engrais 
nitriques de Puławy, four-
nit depuis le 1-er septem-
bre 1000 tonnes d'urée par 
jour. D'ici à la fin de l'an-
née la production journa-
lière atteindra 1500 tonnes. 

Les coopératives du 
logement des enseignants 
sont en Pologne très acti-
ves, d'autant plus qu'elles 
jouissent de privilèges spé-
ciaux. A Bydgoszcz, la 
coopérative „Znicz" (Le 
Flambeau) a entrepris la 
construction de quatre 
immeubles de 11 étages 
qui compteront au total 
quelque 280 appartements 
de 2 et 3 pièces, ainsi que 
d'un beau „Club des Insti-
tuteurs". 

^ Le m/s „Mazowsze", 
bateau pavillon de la 
„Flotte Blanche" (com-
posée de petites unités 
pour des excursions sur la 
Baltique), refuse du monde. 
Dans cette saison, il a 
effectué 15 croisières de 
Gdańsk à Riga et Lenin-
grad, 2 de Gdańsk à Ro-
stock, 4 de Gdynia à Świ-
noujście. 

.A. Les forages effectués 
dans le bassin de Lubin 
ont révélé que les minerais 
de cuivre contiennent aussi 
des traces plus ou moins 
importantes d'autres mé-
taux: argent, nickel, zinc, 
plomb, vanadium, molyb-
dène, gallium, rhénium, 
germanium etc. Les pre-
miers essais ont prouvé que 
l'argent et le nickel pour-
ront être extraits pendant 
la transformation du mi-
nerai. L'exploitation indus-
trielle des autres métaux 
fait actuellement l'objet 
d'études en laboratoire. 

L'usine d'aluminium 
de Konin, la seconde en 
Pologne après Skawina, 
fournira encore cette an-
née dix mille tonnes de 
métal blanc. Ra.rpvelons que 
l'usine est construite sur 
une licence française. 
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L>es artisans de ZaJccypane figurent -parmi les princip<iux fournisseurs de magasins qui en 
Pologne et à l'étranger vendent des articles folkloriQues polonais. Ci-dessus: des tisserandes 
livrent des „hilims" (servant de tapis ou de tapisseries) gu'elles ont confectionne à domicile 

D E S S P E C T R O P H O T O M E T R E S U L T R A R A P I D E S P O L O N A I S 

Une machine-outil 
sous la voie ferrée 

Bien souvent , . assis dans 
notre c ompar t iment d 'un train 
rapide , n o u s ressentons un 
tanguage e x a g é r é a c c o m p a g n é 
du bruit des roues désagréa -
bles à l 'orei l le . L 'é tat des 
vo ies n 'est pais t ou jours en 
cause. La faute en rev ient s o u -
vent à l 'usure des bandages 
de roues, usure actue l lement 
accentuée par l 'al lure t ou jours 
plus rap ide des convo is . Il 
faut alors p ro céder à la r é g é -
nérat ion des roues. 

En s o i - m ê m e l 'usinage des 
roues et des ess ieux montés 
n 'est pas une chose c o m p l i -
quée. De grosses m a c h i n e s -
outils y sont spéc ia lement 
destinées. Une des plus g r a n -
des usines les fabr iquant se 
t r ouve en Po logne , à Rac ibórz . 

Mais la régénérat ion des 
roues, o u plutôt des bandages 
est une opérat ion b i en plus 
compl iquée . Les w a g o n s do i -
vent être amenés à p ied 
d ' oeuvre , l eurs ess ieux sont 
démontés , les roues usinées 
etc. L ' opérat i on est d o u b l e -
m e n t onéreuse — en raison 
des f ra is d 'usine et du m a n -
que à gagner résultant de 
l 'arrêt p ro l ongé des wagons , 
des l o c o m o t i v e s et autres 
engins de tract ion. Plus le 
matér ie l est p e r f e c t i o n n é — 
diesel et surtout l o comot ives 
é lectr iques — plus ces f ra is 
s 'acroissent. 

Les constructeurs de l 'usine 
, ,Ra famet" à R a c i b ó r z on su 
y remédier . L e u r tour U G A 
170 p e r m e t de rec t i f i er les 
bandages des roues sans dé -
montage , étant installé sous 
la vo ie . Les w a g o n s o u engins 
de tract ion pénètrent sur rails 
dans l 'atelier de réparat ion 
et le tour entre en act ion par 
le bas. Le tour U G A 170 p e r -
met la rec t i f i cat ion des 
Essieux montés de tous les 
types de w a g o n s et de l o c o -
m o t i v e s prat iquement en 
usage, quel que soit l ' é carte -
ment des roues. 

La préc is ion des opérat ions 
est poussée à l ' ex t rême , entre 
autres par l 'appl icat ion d 'un 
dispositif automat ique à c o -
pier et d 'une c o m m a n d e é l e c -
tr ique. 

Il va sans dire que le tour 
à ess ieux m o n t é s U G A 170 a 
été b r e v e t é dans tous les pays . 

L ' é t u d e d e s s p e c t r e s d 'absoi^btion se fa i t le p l u s s o u -
v e n t à l 'a ide d e s ipec trophotomètres qui m e s u r e n t l ' i n -
tensité d e la l u m i è r e à toufe l e s ¡points cho i s i s d u Spectre. 
C e p e n d a n t les apipareills uti l isés j u s q u ' à présent o n t 
u n chamip d ' a p p l i c a t i o n p a r t r o p l imité et l 'analyse d u 
s p e c t r e est t r o p lente en rap jx j r t a u x e x i g e n c e s d e s l a -
b o r a t o i r e s et d e l ' industr ie . 

graphique . L e fa i s ceau d 'é lec -
trons qui p r o v o q u e la l u m i -
nescence du l u m i n o p h o r e sur 
l ' écran a une inert ie m é c a -
n ique pra t iquement nulle. 
Ceci assure •—• chose i m p o s -
sible auparavant — une s y n -
chronisat ion par fa i te des 
mesures a v e c le dérou lement 
de la réact ion étudiée et p e r -
met d 'obtenir jusqu 'à 20.000 
spectres par seconde . 

Ces avantages sont par t i -
cul ièrement appréc iab les dans 
l 'étude de la c inét ique des 
réactions p h o t o c h i m i q u e s p o u r 
laquel le on ad jo int à l 'apparei l 
un dispositif „ f lash" . En q u e l -
ques mi l l ièmes de seconde , 
l 'apparei l enregistre des d izai -
nes de spectres v is ibles d i r e -
c tement sur l 'écran ou e m m a -
gasinés dans une m é m o i r e 
magnét ique qui p e r m e t ensuite 
de cho is i r n ' i m p o r t e l eque l 
des spectres et de l 'étudier à 
loisir. 

DANS CE DOMAINE l e s 
savants po lonais ont 
d e u x succès notables à 

leur acquis . En 1961 et 1965 
le prof . Z . R. G r a b o w s k i et le 
dr J. K o s z e w s k i de l 'Institut 
de Chimie Phys ique à V a r s o -
v ie ont construit un s p e c t r o -
photomètre ultrarapide puis 
sa vers ion industriel le — un 
spec t rophotomètre é lec t ro -
nique. 

Ces apparei ls pe r f e c t i on -
nés, uniques à ce jour , sont 
munis de circuits é lectroni -
ques spéc iaux et tracent i m -
médiatement les l ignes du 
spectre en indiquant les r é -
sultats de l 'analyse d i rec te -
ment sous f o r m e numér ique . 

Un important p e r f e c t i o n n e -
ment est l 'uti l isation d 'une 
source lumineuse ent ièrement 
dépourvue d ' inertie m é c a n i -
que. C'est un po int lumineux 
sur l ' écran d 'un tube osc i l lo -

L e spec t rophotomètre é l e c -
t ronique a plus de va leur pour 
l ' industrie. Cet appare i l ent iè -
r e m e n t automat isé f ourni t les 
résultats de l 'analyse sur 
l ' écran du k inéscope , sous 
f o r m e d 'un d i a g r a m m e 
(courbe) continu, i m m é d i a t e -
m e n t après que l ' échanti l lon 
étudié ait été p lacé sous „ l ' o b -
j e c t i f " . 

La courbe d e la t ransmis -
sion ou de l ' absorbt ion de la 
lumière , en f o n c t i o n de la 
l ongueur d 'onde , peut être 
obtenue sous f o r m e de c o o r -
données rectangulaires , l iné-
aires ou toutes autres voulues . 
L e serv i ce de ce s p e c t r o p h o -
tomètre est e x c e s s i v e m e n t 
s imple. L 'automat isat ion t o -
tale des mesures fa i t qu ' i l 
su f f i t de couper les indices 
l u m i n e u x à n ' impor te quel 
po int de la c o u r b e p o u r o b t e -
nir imméd ia tement les v a -
leurs numér iques c o r r e s p o n -
dantes. 

Cet appare i l peut être mis 
en p lace à n ' impor te que l 
po int des processus de f a b r i -
cat ion cont inus et partout ou 
l 'act ion h u m a i n e dépend de 
l ' obtent ion rap ide des résul -
tats de l 'analyse (dans les 
c l iniques p.ex.). Dans le cas 

des l ignes de fabr i cat ion a u t o -
matisées il c onv ient de le 
coupler à des s e r v o - m é c a -
nismes qui c o m m a n d é s par 
les s ignaux du s p e c t r o p h o t o -
mètre maint iennent une v a -
leur constante des paramètres 
du processus . 

L 'appare i l p e r m e t éga le -
m e n t la m e s u r e ca lor imétr i -
que et cel le des indices de 
ré fract ion . 

A f i n d 'éviter toute c o r r e c -
t ion de la dispersion spectrale 
des tensions de la lumière p r i -
maire , o n a introdui t dans les 
d e u x apparei ls im circuit de 
c o m m a n d e é lectronique , basé 
sur un a c c o u p l e m e n t à c ont re -
- a c t i o n de la source lumineuse 
et d 'un capteur photoé l e c t r i -
que ce qui p e r m e t d ' obten ir 
une tension m a x i m a des d i f -
f érentes parties du spectre . 

La lecture peut se fa ire en 
va leurs absolues ou en r a p -
port à un point de r é f é r e n c e 
dans un système à double 
f l u x , sans qu' i l soit nécéssaire 
de couper où de débrancher 
le f l u x l u m i n e u x — ce qui c o n -
stitue un é n o r m e avantage. 

La fabr i ca t i on en série de 
tels spec t rophotomètres a été 
entreprise en Po logne . (A.A) . 

„Mister Ed" parle le polonais 
grâce aux studios de dubbing 

H y a dix-sept ans, dans 
de locaux de fortune, s'ou-
vrait le premier stu^dio polo-
nais pour le „dubbing" des 
films étrangers. Depuis, il a 
été modernisé, agrandi et doté 
d'équipements perfectionnés. 

Actuellement on y procède 
chaque année à la préparation 
des versions polonaises de 40 
films, soit le quart de ceux 
qui'paraissent sur les écrans. 
Le doublage concerne évidem-

50 milliards de zlotys 
dans les caisses d'épargne 

A u 31 juil let , les dépôts 
dans les caisses d 'épargne p o -
lonaises ont atteint 50 m i l -
l iards 318 mil l ions de zlotys. 
Depuis le début de l 'année, 
l ' augmentat ion a été de 5 
mil l iards 700 mi l l ions , dont 622 
mil l ions déposés au cours du 
seul mo i s de juillet. 

A titre de pourcentage et 
de pr imes , les épargnants 
r e cevront cette année 752 m i l -
lions de zlotys ainsi que 2179 
vo i tures de tourisme, 336 m o -
tocyc let tes , 127 cyc l ometeurs 
et 120 excurs ions à l 'étranger. 
C o m m e quoi , il vaut m i e u x 
être f o u r m i que cigale... 

ment surtout les films au 
dialogue particulièrement 
touffus que les sous-titre ne 
sauraient rendre. 

Depuis quelques années, le 
studio travaille également 
pour la télévision. L,es télé-
spectateurs sont en effet bien 
plus nombreux et si les sta-
tistiques indiquent que chaque 
film au cinéma est vu par un 
million de personnes, les 
films, projetés sur le petit 
écran en comptent sept fois 
plus. 

Pour ce travail, les spécia-
listes du studio ont élaboré 
une méthode de doublage 
simplifiée et rapide qui leur 
a valu un prix du ministre 
de la culture. Cette année 40 
films pour la TV on été doub-
lés, pour l'an prochain on en 
prévoit déjà 250. 

C'est grâce au studio que 
les spectateurs ont pu suivre 
sur le petit écran en polonais 
les péripéties de „Mister Ed" 
(feuilleton connu également 
des téléspectateurs français). 
Dans sa version polonaise, le 
rôle de cheval qui parle 
était tenu par Kazimierz 
Wichniarz (en lunettes) tandis 
que son maître avait la voix 
du populaire Wieńczysław 
Gliński. 



w p l e i w s z y c b m i e s l ą c a c b o k u p a c j i Hit lerowskiej 
K r a j u podjęte zostają a k c j e p o d z i e m n e rucbu o p o r u . G r u -
p y działaczy l e w i c o w y c ł i p r z y s t ę p u j ą do organizowania 
walki z w r o g i e m i f o r m o w a n i a oddzia łów partyzanckich . 
Działalność ta rozszerza się z chwi lą powstania Polskie j 
P a r t u Robotnicze j . Oddzia ły z b r o j n e p o d e j m u j ą szereg 
ś m i a ł y c h a k c j i . Rośnie siła i l iczebność armii p o d z i e m -
nej . S k o n c e n t r o w a n e siły r u c h u partyzanckiego n a L u -
belszczyźnie p o d e j m u j ą na p r z e ł o m i e lat 1943 i 1944 r e g u -
larną w o j n ę p a r t y z a n c k ą . Oddzia ły iVrmii L u d o w e j , osła-
b ia jąc hi t lerowskie zaplecze f r o n t u w s c h o d n i e g o , p r o w a -
dzą a k c j e o d w e t o w e za terror i zbrodnie o k u p a n t a . 
W w a l c e ze z n i e n a w i d z o n y m w r o g i e m rodzi się jedność 
c z y n u z b r o j n e g o r ó ż n y c h u ^ u p o w a ń r u c h u o p o r u . P a r -
tyzanci p o d e j m u j ą coraz śmielsze operac je b o j o w e . Ginie 
wielu żołnierzy r u c h u o p o r u . W walce o wolność o d d a j ą 
życie całe rodziny . W a l k a z b r o j n a potęguje się. W r o k u 
1944 p o w s t a j e p r a w d z i w y f r o n t partyzancki na terenach 
w s c h o d n i e j Polski . P o l s c y partyzanci współdzia ła ją tu 
skutecznie z radzieckimi partyzantami . P o t ę ż n y ośrodek 
ruchu partyzanckiego p o w s t a j e na Kie lecczyźnie . 

— O t o m o j a armia — przedstawi ł m ł o d y c h p a r -
t y z a n t ó w „ S u c h y " . — Jest w ś r ó d nich r ó w n i e ż 
p o d p o r u c z n i k „ C h m u r a " . Już od dawna pros i ł 
mnie , .by go w z i ą ć do oddzia łu . Niez ły ch łopak . 
„ C h m u r a " —^ podniós ł głos — p o z w ó l n o tu, do nas! 

M ł o d y , s y m p a t y c z n y c z ł owiek z jawi ł się n a t y c h -
miast i p o w o j s k o w e m u z a m e l d o w a ł s w o j e p r z y -
byc ie . 

Podczas r o z m o w y z „ C h m u r ą " — B o l e s ł a w e m 
Łazarsk im — dosz l i śmy d o w s p ó l n e g o w n i o s k u , że 
l ep ie j pasu je doń m n i e j p o w a ż n y pseudonim, czyli 
p o prostu „ C h m u r k a " . Od te j chwi l i n a z y w a l i ś m y 
Łazarsk iego p o r u c z n i k i e m „ C h m u r k ą " . 

W p e w n e j chwi l i zbl iżył s ię d o nas „ S a s z k a " 
i s zepną ł mi na ucho, że r o z m a w i a ł z L u b l i n e m 
i o t r zymał nową s z y f r ó w k ę . Z j e j treści wyn ika ło , 
że samoloty będą u nas oko ło pó łnocy . Przy lec i e ć 
m i a ł y trzy Douglasy. Lub l in ż y c z y ł sobie, aby po 
odb iorze zrzutu podać przez r a d i o i lość o d e b r a -
n y c h w o r k ó w . 

N o w o przyby l i z garnizonu t owarzysze „ S u c h e -
g o " zostali oddani pod op iekę s tarym A L - o w s k i m 
w y g o m . Oni właśn ie p o w i a d o m i l i n o w i c j u s z y , że 
te j n o c y zostanie odebrany zrzut bron i i że trzeba 
p r z y g o t o w a ć się do wie lk ie j roboty . 

— Będziec ie z w o z i ć w o r k i i czyśc i ć broń . Fra jda 
nie z tej z iemi ! Na każde j pepeszy ki lo smaru p o -
t r z e b n e g o d o kuchni ! 

Dla a d e p t ó w partyzantki by ła to w i a d o m o ś ć 
n iemal zaskakująca . Nie przypuszczal i wca le , że 
j u ż p i e r w s z e g o dnia staną się uczestnikami t a k in-
teresu jące j operac j i , o które j dotąd za ledwie s ły -
szeli. 

— Czy a b y na p e w n o p r z y l e c ą ? — upewnia l i się 
raz po raz. 

— D l a c z e g o mie l iby nie przy lec ieć? T a k zostało 
ustalone. 

— A l e wiecie . . . Front.. . Mają tam s w o j e k ł o p o -
ty... Zresztą Niemcy. . . 

— O N i e m c ó w to już się nie m a r t w c i e , n iech 
się oni sami o siebie mar twią — odpowiada l i leśni 
w y j a d a c z e . 

Wreszc ie , k i edy wszys tk ie już w ą t p l i w o ś c i z o -
stały r ozwiane , ze zdwo joną energią i gor l iwośc ią 
przystąpi l i w s z y s c y do w y k o n a n i a s w y c h zadań. 

P o w o l i zbliżała się pó łnoc . Mi lk ły o ż y w i o n e r o z -
m o w y , z uwagą w s ł u c h i w a n o się w odgłosy , które 
niosła noc. 

S iedz ie l i śmy w p a t r u j ą c się w nikły żar ogniska. 
K a ż d y teraz myś la ł o j e d n y m i t y m s a m y m : „ C z y 
w s z y s t k o odbędz ie się zgodnie z p r z e w i d y w a n i a -
m i ? " 

W p e w n e j chwil i skądś z daleka e cho przyn ios ło 
sorię wys t rza łów . 

— Biją z „d iekt iara " * — ktoś p r ó b o w a ł określ ić 
b l iże j broń , z które j p r o w a d z o n o ogień. 

Jeśli to b y ł w istocie e r k a e m Diegt iar iewa, nasi 
gdzieś „ p o z d r a w i a l i " h i t l e rowców . W s ł u c h i w a l i ś m y 
się w e c h o wys t rza ł ów , o c z e k u j ą c k o l e j n e j serii. 
Las mi lcza ł j ednak , cisza dzwoni ła w uszach. 

Wreszc i e ! 
Gdzieś nad w i e r z c h o ł k a m i d r z e w p o j a w i ł się 

przy t łumiony w a r k o t s i ln ików lotniczych. W z m a -
gał się z każdą ' chwilą . S a m o l o t y nad la tywa ły 
punktualnie . 

Z a p ł o n ę ł y w okreś l onych mie j s cach ogniska. 
W a r k o t s i ln ików s łychać b y ł o już i ^ d polaną. 

P i e r w s z y samolot zapal i ł z ie lone światła, w o d -
p o w i e d z i wystrze l i l i śmy zieloną rakietę. Teraz d o -
p i e r o rozpoczę ło się w i d o w i s k o , na które czekal i -
ś m y z taką niec ierpl iwośc ią . 

Na polanie zrob i ło s ię j a sno j a k w dzień. Z d a -
leka w i d a ć b y ł o sy lwetk i naszych c h ł o p c ó w , k t ó -
rzy w p a t r y w a l i się w s a m o l o t y krążące na c i e m -
n y m tle nieba. Ogniska p łonę ły , o świe t la jąc las. 
Blask b y ł tak potężny, że w i d a ć go b y ł o chyba 
w Starachowicach . Nie m a r t w i ł o to nas b y n a j -
m n i e j . T o N i e m c y mogl i odczuć lęk. 

S a m o l o t y zatoczyły p i e rwszy krąg. Z a c z ę ł o się! 
P i e r w s z y Douglas nadlec ia ł znad lasu, obniży ł lot 
i zrzuci ł trzy w o r k i . Z a n im nadlec iał drugi, p o -
t em trzeci. Na spadochronach wis ia ło już dziewięć , 
p o chwil i jedenaście. . . t rzynaśc ie worków. . . Nad 
n a m i zawiśl i też na s p a d o c h r o n a c h d w a j ludzie. 
I ch l ą d o w a n i e śledzi ły setki par oczu. 

Z a chwi l ę samoloty nadlec ia ły p o n o w n i e i każdy 
z nich rzuci ł z n ó w p o trzy w o r k i . 

By ł t o n i ezapomniany w p r o s t widok . Dziesiątki 
s p a d o c h r o n ó w rozkwi ta ły na tle nieba jak f a n t a -
s tyczne grzyby . Z b l i ż a j ą c s ię ku z iemi , ros ły coraz 
bardz ie j . 

P o c zwar te j i ostatniej rundzie samoloty zapa -
liły światła p o z y c y j n e , prze lec ia ły jak c ienie nad 
polaną i pożegna ły nas. W odpowiedz i m a c h a l i ś m y 
d o nich r ę k o m a , p o z d r a w i a j ą c , życząc p o m y ś l n e g o 
p o w r o t u i... następnych odwiedz in . 

W a r k o t s i ln ików oddala ł się, c ichł i w k r ó t c e za -
m i l k ł zupełnie . Ogniska zostały zgaszone i ty lko 
w świet le księżyca b ie la ły p l a m y s p a d o c h r o n ó w , 
r o z r z u c o n y c h na polanie i na pob l i sk ich drzewach . 

MIECZYSMW MOCZAR 

» R ę c z n y karabin m a s z y n o w y konstrukc j i D ieg -
t iar iewa, u ż y w a n y w ó w c z a s w A r m i i Radz ie ck ie j 
i l u d o w y m W o j s k u Po lsk im, a także przez p o l -
skich i radz ieck ich partyzantów. 

Trzeba b y ł o w s z y s t k o pozb ierać , p o s e l e k c j o n o -
w a ć , u łożyć i za ładować . C h ł o p c y rozb ieg l i się p o 
polanie . Z o r g a n i z o w a n a zawczasu praca p r z e b i e -
gała s z y b k o i sprawnie . 

Ł a d o w a n o f u r m a n k i bronią , w y p e ł n i a n o j e t r o -
ty l em i amimic ją . T e j n o c y w y s t a r c z y ł o r o b o t y dla 
wszystk ich . „ P i o t r " i „St i epan" , k tórzy przyby l i 
z „ t a m t e j s t rony" , przyg lądal i się pracy naszych 
żo łn ierzy z za in teresowaniem. Z a p y t a l i ś m y ich, 
c zy wiedzą , ile z r z u c o n o n a m w o r k ó w . Niestety nie 
wiedzie l i . Powiedz ie l i n a m tylko , że przed od l o tem 
p r o s z o n o ich, a b y ś m y jeszcze dziś przesłal i o d p o -
wiedź , ile w o r k ó w zdo ła l i śmy odebrać . 

Z a c z ę ł o się sprawdzanie . K t o ile w o r k ó w w i -
dział? Z g o d n i e o k r e ś l o n o ich i lość na 36, co ozna -
czało , że wszys tk ie w o r k i dostały się w nasze ręce. 

T e r a z trzeba b y ł o już t y l k o p o w i a d o m i ć Lubl in 
0 p o m y ś l n y m odebran iu zrzutu i przes łać lotni -
k o m partyzanck ie podz i ękowanie . Z a ł a t w i ł to, j ak 
z w y k l e „ o d ręk i " , nasz n iezastąp iony arcymistrz 
eteru, , ,Saszka". 

Między i n n y m i o t rzymal i śmy radiostac ję , p o d a -
runek- szczególnie cenny. P o s t a n o w i l i ś m y przes łać 
ją do bata l i onu im. B e m a , dz ia ła ją cego w re jon ie 
P i o t r k ó w — R a d o m s k o — Częs tochowa . Batal ion 
m ó g ł w ten sposób n a w i ą z y w a ć bezpośrednią ł ą c z -
ność rad iową także z L u b l i n e m . Rad ios tac j ę i szy -
f r y przewioz ła do t a w a r z y s z y Bursk iego i Boruty 
Helena G r e g o r e k — „ T e r e s k a " , k tóre j t o w a r z y s z y ł 
radiote legraf ista . 

O świc ie wszystk ie prace związane z o d e b r a -
n i e m zrzutu b y ł y już ca łkowic i e zakończone . Z r a -
dością patrzy l i śmy na roz łożone przed nami p r a w -
dz iwe skarby , z g ó r y okreś la jąc oddzia ły , które b ę -
dą d o z b r o j o n e w pierwsze j ko le jnośc i . 

N o w i c j u s z e ze S tarach o wi c t ego dnia miel i p o d -
w ó j n y p o w ó d do radośc i : n ie t y l k o uczestniczyl i 
w c i e k a w e j akc j i , ale właśn ie w j e j w y n i k u o t rzy -
mal i doskonałe „ p e p e s z e " .wprost z f a b r y k i broni 
1 do t e g o p o pó ł tys iąca sztuk a m i m i c j i na k a ż -
dego . 

„Szczęśc iarze ! " — mówi l i o nich starzy p a r t y -
zanci . 

Miel i rac ję . Nie zawsze i nie wszędz ie tak b y -
wało . 

P£i.i*tyza,iick:ie śoi£i ,da,oie 
o c by ła n iesamowita . Wiatr 
z diabelską siłą hasał po k o n a -
rach, w y g i n a j ą c w łuk pnie n a j -
starszych nawet drzew. C h w i l a -
m i z d a w a ł o sdę, że nie w y t r z y -
mają o n e o g r o m n e g o naporu j e g o 
siły i lada m o m e n t pękną z trzas-
kiem. Takie j w i c h u r y nikt z p a r -
t y z a n t ó w jeszcze nie p r z e ż y w a ł 
w lesie. 

W y s o k o p i e n n e sosny, pod k t ó r y m i siedzieli p a r -
tyzanci , stękały j a k o k r ę t o w e maszty podczas sza-
l e j ą c e j burzy . Czasami zdawa ło się, że drzewa 
utrzymują się j edyn ie dzięki temu, że p o d p i e r a m y 
j e naszymi c iałami. W rezultacie zmagań z po tęż -
n y m ż y w i o ł e m n ie j eden w k o ń c u pień musiał 
ulec. Od czasu do czasu gdzieś n ieda leko jakaś 
sosna-s tarucha wal i ła się na s w y c h na jb l i ższych 
sąs iadów. S łychać b y ł o doko ła trzask ł a m a n y c h 
gałęzi . 

T e j o k r o p n e j nbcy pragnę l i śmy ty lko j e d n e g o : 
a b y jak n a j r y c h l e j nadszedł świt, k tóry z a z w y c z a j 
uspoka ja ł rozszalałe „z łe duchy" , n iosąc z sobą 
ciszę, a z nią i wyt chn ien ie . 

Czas, jak z w y k l e w takich oko l i cznośc iach , 
w l ó k ł się powo l i . K i e d y wpatrzen i w niebo o cze -
k iwa l i śmy j u ż p i e r w s z y c h s y g n a ł ó w przedświtu , 
o k a z y w a ł o się, że by ła to d o p i e r o godzina p i e r w -
sza. N o c zd awa ła się w l e c b e z końca . 

Rozszalała w i c h u r a musiała chyba z całego 
świata śc iągać nabrzmiałe deszczem c h m u r y , b y tu 
właśnie , nad lasami Swin ie j G ó r y , w y l a ć z nich na 
z iemię całą ich zawartość . Deszcz lał tak n i e m i ł o -
siernie, że p łachty n a m i o t ó w , c h r o n i o n y c h z d a w a -
ł o b y się przez roz łożyste gałęzie drzew, zwiotcza ły 
i przy lgnę ły d o ziemi. Od czasu do czasu czerń n i -
s k o nawis łych chmur przec inał p u r p u r o w y zygzak 
b ł y s k a w i c y . W ślad za nią p r z e l e w a ł o się pośród 
d r z e w g łuche dudnienie grzmotu. 

Wreszc ie , p o d ług im oczek iwaniu , poprzez z w a -
liska chmur przedz ierać się zaczą ł upragn iony 
świt. 

W o d a sp ływała w dół t ys ią cem s t r u m y k ó w . M u -
s ie l i śmy natychmiast zmienić m i e j s c e pos to ju 
i w b r e w p r z y j ę t y m zasadom rozb i ć obóz w m i e j -
s cu bardz ie j o twart jon , górzys tym, z k t ó r e g o w o d a 
zdążyła już odp łynąć . 

R o z k a z o p r z y g o t o w a n i u się d o w y m a r s z u s p o -
w o d o w a ł w ś r ó d p a r t y z a n t ó w ożywienie . M o k r z y 
i zziębnięci po t rzebowal i b o w i e m ruchu. 

Naj lepsi z n a w c y lasów Swin ie j Góry , w szcze -
gólnośc i z w i a d o w c y , którzy w y d e p t a l i w nim dzie-
siątki i setki śc ieżek i znali go jak swoją własną 
kieszeń, z a p r o p o n o w a l i ki lka mie j s c na n o w y p o -
stój . Z w i e l u p r o p o z y c j i w y b r a l i ś m y oczywiśc i e 
naj lepszą . 

P i e rwsza w y r u s z y ł a kompania gospodarcza , k tó -
re j zadaniem b y ł o p r z y g o t o w a n i e żo łn ierzom śnia-
dania. Z a nią d o p i e r o w y r u s z y ł y p o p e w n y m cza -
się g ł ó w n e siły. P e w n a część oddziału r o z p o z n a w -
czego pozosta ła na s tarym mie j s cu w oczek iwaniu 
na te grupy , k tóre lada chwi la m i a ł y p o w r ó c i ć 
z operac j i n a z y w a n e j w ó w c z a s „ w a l k ą o szyny" . 

Dz ień g ł ę b o k o już p r z e n i k n ą ł w lasy Swin ie j 
G ó r y , gdy oddz ia ły w y r u s z y ł y na w y z n a c z o n e 
m i e j s c e posto ju . H u m o r w ś r ó d żo łnierzy zaczą ł się 
p o p r a w i a ć , m i m o że kłębiaste chmury , które s zyb -
ko przewa la ły się nad w i e r z c h o ł k a m i drzew, nie 
z a p o w i a d a ł y w najb l i ż szym czasie dobre j pogody . 
Oddz ia ły p o s u w a ł y się w o l n o , a żołnierze, w d o -
szczętnie r o z m o k ł y c h butach, mie l i n i e m a ł o p r a c y 
przy usuwaniu p o w a l o n y c h na d r o d z e drzew. 
Trzeba b y ł o o czyśc i ć drogę dla f u r m a n e k n a ł a d o -
w a n y c h amimic ją i troty lem oraz dla w y m o s z c z o -
n y c h słomą w o z ó w z r a n n y m i partyzantami . 

G d y oddzia ły w o l n o p o s u w a ł y się poprzez las, 
żołnierze z kompani i gospodarcze j od godz iny już 
niestrudzenie pracowaTi na n o w y m m i e j s c u p o s t o -
ju. Jedni z nich dmuchal i w ognisko, b y w y d o b y ć 
z n iego w i ę k s z y p łomień , inni nasili w o d ę i n a l e -
wal i do w i e l k i c h ko t ł ów . Trzec ia zaś grupa zb ie -
rała grzyby , maślaki , k tó rych tu rosła taka ilość, 
źe m o ż n a b y je p o prostu kosić . 

K o m p a n i a aprowLzacyjna, m i m o że partyzanc i 
chętnie opowiada l i sobie o niej kawały , c ieszyła 
s ię j ednak z r o z u m i a ł y m szacunkiem i poważan iem. 
Je j d o w ó d c a n a w e t w najbardz ie j chude dni p o -
s iadał w s p e c j a l n y m w o r k u t rochę cebuli , s łoniny 
i inne „ f r y k a s y " , przeznaczone dla r a n n y c h i c h o -
rych. S z a n o w a l i ś m y g o za to. Ceni l i śmy go j ednak 
r ó w n i e ż za duże poczuc ie o b o w i ą z k o w o ś c i . Nikt 
i n igdy nie mus ia ł p r z y p o m i n a ć , c o p o w i n i e n r o -
b i ć d o w ó d c a k o m p a n i i gospodarcze j , p o n i e w a ż on 
sam o w s z y s t k i m i o wszystk i ch na j l ep ie j pamiętał . 
Z a w s z e też w o d p o w i e d n i m czasie postarał się 
o p o m o c , jeżel i sam nie m ó g ł sob ie z trudnośc iami 
poradizić, a przyznać trzeba, że t rudnośc i t y ch m i a ł 
sporo , b o n ie łatwą b y ł o rzeczą ż y w i ć setki ludzi 
w w a r u n k a c h w o j n y partyzanckie j . 

I t y m r a z e m p r z y g o t o w a n i e śniadania posz ło 
sprawnie . 

O zbl iżaniu się do n o w e g o „ e m p e " i n f o r m o w a ł a 
nas s m a k o w i t a w o ń płyinąca z n i e w i d o c z n y c h j e -
szcze ko t ł ów . Z a p a c h w z m a g a ł się. 

— G r z y b k i ! — ktoś p o r u s z y w s z y nozdrzami r o z -
poznał znajomą potrawę . 

— Nie grzybki , a maślacaki — p o p r a w i ł inny. 
— Jaka różn ica ! Jak dobrze zrob ione , z mas łem, 

p ieprzem, cebulą , to i maślaczki smaczne. 
— Z m a s ł e m , p ieprzem, cebulą ! Gdz ie teraz ta -

kie dostaniesz? Będą same maślacaki. . . 
— S a m e maś lak i ? Gęsie j skórki dos ta ję ! 
— Wsuniesz i ze swo ją gęsią skórką , nie m a r t w 

się! 
— A c o m a m rob i ć ? Na s w ó j szkorbut w o l a ł b y m 

co p r a w d a przyzwoi tą m a r c h e w . 
— A ja t o nie m a m szikorbutu? M a m szkorbut , 

a m i m o to maślaczki lubię. Jeśli cz łek jest g łodny , 
to i zeschły ch leb jest m u f r y k a s e m . 

Oddz ia ły r o z l o k o w a ł y się na n o w y m mie jscu . 
U p o r z ą d k o w a n o b r o ń i amunic j ę , p o c z y m z ulgą 
p r z y s t ą p i o n o do z d e j m o w a n i a p r z e m o c z o n e g o , r o z -
cz łapanego obuwia . Obola łe , zaczerwien ione nogi 
m o g ł y w r e s z c i e w y p o c z ą ć p o t rudach marszu. 

D o w ó d c a k o m p a n i i gospodarcze j zame ldował , że 
śniadanie jest g o t o w e . S t a r y c h m a ś l a k ó w nie 
zbierano, t y lko młodz iutkie , sam „ c y m e s " . Ż ch le -
b e m natomiast by ła gorsza sprawa. M i m o że c h r o -
ni l iśmy g o w s z y s t k i m i sposobami , z m ó k ł na p a p -
kę. A l e o w y r z u c e n i u m o w y nawet nie by ło . Z m i e -
szal iśmy m a ś l a k o w ą m a ź z mazią ch lebową i tak 
powsta ła n o w a , oryg inalna potrawa. Nie by ła ona 
c o p r a w d a smaczna , ale zawierała t ro chę sk ład -
n i k ó w o d ż y w c z y c h , na jważn ie j s ze zaś b y ł o to, że 
w y p e ł n i a ł a żo łądek. 

W lesie roz l eg ło się p o b r z ę k i w a n i e naczyń. J e -
d z o n o w ciszy i skupieniu, g łód nie s p r z y j a na 
ogół n a w i ą z y w a n i u t owarzysk ie j konwersac j i . 
„ W r ó g m a ś l a c z k ó w " u k o ń c z y ł swo ją p o r c j ę j a k o 
j eden z p i e r w s z y c h i ukrad ł i em spog lądał teraz 
w stronę kuchni . Z a m a r c h w i ą z pewnośc ią nadal 
tęsknił , ale maś laczkami też nie gardził . 

Na tym par tyzanck im śniadaniu apetyt dop i sy -
w a ł każdemu. 

I^adiszedł d z i e ń 
statni nasz par tyzanck i N o w y 
R o k mie l i śmy witać w Pętkoiwi-
cach nad rzeką K a m i e n n ą , gdz ie 
od p e w n e g o czasu p r z e b y w a ł 
na jczęśc ie j „Dług i Janek" . C o -
dziennie zmienia l i śmy naszą 
„ k w a t e r ę " , przenosząc się ze ws i 
do wsi . P o d y k t o w a n e to b y ł o 
z rozumia łymi w z g l ę d a m i os troż -

ności , b o w i e m teren leżał w pobl iżu f r o n t u i by ł 
silnie obsadzony przez h i t lerowskie w o j s k a . 

(31 - c. d. a. > 
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o j a k i e j ś p o r z e k t ó r e ś z w a s d z w o n i ł o : — Ozy w s z y s t k o d o b r z e ? 
P r z y j d ź n a k w a d r a n s p o d ks ięgarn ię . Spa łaś? Spa łeś? B ę d ę . K o -
c l iany, d o w i d z e n i a . D o w idzen ia . 

M a ł e b a n a l n e s ł o w a p ł y n ę ł y j a k z a p e w n i e n i e m i ł o ś c i i w z a j e m -
n e g o t r w a n i a , Iwszyistko p n z e b a c z a j ą c e s ł o w a ; k a ż d e spo tkan ie 
w t a k i m d o b r y m czasie , w czasie u f n o ś c i i n ieusita jącego z d u m i e -
n ia n a d si łą, j a k a z m i ł o ś c i p o w s t a w a ł a , k a ż d e iwtedy s-pKjtkanie 
b y ł o j a k łaska, j a k dz ie len ie się n ią ; o t r z y m a n i e , spe łn ien ie , d o -
t k n i ę c i e n i e w y r a ż a l n e g o . By ła t o t e ż r a d o ś ć t a k pros ta , j a k g d y b y 
n ie t r zeba j e j o k u p j r w a ć , j a k b y s ię za nią n i e p ła c i ł o n i c z y m l u b 
czsnmś t a k m i z e r n y m , że n ie w a r t o o t y m m ó w i ć ani m y ś l e ć . Na 
u l i c y 'Z c z o ł e m n a s z y b i e ks i ęgarn i stała A g a t a , sprężys te s t o p y 
w iwąsikich n o s a c h c z ó ł e n e k , S 'topy w k a g a ń c u , śiniałeś s ię z t y c h 
n i e s p o k o j n y c h , z a w s z e p o ś p i e s z n y c h nóg , w o k ó ł k t ó r y c h ko łysa ła 
s ię spódn i ca . Patrz , m ó w i ł a A g a t a , patrz , j e s t j ak i ś d e b i u t , i w y -
szła n o w a N i k e ; ekspedienitki iw t e j k s i ę g a r n i z n a ł y d o b r z e j e j 
zapamięta łą n a m i ę t n o ś ć . U k ł a d a ł y p r z e d nią s tosy n o w o ś c i , A g a t a 
z r ozpaczą -wyrzaicała na l a d ę z a w a r t o ś ć portmoneitki , to m u s z ę 
m i e ć , Kiuprina m u s z ę m i e ć , B o r y s , p o ż y c z p i ę ć z ł o tych . U w i e l b i a -
ła r o s y j s k ą l i t eratarę , n a p a w a ł a się r o s y j s k o ś c i ą w n a j m n i e j u d a -
n y c h k s i ą ż k a c h , „ A l o n k ę " A n t o n o w a przeczy ta ła ci n a ł a w c e 
w p a r k u U j a z d o w s k i m w z d y c h a j ą c z z a c h w y t u ; s ł u c h a j , t en k i e -
r o w c a , ten a u t o b u s w stepie. J e j zapa ł udz io la ł się e k s p e d i e n t k o m 
w ks ięgarni , stos ks iążek p i ę t r z y ł się c o raz w i ę k s z y , A g a t a w r o z -
p a c z y c h w y t a ł a c ię za rękę . 

AJit>o szl iście n a c h w i l ę w Aileje U j a z d o w s k i e . Z j a d ł c ię — mó-wi-
łeś o k a ż d y m , k t o w a s m i j a ł . T o ja ci g o d a j ę , p o d a r o w a ł a m ci 
g o — m ó w i ł a Alga ta, nzucam ci ipod nog i , z r ó b z n i m , co c h c e s z ; 
śmiała się, m i l c z a ł a , gada ła , k a p r y s i ł a w wyfborze ł a w k i . K ł ó c i -
l i śc ie s i ę o w s z y s t k o , o b y l e d r o b i a z g , s z c z ę ś l i w i z t e g o k^wadransa, 
j e d y n e g o w d n i u t a k o s o b n y m dla w a s d w o j g a ; p i ę tnaśc ie m i n u t 
r o s ł o w roz l eg ły czas, w n i e o g a r n i ę t ą przes t rzeń pe łną d o t k n i ę ć 
i s ł ó w , d o b r e g o mi l c zen ia , n i c z y m nie p o d w a ż o n e j w i a r y . Ł a b ę -
dz ie , p i ę k n o s z y j e i g łup ie , la iwirowały iwśród p ł a s k i c h l iśc i n e n u f a -
r ó w , w y j m o w a ł e ś resztki śn iadania w p a k o w a n e g o d o t w o j e j teczki 
p r z e z T e r e s ę ; bana lna p a r a k a r m i ą c a w r ó b l e p r z e c i s k a j ą c e się 
n ieus t raszen ie p o m i ę d z y n a c h a l n y m i g o ł ę b i a m i . A l e n ik t nie w i e -
dz ia ł , że m a c i e tyJko t e n j e d e n k w a d r a n s . P i ę t n a ś c i e m i n u t , p o d -
czas t rwan ia k t ó r y c h , p o d c z a s k t ó r y c h o d c h o d z e n i a , w o l n o w a m 
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b y ł o j e ś ć 1 p i ć , t rzeba w a m b y ł o j eść , p i ć , pa t rzeć , o d d y c h a ć , 
m ó w i ć i m i l c z e ć tak, a b y w s z y s t k o , c o t rzeba b ę d z i e r o b i ć tego 
dn ia , c z y m k o l w i e k b y ć i z k i m k o l w i e k e g z y s t o w a ć , p e ł n e b y ł o 
t e g o kwadrainsa, t e j e p o k i z ł o ż o n e j z d z i e w i ę c i u s e t s e k u n d . D z i e -
w i ę ć s e t s ekund rozk'Witania, r o z w i j a n i a się w w a s z i e l o n y c h l iśc i , 
o t w i e r a n i a się p r z e j r z y s t y c h g łęb i , k t ó r y c h czystość i n i e p r z e b r a -
nie w w a s s a m y c h b u d z i ł o w d z i ę c z n o ś ć i lęk . 

Już p e w n i e mus i sz i ś ć — m ó w i ł a A g a t a , pa t rzy ła t r o s k l i w i e 
n a z e g a r e k — to idź , k o c h a n y , z a d z w o n i ę do c i eb i e j u t r o . Jutro 
p r z y j d ę d o c ieb ie , p r z y j d ę d o d o m u -— m ó w i ł e ś ; będz i e sz dziś 
spała, p r a w d a ? T e r a z d o b r z e śipisz? — i pa t rzy ł eś , j a k o t w i e r a 
się d o c i eb ie cała i c i e r p l i w a w s w o j e j n a m i ę t n o ś c i , j a k s ię u ś m i e -
c h a : j e d e n k ą c i k w a r g n i e c o w y ż e j , k ą c i k w a r g n a j b a r d z i e j p r z e z 
c i eb ie c a ł o w a n y . M n i e ca łe j j e s t d o b r z e , m ó w i ł a A g a t a , r o z u m i e s z : 
i zieleiniały Ijej o c z y , o c z y j e j z ie len ia ły , pa t rzy łeś , w te c zarne 
o d c ienis te j z ie leni o c z y ; no idź — m ó w i ł a , idź. A czasami m ó w i ł a , 
z a w s z e b y ł a ibezfwistyldna, n ie w s t y d z i ł a się ż a d n e g o s ł o w a , ż a d n e g o 
gestu, i d l a t e g o b y ł o tak, j a k g d y b y p r z e d nią n ik t n ie m ó w i ł , nie 
r o b i ł tego , c o o n a , c zasami w i ę c m ó w i ł a : 

— Idź już , j a c i eb i e k o c h a m . 
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p o św iec i e , w k t ó r y m wsizyscy i w s z y s t k o o g r o m n i a ł o i s tawa ło się 
blisilde, d o m a g a ł o s i ę j e j u d z i a ł u 1 t rosk i . P i s y w a ł a d ł u g i e l i s ty 
d o maitki, czułe , r a d o s n e l isty . M a r e k , g d y się p o j a w i ł , m i a ł w n i e j 
na j czu lszą o p i e k u n k ę ; Józe f i j a w y s y ł a n i z o s t a w a l i ś m y d o teatru, 
d o k i n a , d o z n a j o m y c h , c h ł o p a c z e k w r a m i o n a c h A g a t y w i e r z g a ł 
z ro 'zkoszy: n ikt p r ó c z n i e j n i e k ład ł się na z i e m i r a z e m z n i m , 
ż e b y o g l ą d a ć w k s i ą ż c e o b r a z k i , k t ó r e m o ż n a b y ł o o g l ą d a ć p r z y 
sto le , n ik t n i e o p o w i a d a ł m u r ó w n i e z a p i e r a j ą c y c h d e c h histor i i 
0 k o t a c h , k t ó r e z d a c h u s k a k a ł y p.rosto na ks i ężyc , n i e d ź w i e d z i a c h 
j a d ą c y c h w a r s z a w s k i m t r a m w a j e m , m o t y l a c h , k tóre z łapane 
w s iatkę o k a z y w a ł y się z n i e b a s p a d ł y m i glwiazdami i pa lec , Ictóry 
i c h d o t k n ą ł , z a c z y n a ł ś w i e c i ć i m i g o t a ć . G d y M a r e k w y k ą p a n y , 
u k o ł y s a n y , zasypia ł , A g a t a s iadała d o p isania . Często w r a c a l i ś m y 
w t e d y rano , zastawaliś imy ją n a d z a p i s a n y m i k a r t k a m i pap ie ru , 
z p o d k r ą ż o n y m i o c z y m a , unies ioną i j a k g d y b y p i j a n ą ; w o k r e -
sach, k i e d y b y ł a szczęś l iwa •— b o czuła się w m o c y u d ź w i g n ą ć r a -
z e m z m i ł o ś c i ą d o c i e b i e t a k ż e t w ó j d o m i t w o j e d r u g i e życ i e , 
Teresę , m a t k ę i dz iec i , s w o j ą s a m o t n o ś ć i s t rach — z a w s z e m a -
rzy ła o nap i san iu ^„pozytywne j " p o w i e ś c i . 

— N i c n i e p o w i n n o b y ć w n i e j ł a twe , r o z u m i e s z — m ó w i ł a . — 
1 n ie m o ż e b y ć ¡w n i e j n i c g o t o w e g o , w i e s z : deus e x m a c h i n a , d o -
stają sipadek a lbo d z i w n y m t r a f e m n ic i ch n i e d e n e r w u j e , nie s t y -
ka ją s ię z żadną nieuichroninością, tańczą , ży ją b e z garbu . T y l k o 
t rzeba t a m ,pokazać, że n i g d y , n i g d y n i e są l e n i w i , w e w n ę t r z n i e 
l en iwi , Saibina. N ie w i e m : c z y to m a c h o d z i ć o w o l ę ? W o l ę w a l k i ? 
T o b r z m i t a k n i e p r a w d z i w i e . J a k i m i s ł o w a m i m ó w i ć dz iś o w a r -
tośc iach , ż e b y do n i c h p r z e k o n a ć ? O w a r t o ś c i a c h p o m i m o w s z y -
stko. O c z y m ś p o n a d g łód . P o n a d z m ę c z e n i e . P o n a d n i e d o s k o n a -
ł ość naszą. I świata . P o n a d ś m i e r ć . 

N i e w s t y d z i ł a się t a k m ó w i ć i p i s a ć ; to uiważam za j e j n a j w i ę k -
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sze dzilwact-wo, t o ją w y o s o b n i a ł o s ipomiędzy w s z y s t k i c h . W ś r ó d 
m o d e r n i s t ó w w y d a w a ł a się z d e m o d o w a n a . 

A l e t a k b y ł o w t e d y , g d y ibyło d o b r z e m i ę d z y w a m i , g d y u m i e -
l i śc ie s o b i e d a ć w s z y s t k o wa'm p o t r z e b n e , tak, a b y m a l a ł o w s z y s t -
k o złe i gorzk ie , w a s z e rozs tan ia i wasze o s o b n e życ ia , u p o k o r z e -
nia i k ł a m s t w a . J e j na j l epsze w i e r s z e p o c h o d z i ł y z tak i ch c zasów, 
z t y c h w ł a ś n i e o k r e s ó w , w A g a c i e p i e n i ł o się na t chn ien ie , k ip ia ła 
t w ó r c z o ś c i ą , o d w a g ą ; n i g d y w i ę c e j i l ep i e j nie p r a c o w a ł a , b a r d z i e j 
n ie o d d a w a ł a s ię c u d z e m u i w ł a s n e m u p isaniu . P o s t o k r o ć s t a w a -
ła s i ę p o t r z e b n a . J a k ty — także w ó w c z a s — w s w o j e j p r a c y . 
I w s w o i m d o m u . 
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t rzy lata. Przez n a s t ę p n y r o k czy dWa nie b y ł a m j u ż ś lepa i g ł u -
cha, b y ł a m t y l k o zaś lep iona , a d o uszu p c h a ł a m s o b i e na s i łę w o s k 
j a k Odyseusz . P o t e m rozdar ły , r o z p a d ł y się p i e r w s z e zas łony , 
p rzerzedz i ł a się mg ła , w k t ó r e j t k w i ł a m ; nie s ta łam s i ę p r z e z to 
m ą d r z e j s z a , a l e n i e b y ł a m j u ż g łup ia do t ego s topnia , a b y m y ś l e ć , 
że jeisitem m ą d r a . Z a c z ę ł a m w i d z i e ć ; z a c z ę ł a m w i e d z i e ć p o n a d 
wsze lką wątpf l iwość , że j u ż n i c n i e w i e m na p e w n o . D l a c z e g o 
0 t y m m ó w i ę , py tasz? A c h , d l a c z e g o ty n ie w i d z i s z s i e b i e ! 

S i e d z i s z p r z e d e m n ą i w i d z ę z n ó w t o s a m o — zai>rzeczenie 
r ze czywis toś c i . S iedz isz p r z e d e miną i zamiast p łakać , zamias t 
s k a m l e ć i d rżeć , w t w a r z y masz. . . gdyb j rm się n ie wstydz i ła , p o -
w i e d z i a ł a b y m : s ł ońce . J a k g d y b y t r w a ł o w c i ą ż to, o czyim m ó w i ę , 
j a k g d y b y n ie m i n ę ł o t a k o k r o p n i e , t a k d o s k o n a l e i zupe łn ie . 
W t w a r z y m a s z 'słońce, czy ja w i e m zresztą, j a k m a m n a z w a ć to , 
c o m i e s z k a na i twojej t w a r z y , t w o i c h r y s a c h ś c i ą g n i ę t y c h , w b r u -
zdach , k t ó r e p r z e z te k i lka d n i w g r y z ł y s ię w t w o j ą s k ó r ę , o s t ro 
zag łęb i ł y s ię w z d ł u ż nosa, p o o b u s t ronach b r o d y ; m a s z o c z y 
ś w i ą t k a , w iesz? M a s z o c z y śiwiątka, u d r ę c z o n e i p o g o d n e o c z y ; 
1 p o g ł ę b i ł y się c ienie d o k o ł a t y c h o czu , p łakałeś . Patrzy łeś n imi za 
s iebie , paitrzyłeś — p r ó b o w a ł e ś pat rzeć w s ieb ie j u t r z e j s z e g o i w 
s ieb ie p o z a j u t r e m ; to t r u d n o , to c i ężko tak patrzeć , n ieczęs to 
w ż y c i u tak s ię pa t rzy , aż t a k w y t ę ż a s ię w z r o k . T o o d tak iego 
patrzen ia ma się tak ie o czy , j a k i e m a s z dz i s ia j ty. 

A p r z e c i e ż j e s t w t w o j e j t w a r z y ślad s ł ońca , m ó w i ę ; te ż y w e 
f a l e c iepła , t en w y r a z b e z w i e d n e j czułośc i , te o d b l a s k i w a s z e j 
o b e c n o ś c i w ś r ó d t y c h lat, k t ó r y c h c iężaru n ie u s i ł o w a ł a b y m unieść 
ani p r z e z c h w i l ę : to w s z y s t k o p r z e c h o d z i p r z e z t w o j ą t w a r z ; i j a 
to w i d z ę . Ja t y l k o p r z e d t e m b y ł a m śilepa i g łucha . 

T o b y ł o witedy, k i e d y nic j e s z cze nie w i e d z i a ł a m , że w y —^ 
i d l a c z e g o o n a c h o d z i sama d o kina. A p o t e m , k i e d y j u ż w i e d z i a -
łam, p a t r z y ł a m na to, m y ś l a ł a m o t y m j a k zaś lep iona , krzycza łarń 
na nią , k i e d y ś m y r o z m a w i a ł y , w samotnośc i m y ś l a ł a m z o b r z y -
d z e n i e m : jak i g r z e c h , j a k i s m u t n y grzech . I o d d a l i ł a m się o d n i e j , 
od te j u ś m i e c h n i ę t e j t r ę d o w a t e j , o d te j t r ę d o w a t e j p ł a c z ą c e j , 
a p r z e c i e ż n i e ś w i a d o m e j , że t o trąd. N i e ś w i a d o m e j ! Ona t r ą d o w i 
zaprzecza ła . A t w a r z mia ła p r z y t y m j a k p o g o d n i e o b ł ą k a n a . 

A c h , n ie m o g ł a m , nie c h c i a ł a m tego s łuchać . U s z y za lane w o -
sk iem. I o d d a l i ł a m się. Józef md .pomógł , Józe f b y ł rad. 

A l e p o s ł u c h a j : 
Ja'kies t r z y lata t e m u zaiczęłam w i d z i e ć na tyle , b y j e j z a c z ą ć 

z a z d r o ś c i ć z n ó w . Z a z d r o ś c i ł a m j e j , k i e d y p łaka ła i k i e d y spod 
ł ez ukazytwała t o w a s z e s ł ońce , k t ó r e g o n ie m o g ł a m znieść . „ P o d 
s ł o ń c e m sza tana"? T y l k o ta'k m o g ł o b y ć , t y l k o t a k m o g ł a m sob ie 
t ł u m a c z y ć j e j u d r ę k ę i j e j promieniotwanie , j e j — n i e k i e d y — tak 
o g r o m n y s p o k ó j , jaikiego n ie o s i ą g n ę ł a m n i g d y ; s p o k ó j , k t ó r e g o 
c ień naiwet, o k r u c h b y ł o d e m n i e j u ż Wtedy d a l ^ i . M o j e m a ł -
żeństtwo. M o j e m a ł ż e ń s t w o , B o r y s . A p r z e c i e ż c h c i a ł a m n a j l e p i e j . 
B y ł a m rozsądna , b y ł a m w i e r n a , u r o d z i ł a m d z i e c k o , k t ó r e ś m y o b o -
j e k o c h a l i . Waromifci materiailne — d o b r e i c o raz lepsze . M i e s z k a -
nie i pomOc d o m O w a ; c z y w i e l u ludz i m a ty l e p r z y w i l e j ó w ? 
A p r z e c i e ż to , co było . . . 

N ie j e s t e ś m y j e d y n y m m a ł ż e ń s t w e m , k tóre z n a m . M a ł ż e ń s t w o 
m o j e j s i os try , t w o j e , k u z y n o s t w o Józe fa , m a ł ż e ń s t w a m o i c h 
i t w o i c h znajomyioh. O b s e r w o w a ł a m sześć m a ł ż e ń s t w , sześć p a r 
ludzi , k u l t u r a l n y c h , m ó j B o ż e , p e ł n y c h w a d , a le p r z e c i e ż p e ł n y c h 
k i e d y ś — c z a s e m i n a d a l — d o b r e j w o l i . R o z m a i t e b y ł y w a r u n k i , 
w k t ó r y c h ży(ld, w k t ó r y e h ży ją ci ludz ie . A l e w y n i k i , a le o w o c e — 
te same. 

M o j a s i os t ra i j e j m ą ż . Czyś w i d z i a ł i ch m i e s z k a n i e ? I c h s a m o -
c h ó d ? F u t r a L e n y ? I n ie w iesz , j a k w y g l ą d a l i , k i e d y szli d o 
ś lubu . W ł a ś c i w i e -witedy n ie m i e l i n ic , t y l k o m i ł o ś ć : p a r a z a k o -
c h a n y c h s z c z e n i a k ó w z d o b r y m i persipetotywami — g i n e k o l o g 
z d e n t y s t k ą . 

iMają te raz w s z y s t k o — p r ó c z mi ł ośc i . Och , n ie . L e n a n ie da 
m u r o z w o d u , j e s t b a r d z o w i e r z ą c a . Zositaną r a z e m , jeś l i M i c h a ł 
n i e z e c h c e się w y p r o w a d z i ć . M o ż e n ie ze chce . M i c h a ł b a r d z o k o c h a 
dz iec i — o , w i d z i s z : dz i e c i tak, d z i e c i i m s ię uda ły . A l e on i n ie 
•udali się d z i e c i o m . N a w e t d la n i c h n ie u m i e j ą ż y ć . Na to są j e -
szcze za mlod'zi . 

K u z y n o s t w o Józe fa . N ie w i e m , ja'k w y g l ą d a l i , k i e d y po raz 
p i e r w s z y szli d o w s p ó l n e g o d o m u . Jest m a ł a amators 'ka f o t o -
gra f ia , j e d n a czy drwiie, r o b i o n a p r z e d k o ś c i o ł e m , m ł o d e , s z czup łe 
t w a r z e w n i e w y r a ź n y m u ś m i e c h u , w y c i ą g n i ę t e do n i c h d ł o n i e 
z ż y c z e n i a m i : bana lna , uroczys ta , pe łna s y m p a t y c z n e g o z a ż e n o -
w a n i a chwi la . A l e j a k i e b a n a l n e c h w i l e m u s i a ł y m i e ć m i e j s c e 
w i ch ż y c i u p ó ź n i e j , że w t y m d o m u jes t tak strasznie s m u t n o , 
s m u t n o j u ż c h y b a z p r z y z w y c z a j e n i a . Ona skarży się pe łna n i e -
d o m ó w i e ń , o n o ż y w i a się ty lko , k i e d y w y j e ż d ż a w teren. Dz ie c i 
t a m nie m a . N i c n o w e g o nie przysz ł o , n i c z przesz łośc i nie d a ł o 
s ię z a c h o w a ć . 

M a ł ż e ń s t w a X t y n ie znasż ( choc iaż z p e w n o ś c i ą znasz inne , 
takie same) . P o b r a l i się m n i e j w i ę c e j w t e d y , k i e d y ja w y c h o d z i -
ł a m za m ą ż — sześć? Nie , to j u ż s i e d e m lat t e m u . I c h s y n e k o pó l 
r o k u j es t s tarszy o d M a r k a . Nie b ę d z i e m i a ł n i g d y s i os t ry ; m ą ż 
z t ego stadła, k o l e g a Józe fa , za la ł się k i e d y ś d o g ran i c p r z y t o m -
nośc i i w y j ą ł z p o r t f e l a z d j ę c i e m ł o d e j k o b i e t y o b i a ł y c h w ł o -
sach, dż insy , d o m e k c a m p i n g o w y nad j e z i o r e m . Jego żona w c i ą ż 
j e szcze ładna b r u n e t k a , zb lad ła , j e j c ia ło z a p a d ł o się w f o t e l u . 
Ta d z i w k a , ta d z i w k a — p o w i e d z i a ł a do m n i e p r z e z śc iśnięte 
zęby , nad j e j wargą ukaza ła s ię k r o p e l k a poitu. 



DROCA PANI ANNO! 

Mąż mój pracuje na dość 
poważnym stanowisku, ma 
wielu znajomych, interesują-
cą pracą, przyjaciół, z który-
mi chętnie spędza czas. 

Ja nie pracuję, nie mam 
znajomych, a nawet w domu 
niezbyt wiele pracy. Nie mo-
gę zacząć pracować zawodo-
wo, bo mam małe dziecko. 
Nie znam nikogo, nie mam 
przyjaciół, jestem zupełnie 
sama. Gdy rano wstanę cze-
kam z utęsknieniem wie-
czora. 

Mąż twierdzi, że powinnam 
być zadowolona, że nie po-
trzebują pracować, że dobrze 
mi się powodzi. Ja natomiast 
czuję się bardzo nieszczęśli-
wa. Nawet na czytanie ksią-
żek nie mam ochoty. Zresztą 
nie mam nawet z kim poroz-
mawiać o tym, co przeczy-
tam. Mąż nie ma na to czasu 
i chęci, woli sitoje towarzy-
stwo. 

Gdy byłam panną zupełnie 
inaczej toczyło się moje ży-
cie. Byłam wesoła, miałam 
towarzystwo i różne zaintere-
sowania. A dzisiaj komu je-
stem potrzebna, tylko synko-
wi. Jak zmienić tę sytuację, 
by nie załamać się zupełnie? 

SAMOTNA PRZY MĘŻU 

S Z A N O W N A P A N I ! 

Rzeczy-wiście takie życie , 
j a k i e pani prowadz i , jest nie 
do pozazdroszczenia . A l e w i e -
le w t y m pani w ł a s n e j w i n y . 
Ż e s ię pani zgodzi ła na to, b y 
stać na uboczu. Przec i eż m o -
żna p r z y j a c i ó ł męża p r z y j m o -
w a ć w domu. Przec i eż m o ż n a 
czasem p o p r o s i ć sąsiadkę, b y 
p r z y p i l n o w a ł a dziecka. W r e -
szcie m o ż n a d z i e c k o umieśc i ć 
w przedszko lu i zacząć p r a -
c o w a ć . 

T r u d n o m i uiwierzyć, b y 
pani mąż , c z ł owiek kul tura l -
ny i wyksz ta ł cony , n ie r o z u -
mia ł pani sytuacj i . Jeśli nie 
rozumie , t rzeba m u to w y t ł u -
m a c z y ć . 

Pisze pani , że przed w y j ś -
c i e m za m ą ż mia ła dużo t o -
w a r z y s t w a . Cóż się z n im s ta -
ło? Gdzie się podz ia ły k o l e -
żanki? P e w n i e też w y s z ł y za 
m ą ż i teraz chętnie o d n o w i -
ł y b y przy jaźń z panią. A w t e -
dy m i a ł a b y pani t o w a r z y s t w o 
i w ł a s n e życ ie nie tak nudne 
j a k obecnie . 

A m o ż e przy t y m w s z y s t -
k i m zaniedbała się pani, m o -
że nie myś l i pani o s w o j e j 
urodzie , ubraniu, w y g l ą d z i e ? 
C z y ż b y tak b y ł o ? C z y ż b y nie 
m o g ł a się pani p o k a z a ć l u -
d z i o m ? Jeśli t a k . jest , trzeba 
to j ak n a j s z y b c i e j zmienić . 
W t e d y i m ą ż spo j r zy na p a -
nią inaczej . 

A 'NNA 

KOCHANA PANI ANNO! 

Chciałam pani opowiedzieć 
o dziwnym trójkącie, w któ-
ry zostałam uwikłana. Cho-
dziłam z chłopcem. On cho-
dził równocześnie z inną 
dziewczyną. Gdy powiedział 
jej, że się ze mną żeni, zaczę-
ła go szantażować, że jest w 
ciąży (wcałe nie jestem pew-
na czy to było z nim). Pobra-
liśmy się. Tamta zażądała ali-
mentów i uznania ojcostwa. 
Mój to zrobił dla wszelkiego 
spokoju. Minęło parę lat. Po-
stanowił zobaczyć swoje dzie-
cko. Pojechał tam. Ona na-
tychmiast wykorzystała tę 
okoliczność. W rok po wizy-
cie przychodzi list zawiada-
miający mego mąża, że przy-
szło na świat drugie jego 
dziecko. Tamta osoba wie cze-
go chce. Chce rozbić moje 
małżeństwo, chce żebym wre-
szcie zdenerwowała się i po-

wiedziała, że mam tego do-
syć. Zresztą ja żyję z moim 
mężem już parę lat i jakoś 
dziecka nie możemy się do-
czekać. Więc rzeczywiście już 
mam dosyć. 

Czy naprawdę nie ma rady 
na takie panny, które rozbi-
jają małżeństwa i chcą robić 
interes na dzieciach. 

OSZUKANA 

D R O G A P A N I ! 

O b a w i a m się, że została p a -
ni r zeczywiśc i e oszukana, ale 
nie przez t ę kob ie tę , t y lko 
przez w ł a s n e g o męża. Nie d a -
ł a b y m g ł o w y za to, czy przez 
ca ły czas w a s z e g o pożyc ia , 
nie u t r z y m y w a ł on stosun-
k ó w z tamtą kobietą i czy n a -
p r a w d ę tych dzieci nie sp ło -
dził. M o ż e m i e ć pani w i ę c t y l -
ko pre tens ję do niego. 

Pisze pani, że tamta k o b i e -
ta chce rob i ć interes na dz i e -
ciach. Cóż to za interes! Dla 
samotne j kob ie ty te drobne 
s u m y a l i m e n t ó w — czy pani 
uważa, że t o interes? Nie b r o -
nię j e j zresztą, choć to musi 
b y ć b a r d z o nieszczęśl iwa 
osoba. 

I pani nie zazdroszczę. R o -
zumiem, że straci ła pani w r e -
szcie c ierp l iwość , ale jaka na 
to rada? R o z e j ś ć s ię? O c z y -
wiśc ie r o z w ó d zawsze pani 
o trzyma, ale czy tego pani 
pragnie? M o ż e takie w y j ś c i e 
b y ł o b y naj lepsze , dzieci nie 
macie , j eszcze m o g ł a b y pani 
w y j ś ć za m ą ż za bardz ie j o d -
p o w i e d n i e g o cz łowieka . 

A N N A 

FANTASTYCZNA M O D A PRZYSZŁOŚCI 
P o k a z y ko l ekc j i skończone . Batalia została 

rozegrana i .młodz ież zwyc ięży ła . Wszystk ie 
ko l ekc j e m ł o d y c h k r a w c ó w b y ł y p r z y j m o w a -
ne entuzjastycznie . Bardzo wie lką sensacją by ł 
pokaz m o d y ' p rzysz ł oś c i owe j , m o d y fantas ty -
cznej , pokaz , k tóry o d b y ł się w s ły n n y m l o k a -
lu „ R e g i n e " . W e wspan ia łe j sceneri i mode lk i 
ubrane b y ł y w kos t iumy tzw. przysz łośc i owe . 
Suknie — przeważn ie króc iutk ie , p r z y b r a n e 
plast ikiem, miały także zręcznie w m o n t o w a n e 
oświet len ie e lektryczne l u b f o s f o r y z u j ą c e . Na 
g łowie — przybran ie a ia antena kosmiczna , 
napierśniki ze złota lub srebra. W y g l ą d a ł o to 

wszystko fantastycznie i j a k ludzie pó ł ż a r -
tem twierdzą , jest to m o d a dla kofbiet, k tóre 
będą latały rakietami na Ks iężyc . N iewie l e 
jest w tym j e d n a k rzeczywistośc i . 

Na zd jęc iu p o l e w e j : trzy m o d e l e z ko l ekc j i 
Emanuel i Khank , d w i e króc iutkie sukiemki z 
przezroczystego lekkiego mater ia łu , h a f t o w a -
ne s rebrem, p r z y b r a n e plast ikiem, mia ły 
w m o n t o w a n e oświet len ie e lektryczne lub f o -
s foryzu jące . P o p r a w e j : „ G u a s s a r " — suknia 
w y k o n a n a ca łkowic i e ze srebrne j nitki ze sta-
niczikiem z m a s y w n e g o srebra. M o d e l wartośc i 
d w u i pó ł mi l i ona starych f r a n k ó w . 

MIclial ioŁa, ma, g l o s 

Szwagierki 
są lepsze 

J a n i e j e s t e m t a k ą d o -
b r ą ż o n ą j a k m o j a s z w a -
g i e r k a H e l c i a . P r z y z n a j ę 
s i ę d o t e g o o d r a z u . K i e d y 
m ó j m ą ż w r a c a d o d o m u , 
w c a l e m u s i ę n i e p r z y g l ą -
d a m , o n i c n i e p y t a m , t y l -
k o s t a w i a m g o r ą c ą zu ipę 
n a s t o l e i p o w i a d a m — 
, , J e d z " . N a t o m i a s t s z w a -
g i e r ' k a H e l c i a z a c h o w u j e 
s i ę z u p e ł n i e i n a c z e j . 

G d y j e j W a c i o p r z y -
c h o d z i n a o b i a d , p a t r z y n a 
n i e g o z t r o s k l i w ą u w a g ą 
i z a w s z e s i ę p y t a j a k s i ę 
c ż u j e . W j e j c z u ł y c h 
o c z a c h w y g l ą d a o n s t a l e 
t r o c h ę m i z e r n i e . ( A t y m -
c z a s e m W a c i o t o c h ł o p j a k 
b y k ) . 

— J e s t e ś m i j a k o ś b l e -
d z i u t k i d z i s i a j , k o c h a n i e . . . 

— J a ? ! 

— N i e c z u j e s z s i ę n a j -
l e p i e j ? M o ż e ś s i ę p r z e -
z i ę b i ł ? 

— G d z i e t a m ! 

— N i e w z i ą ł e ś s w e t r a ? 

— P o c o s w e t e r ? L a t o 
p r z e c i e ż . 

— A l e m a s z w r a ż l i w e 
z d r o w i e . N i g d y o s i e b i e 
n i e d b a s z n a l e ż y c i e . 

— O , p r z e s t a ń g d e r a ć . 

— N i e j e s t e ś w h u m o -
r z e . Z a r a z t o z a u w a ż y -
ł a m . M i a ł e ś j a k i e ś k ł o j K ) -

t y ? J a k i e ś p r z y k r o ś c i w 
p r a c y ? 

— ' C o t y m i w m a w i a s z , 
d o l i c h a ! — r z u c a s i ę z i -
r y t o w a n y W a c i o . 

— N o w i d z i s z , j a k i diziś 
j e s t e ś p K D d e n e r w o w a n y . 
D a ć c i c o ś n a u ' s p o k o j e -
n i e ? 

—- D a ć m i ś w i ę t y s p o -
k ó j ! — w r z e s z c z y W a c i o . 

H e l c i a z a c z y n a s ią p o -
w a ż n i e n i e p o k o i ć . — P o -
p a t r z , s t a ł e ś s i ę c z e r w o -
n y j a k b u r a k . A ż s i ę t r z ę -
s i e s z c a ł y . M o ż e s z d o s t a ć 
a t a k u . 

— T o i p r z e z c i e b i e . 

— P r z e z e m n i e ? — s z l o -
c h a H e l c i a . — D l a t e g o , ż e 
t a k s i ę o c i e b i e t r o s z c z ę ? 

W a c i o n i e z n o s i ł e z . H u -
m o r m u S ię d o p r a w d y 
p s u j e . 

— P r z e s t a ń b e c z e ć . N i e 
c h c i a ł e m c i z r o b i ć p r z y -
k r o ś c i . 

— A l e ż t o n i e c h o d z i o 
m n i e , k o c h a n i e , t y l k o o 
c i e b i e - — m ó w i w z r u s z o n a 
H e i l c i a . — C z y j u ż c i l e -
p i e j ? 

— L e p i e j . D a j c o ś j e ś ć . 

— C h c e s z j e ś ć t e r a z , w 
t y m s t a n i e p o d e n e r w o w a -
n i a ? T o c i m o ż e z a s i z k o -
d z i ć . P o d a m c i W p i e r w 
h e r b a t k ę . 

W a c i o u d e r z a r ę k ą w 
s t ó ł . 

— N i e c h c ę h e r b a t k i . 
J e s t g u l a s z n a o b i a d ? 

— G u l a s z ? N a t w o j ą 
w ą t r o b ę g u l a s z ? M a m l a -
n e k l u s e c z k i . T o z d r o w e i 
p > o ż y w n e . . . 

T e r a z W a c i o r z e c z y w i ś -
c i e j e s t M i s k i a t a k u . Z a -
t r z a i s k u j e d r z w i i w y b i e -
g a z d o m u . W p a d a d o n a s . 
A jla s i ę n i e p a t r z ę , ż e j e s t 
c a ł y c z e r w o n y i p o d e n e r -
w o w a n y , t y l k o s t a w i a m 
p r z e d n i m j e s z c z e j e d e n 

t a l e r z z u p y , p r z y n o s z ę 
s i m a ż o n ą k i e ł b a s ę i p o -
w i a d a m — , , J e d z ! " 

J e m y w t r ó j k ę z a p e -
t y t e m . 

— T y m a s z f a j n ą ż o -
n ę — p o w i a d a W a c i o . 

— D l a c z e g o ? — D z i w i 
s i ę m ó j m ą ż . — T o t a k a -
s z t u k a u i s m a ż y ć k i e ł b a s ę ? 
J a m a m b a r d z o d e l i k a t n y 
ż o ł ą d e k i w o l a ł b y m z j e ś ć 
l a n e k l u s e c z k i . A l e c z y t o 
o n a s i ę k i e d y o m n i e 
t r o s z c z y ? . . . 

M I C H A L I N K A 

K U C H N I 
KOŁDUNY 

Pani J. M. z Dijon prosi o przepis na kołduny. Oto on: 

25 dkg tłustej baraniny, 15 dkg wołowiny, 8 dkg białego łoju nerko-
wego, 1 ząbek czosnku, sól, pieprz, majeranek. Na ciasto 30 dkg mąki, 
iaiko, sól. 

Nadzienie należy przyrządz i ć w nas tępu jący sposób : mięso 
oraz łó j o b r a ć z błon i razem zemleć . Następnie utrzeć czosnek 
z cebulą , d o d a ć go razem z m a j e r a n k i e m , p i eprzem i solą d o 
mięsa. Wszys tko razem starannie w y r o b i ć , d o d a j ą c 3 — i łyżki 
z imne j w o d y . 

P r z y g o t o w a ć w o l n e ciasto, j a k na p ierogi . Ciasto c ienko w a ł -
i i ować i w y k r a w a ć k ie l i szk iem od wina lulb f o r e m k ą małe p l a -
cuszki . Na środek nakładać nadzienie (pierożki p o w i n n y b y ć 
pe łne) i dok ładnie z lepiać brzegi , a b y ciasto sklei ło się. Należy 
uważać , a b y nadzienie nie dosta ło się p o m i ę d z y w a r s t w y s k l e -
j o n e g o ciasta. 

K łaść k o ł d i m y na wrzącą osoloną w o d ę part iami . G o t o w a ć 
p o w o l i o k o ł o 3—5 minut . P o d a w a ć na głębokilm talerzu za la -
n e g o r ą c y m r o s o ł e m lub c zys tym c z e r w o n y m barszczem, u g o -
t o w a n y m na mięsie . 

S m a c z n e g o ! 



IfSTYi irzy^ Wspominam wrzesień 1939 

PANIE REDAKTORZE! 

W innych regionach Francji 
lato jeszcze pewnie w pełni, 
u nas natomiast lato ma się 
już ku schyłkowi; osypują się 
liście, chmury są coraz to bar-
dziej sine, zieleń mocno przy-
prószają — czerwień, złoto i 
rdza. 

Wrzesień. L,udzie wrócili z 
wakacji i wspominają — ów 
Mazury, tamten Bretanię, ktoś 
inny jeszcze renesansowe zam-
ki nad Loarą. I mnie także 
nawiedzają wspomnienia — 
tyle że nie wakacyjne, bo na 
żadne wczasy nie wyjeżdża-
liśmy. Jak zawsze o tej porze 
roku nawiedzają mnie 
wspomnienia z września 1939 
roku. 

Widzę tamte tragiczne dni 
tak wyraźnie, jakby chodziło 
o dzień wczorajszy. Kiedy na-
deszły wiadomości o napadzie 
Hitlera na Polskę, natychmiast 
urządziliśmy zebranie w loka-
lu naszej polskiej ochronki. 
Wszyscy byliśmy głęboko 
przejęci, rozdygotani, żądni 
walki. Własnymi, niezręczny-
mi często zdaniami formuło-
waliśmy myśl, której skończe-
nie piękną formę nadał poe-
ta Władysław Broniewski. 
Mówiliśmy o tym, że choć 
„są w Ojczyźnie rachunki 
krzywd", choć „obca dłoń ich 
też nie przekreśli", to prze-
cież — „krwi nie odmówi 
nikt"... 

Byliśmy wszyscy ogromnie 
przygnębieni, ale załamywanie 
rąk nie trwało długo. Po wy-
buchu wojny nasz komitet to-
warzystw miejscowych przy-
brał nazwę Miejscowego Ko-
mitetu Obywatelskiego. Ko-
mitet Obywatelski energicz-
nie zajął się przeprowadza-
niem zbiórki na Fundusz ob-
rony Narodowej. Utworzono 
także dwa „organy pomocni-
cze": Sekcję Kobiet i Sekcję 
•Gospodarczą. Sekcja Kobiet 
zajmowała się głównie organi-
zowaniem pomocy dla przyby-
wających różnymi drogami do 
Francji, gdzie tworzyła się no-
wa armia polska, żołnierzy 
polskich. Żołnierze polscy 
przybywali do Francji w sta-
nie niejednokrotnie Wręcz 
opłakanym, bo bez koszuli, bez 
skarpetek, bez porządnych bu-
tów... Nasze kobiety kupiły 
wtedy za jakieś 2.000 franków 
wełny, zrobiły z tej wełny 50 
par skarpet (należałem do za-
rządu Komitetu Obywatel-
skiego, więc pamiętam do-
kładnie), 15 par rękawic, 20 
szali, 15 swetrów i 12 nauszni-
ków; po czym wszystko to 
zostało wysłane do obozu 
armii polskiej w Coetquidan. 
Sekcja Kotnet wysłała także 
do Coetąuidan kilkanaście pa-
czek z zebraną w kolonii 
odzieżą używaną oraz parę 
kilogramów waty, różnej wiel-
kości bandaże, paczki gazy 
jodoformowej; nadto zaś kil-
kanaście kobiet zobowiązało 
się zostać „matkami chrzest-
nymi" polskich żołnierzy. Ty-
le, jeśli idzie o Sekcję Kobiet. 

Co się zaś tyczy Sekcji Gos-
podarczej Komitetu Obywa-
telskiego, to zebrała ona — i 
przekazała na ręce gen. Sikor-
skiego, jako dar naszej ko-
lonii dla armii polskiej we 
Francji — ponad 13.000 fran-
ków. Wysłaliśmy także do 
Coetquidan koce, specjalne 
„paczki gwiazdkowe" — no i 
20 ochotników... 

Taka była we wrześniu 1939 
r. postawa naszej kolonii — 
taka była w owych tragicz-
nych dniach postawa wszyst-
kich kolonii polskich we 
Francji. Zewsząd wysyłano 
do Coetquidan paczki i pie-
niądze. Wszędzie zgłaszali się 
do armii gen. Sikorskiego 
młodzi ochotnicy. Bomby i po-
ciski, jakimi hitlerowcy zasy-
pywali Warszawę, raziły także 
i nasze serca; choć w Ojczyź-
nie było nam ciężko i to aż 
tak, że musieliśmy emigrować, 
to jednak we wrześniu 1939 r. 
gotowi byliśmy poświęcić dla 
Niej wszystko, z życiem łącz-

W „Tygodniku" i innych 
pismach wiele pisze się, i słu-
sznie, o wkładzie emigracji do 
ruchu oporu i do walki z hi-
tleryzmem w ogóle. Wszyst-
kie publikowane wspomnienia 
dotyczą jednak tylko „głębi 
wojennej" i końca wojny -— 
lat 1941, 1942, 1943, 1944, 1945. 
O „wrześniu na emigracji" na-
tomiast nikt prawie nie wspo-
mina. A szkoda. Bo działal-
ność emigracji w pierwszych 
miesiącach wojny zasługuje 
na pewno na uwagę history-
ków, może nawet na kilka 
wierszy w książkach poświę-
conych najnowszej historii 
Polski. 

Może te wspomnienia, jakie 
spisałem w tym swoim dzi-
siejszym „Liście", pobudzą do 
pisania choć kilku pamięta-
jących tamte dni starych 
działaczy? — Oby! 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

JÓZEF GRZYBEK 
z N O R D U 

§§ MECENAS RADZI 

P a n W ł a d y s ł a w F U R M A N — 
A u v e r s S a i n t - G e o r g e s ( E s s o n n e ) 

J a d ę d o Pols ls i w e w r z e ś n i u , w o b e c c z e g o p r o s z ę 
o i n f o r m a c j e c o d o p r z e w o z u p i e n i ę d z y . 

P o l s k a u s t a w a d e w i z o w a r o z u m i e i p r z e z o b r ó t w a r -
t o ś c i a m i d e w i z o w i y m i : 
1. z a w i e r a n i e i w y k o n y w a n i e u m ó w , w w y n i k u k t ó -

r y c h n a s t ę p u j e p r z e n i e s i e n i e w ł a s n o ś c i w a r t o ś c i d e -
w i z o w y c h ; 

2 . d o k o n y w a n i e p r z e k a z ó w p r z e l e w ó w , w p ł a t i w y p ł a t 
w a r t o ś c i d e w i z o w y c h ; 

3 . w y w ó z z a g r a n i c ę , p r z y w ó z d o K r a j u l u b p r z e w ó z 
p r z e z P o l s k ę w a r t o ś c i d e w i z o w y c h . 

O b r ó t w a r t o ś c i a m i d e w i z o w y m i j e s t z a b r o n i o n y b e z 
z e z w o l e n i a P o l s k i e g o B a n k u N a r o d o w e g o w W a r s z a -
w i e . 

W z w i ą z k u z t y m o s o b y p r z e k r a c z a j ą c e g r a n i c e p a ń -
s t w a o b o w i ą z a n e są z g ł o s i ć g r a n i c z n y m o r g a n o m k o n -
t r o l i d e w i z o w e j p o s i a d a n e w a r t o ś c i d e w i z o w e . 

W y w ó z z a g r a n i c ę k r a j o w y c h ( p o l s i k i d h ) i z a g r a n i c z -
n y c h p i e n i ę d z y , p a p i e r ó w w a r t o ś c i o w y c h , ś w i a d e c t w 
u d z i a ł o w y c h , k s i ą ż e c z e k o s z c z ę d n o ś c i o w y c h , j e s t b e z 
z e z w o l e n i a z a b r o n i o n y . 

N a t o m i a s t c u d z o z i e m c y d e w i z o w i są u p r a w n i e n i w y -
w i e ź ć b e z z e z w o l e n i a p r z y w y j e ź d z i e z P o l s k i w a r t o ś c i 
d e w i z o w e p r z y w i e z i o n e i p r z e z n i c h i w y s z c z e g ó l n i o n e 
w d e k l a r a c j i p r z y w o z u , p o t w i e r d z o n e j p r z e z o r g a n g r a -
n i c z n e j k o n t r o l i . D l a t e g o r a d z i m y z a d e k l a r o w a ć w s z e l -
k i e s u m y p i e n i ę ż n e p r z y w j e ź d z i e d o K r a j u , t o b o -
w i e m j e s t w a r u n k i e m w y w i e z i e n i a i c h z p o w r o t e m b e z 
ż a d n e g o k ł o p o t u . 

W a r t o ś c i , k t ó j - y c h p r z e w ó z i w y w ó z z a g r a n i c ę j e s t 
z a b r o n i o n y , m o g ą b y ć z ł o ż o n e n a p r z e c h o w a n i e o r g a -
n o m c e l n y m . Z d e p o n o w a n e p i e n i ą d z e l u b w a r t o ś c i p o -
w i n n y b y ć o d e b r a n e w c i ą g u i r o k u o d d n i a z ł o ż e n i a . 
W p r z e c i w n y m r a z i e p r z e c h o d z ą o n e n a w ł a s n o ś ć p a ń -
s t w a . 

^ L o d ó w k i , m a s z y n y do p r a n i a 
i inne a r t y k u ł y g o s p o d a r s t w a domowego ^ 

LENG - PIGARD ET G-ie 
16, Place de la Liberté, 423, rue de Lannoy 
Telefony: 73.39.42, 73.29.47 ROUBAIX (Nord) 

s iać w r z ą d k a c h o d l e g ł y c h o d 
s ieb ie p o 12 c m , m o ż n a t e ż 
r o z p u n k ę ( m â c h e , g a t u n e k 
v e r t e d ' E t a m p e s l u b v e r t e d e 
L o u v l e r s , d e R o u e n ) w r z ą d -
k a c h co 15 c m . P o f a s o l i z i e -
l o n e j — w a r z y w a s z y b k o r o s -
n ą c e , a w i ę c r z e p a w c z e s n a 
(nave ts hât i f s ) r e d y z k a , t r y -
b u l a , r z e ż u c h a , a n a w e t s a ł a -
ta — la i tue g o t t e ; n a t u r a l n i e 
s z y b k i w z r o s t w y m a g a i w i l -
g o c i i t r o c h ę o c h r o n y , g d y n a -
staną z i m n e n o c e . 

N a dz ia ł c e p o z i e m n i a k a c h 
p o s i a ć m o ż n a p o r y ( p o i r e a u x 
l o n g d e M é z i è r e s , très l o n g 
d ' h i v e r , g é a n t d ' h i v e r ) . P r z e -
k o p a ć i u ż y ź n i ć z i e m i ę , s ia ć 
w r z ą d k a c h o d l e g ł y c h o 30 c m 
i 2 c m g ł ę b o k i c h , z i a r n o p r z y -
k r y ć m i a ł k i m t o r f e m , l e k k o 
u k l e p a ć i z r a s z a ć z i e m i ę , a g d y 
r o ś l i n y p o d r o s n ą p r z e r w a ć tę 
c z y n n o ś ć . P o z i e m n i a k a c h 
m o ż n a r ó w n i e ż p o s i a ć s z p i n a k 
z i m o w y (ép inard m e r v e i l l e d e 
V e r s a i l l e s , g é a n t d ' h i v e r , m o n -
s t r u e u x d e V i r o f l a y ) . G d y 
z n a j d z i e s ię j e s z c z e k a w a ł e k 
w o l n e g o z a g o n u m o ż n a w 
p i e r w s z e j p o ł o w i e p o s i a ć m a r -
c h e w ( caro t te l iât ive) , k t ó r a 
w i o s n ą d a n a m m ł o d ą m a r -
c h e w k ę a z i m ę spędz i na z a -
g o n i e c h r o n i o n a w a r s t w ą l i ś -
ci . T r z e b a j e d n a k u w a ż a ć aia 
g r y z o n i e , b o b a r d z o lubią tę 
s ł odką roś l inę . 

O g r ó d e k o z d o b n y trac i na 
r o z m a i t o ś c i : c h r y z a n t e m y p o -
w i n n y z a j ą ć m i e s j c e z a n i k a j ą -
c y c h k w i a t ó w l e t n i c h . J u ż 
t e r a z t r z e b a sadz i ć b u l w y t u l i -
p a n ó w i i n n y c h b u l w i a s t y c h . 
M o ż n a r ó w n i e ż p r z y c i ą ć ż y -
w o p ł o t , k o s i ć c o t y d z i e ń t r a w -
riik i p o d l e w a ć . 

N a s z e d r z e w a o w o c o w e w e 
w r z e ś n i u m o ż n a s z c z e p i ć w 
o c z k a (en écussom), u s u n ą ć 
w i ą z a n i a p o p r z e d n i c h s z c z e -
p i e ń , p o d p i e r a ć p r z e c i ą ż o n e 
o w o c e m ga łęz ie , p r z e r w a ć 
z a g ę s z c z o n e p r z e d o w o c e m 
l iśc ie , z b i e r a ć r o b a c z y w e 
n a k o m p o t , a g d y d r z e -
w o n i s z c z o n e j e s t p r z e z o w a -
d y a p o s i a d a j e s z c z e o w o c 
c h r o n i m y , n a l e ż y j e o p y l a ć 
m i ę d z y 10 i 25 w r z e ś n i a p r o s z -
k i e m D D T , a p r o s z k i e m H C H 
i S P C , g d y o w o c zosta ł z e -
b r a n y . Możaia r ó w n i e ż w t y m 
m i e s i ą c u r o z p o c z ą ć k l a s y c z n e 
o p r y s k i o c h r o n n e . i 

W A S Z O G R O D N I K 

O e P K O D E C Z K U 

N A W S I . Ostatn ia le tnia o r -
ka ś c i e r n i s k i p i e r w s z a o r k a 
j e s i e n n a . R o z s i e w a n i e n a w o -
z ó w i p r z y g o t o w y w a n i e g l e b y 
p o d p r z y s z ł e s i e w y . Z b i ó r 
z i e m n i a k ó w ; k o ś b a m a ł e g o b o -
b u , s o c z e w i c y , g r o c h u , w y k i , 
g o r c z y c y i i n n y c h p ł o d ó w r o l -
n y c h ; r ó w n i e ż zb i ó r c h m i e l u , 
p r o s a , g r y z u , k u k u r y d z y , b u -
r a k ó w , r z e p y , m a r c h w i itd. 
W p o r z e s u c h e j z w o z i s i ę f a -
so le z ł ę c i n a m i p o d d a c h . N a 
ł ą k a c h k o s z e n i e t r a w z d o j r z a -
ł y m j u ż n a s i e n i e m i k o s z e n i e 
o s t a t n i c h o d r o s t ó w . Z a d b a n i e 
0 s z l a m o w a n i e i p o g ł ę b i a n i e 
r o w ó w o d p ł y w o w y c h . W h o -
d o w l i : k o n i e m n i e j p r a c u j ą — 
m n i e j s z a d a w k a o w s a ; b y d ł o 
d o k a r m i a ć j u ż z i a r n e m i o d -
padikami z m ł y n a ; o w c e p r z e -
c h o d z ą n a s z tuczne p o ż y w i e -
n i e ; p r o s i a k i d o s t a j ą m ą k ę 
j ę c z m i e n n ą i z k u k u r y d z y , 
z i e m n i a k i , p i j ą s e r w a t k ę i j e -
dzą k a r m ę p r z e m y s ł o w ą . 

N A Z A G O N I E . W r z e s i e ń z a -
p o w i a d a s i ę s ł o n e c z n y , a l e 
o k r e s w i e l k i c h w a k a c j i s k o ń -
c z y ł s ię j u ż . T r z e b a w i ę c z a j -
r z e ć d o o g r ó d k a z w a r z y w a -
m i , s p u l c h n i ć z i e m i ę , p o d l e -
w a ć , o c z y ś c i ć i p o m y ś l e ć o 
u r o d z a j u na p r z y s z ł y r o k . 

W o s t a t n i m k ą c i k u o g r o d n i -
k a m ó w i l i ś m y o s i e w i e i s a -
d z e n i u , a l e j e ś l i z t y c h c z y 
i n n y c h p r z y c z y n n i e m o ż n a 
b y ł o p o l e c e ń w y k o n a ć , w i ę c 
n a l e ż y d o 10 w r z e ś n i a na k a -
w a ł k u w i l g o t n e g o z a g o n u p o -
s iać k a p u s t ę , sa ła ty w i o s e n n e 
1 b ia łą c e b u l ę . G d y r o ś l i n y b ę -
dą j u ż d o ś ć m o c n e p o s a d z i ć j e 
w s z k ó ł c e w r z ę d a c h o d l e g ł y c h 
o d s i eb i e p o 10 c m , g d z i e p o -
c z e k a j ą na p o s a d z e n i e o s t a -
t e c z n i e d o j es i en i l u b d o w i o s -
ny . Białą c e b u l ę sadz i s i ę j e d -
n a k na d o b r e . P o s i a ć m o ż n a 
r ó w n i e ż c e r f e u i l ( t rybu lę ) i 
c r e s s o n a leno i s ( r zeżuchę ) , a b y 
m i e ć j e j a k o sałatę . 

P o z b i o r z e l e t n i e g o s z p i n a -
k u n a l e ż y p o s i a ć r z e p ę z i m o -
wą (navets d ' h i v e r , b l a n c d u r 
l u b d e Montes ' son ) ; n a j l e p i e j 

Giemne lub jasne, PIJGIE PIWO! Najlepszego gatunku piwa w browarze j Y l o t t o 
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23 lata 
t ą s k n i t a m z a k r a j e m ' 

Pani Aniela Legierslca z dep. Oise z jednym 
ze swoich siedmiorga dzieci, 10-letnim Fran-
cisem, odwiedziła w tym roku Polską. Pod-
czas wycieczki po Kraju zwiedzili: Poznań, Ło-
wicz, Żelazową Wolą, Warszawą, byli^w Czę-
stochowie, na Górnym Śląsku i w Krakowie. 
Potem radosne spotkanie z rodziną w Łodzi 
i Skierniewicach. 

— 23 lata nie byłam w Polsce, 23 lata tę-
skniłajn za Krajem. Wszystko się tu zmieniło. 
Piękna jest nasza Ojczyzna — powiedziała 
nam p. Aniela Legierska. 

Z ŻYCIA 
RÓŻNYCH 

N A G R O D Y 
I W Y R Ó Ż N I E N I A 

Z A O G R Ó D K I 
I U K W I E C O N E D O M Y 
B U L L Y - l e s - M I N E S . D e c y z j ą 

r e g i o n a l n e j k o m i s j i n a g r o -
d y za p i ę k n i e u k w i e c o -
n e d o m y o t r z y m a l i : pp. Jan 
Gmerek, Alojzy Mikołajczak, 
Florian Culis, LlUane A d a m -
czyk, Antoni Haremza, Jan 
Gawlik, Irena Wieczorek, Jan 
Kubiak, Erwin Woźniak, Jan 
Wiśniewski, Tadeusz Piotrow-
ski, Walenty Woźniak. 

H E N H i - L I E T A R D . W k o n -
k u r s i e r e g i o n a l n y m d la e m e -
r y t o w a n y c h g ó r n i k ó w p. Roch 
Kuraslński (Carv in ) z a j ą ł 15 
m i e j s c e , p. Stanisław Smelca-
rek (Harnes ) 23, p. Stefan Ju-
rek ( N o y e U e s - s o u s - L e n s ) 27, 
p. Stanisław Nowaczyk ( H a r -
nes ) 28, p. Jan Barczewski 
( N o y e l l e s - s o u s - L e n s ) 31, p. 
Stefan Zapłata ( M o n t i g n y - e n -
G o h e l l e ) 35, p. Henryk Gło -
wacki ( N o y e l l e s ) 41. D a l s z e 
w y r ó ż n i e n i a o t r z y m a l i : pp. 
Helena Szymkowiak ( S a l l a u -
m i n e s ) , Felix Jankowiak ( N o -
ye l les ) , Szymon Kosseda ( N o -
ye l les ) , Franciszek Kasper-
ćzak (Carv in ) , Władysław 
Woźniak (Sa l laumines ) , M a -
rian Bross i Jakub Małecki. 
W k a t e g o r i i r e n c i s t ó w m ł o -
d y c h p i e r w s z ą n a g r o d ę o t r z y -
m a ł p. Franciszek Napierała 
z H a r n e s , zaś d a l s z e pp. Etien-
ne Madzgoń (Carv in ) , Jan 
Chojnacki (Dourges ) , A d a m 

K Ą C I K 

H O D O W C Y GOŁĘBI 
D I V I O N - H O U D A I N . W k o n -

k u r s i e s t o w a r z y s z e n i a „ E n -
t e n t e " „ s u r C h a n t i l l y " g o ł ę b i e 
p. Lemenczewsklego z a j ę ł y 
m i e j s c a 12, 35 i 42, a p. Pawla -
czyka 26 i 34. K o n k u r s d l a 
m ł o d y c h g o ł ę b i w y g r a ł g o ł ą b 
p. Morgiella; m i e j s c e 2, 11 i 12 
z a j ą ł p. Lemenczewski, m i e j -
sca 3 i 10 p. Brodziak, 5 p. 
Skałeckl, 6 p. Herman a 9 i 13 
p. Pawlaczyk. 

G U E S N A I N . W k o n k u r s i e 
„ s u r C r e i l " s t o w a r z y s z e n i a 
„ E s p é r a n c e " p. Kominek b y ł 
2. W z e s t a w i e n i u s e r y j n y m 
p. Kominek b y ł r ó w n i e ż d r u g i . 

A U B E R C H I C O U R T . K o n k u r s 
„ s u r S a i n t - D e n i s " w y g r a ł p. 
Franciszek Stefan z a j m u j ą c 
w s z y s t k i e p i e r w s z e m i e j s c a . 
W k a t e g o r i i m ł o d z i k ó w g o ł ę -
b i e p. Łuchowiaka z a j ę ł y 
m i e j s c a 9, 21 i 24, p. J. P. Si -
mona 12, p. Ratajczaka 13, p. 
Juszczaka 14. W k o n k u r s i e 
„ s u r C h a n t i l l y " g o ł ą b p. Łu-
chowiaka Ibył 4, p. Simona 13, 
a p. Juszczaka 28 i 29. 

A V I O N . G o ł ą b p. Józefa 
Pietrzaka z a j ą ł m i e j s c e 16 w 
k o n k u r s i e „ E n t e n t e A v i o n -
M é r i c o u r t " „ s u r C h a n t i l l y " . 

L I B E R C O U R T . W ser i i „ s u r 
C h a n t i l l y " p. J. Ciekawy z a j ą ł 
2 m i e j s c e , a p. Moroń 7, 11 i 
15. W . i fr i ' m ł o d z i k ó w g o ł ę b i e 
p. F. Raplora z a j ę ł y m i e j s c e 
11 i 15. 

Matyja (Carv in ) , Georges Ba-
tuzek ( B i l l y - M o n t i g n y ) , Jan 
Kwapik (Carv in ) , Jan Rezulak 
( F o u q u i è r e s ) , Franciszek Sit-
kul (Noye l l es ) , Władysław 
Kallach ( B i l l y - M o n t i g n y ) , Jó-
zef Kasperski (Sa l laumines ) , 
Antonina Bujak ( R o u v r o y ) i 
Stefan Buśniak (Carv in ) . 

Z Ż Y C I A R O Ż N Y C H 
T O W A R Z Y S T W 

E R R E - E N - O S T R E V E N T . W 
o s t a t n i o o r g a n i z o w a n y m k o n -
k u r s i e s t r ze lan ia t o w a r z y s t w a 
k u r k o w e g o p. Jan Kuratowski 
z a j ą ł 16 m i e j s c e . 

A V I O N . P. J. Szymanek 
z a j ą ł d r u g i e m i e j s c e w k o n -
k u r s i e o s z c z e p k ó w o r g a n i z o -
w a n y m w d z i e l n i c y T r a n s v a l . 

D I V I O N . S t o w a r z y s z e n i a 
s p o r t o w e u r z ą d z i ł y m e c z m i ę -
d z y r e p r e z e n t a c j ą po l ską i 
f r a n c u s k ą , d o c h ó d z k t ó r e g o 
p r z e z n a c z o n y b y ł na r z e c z z a -
w o d n i k ó w , k t ó r z y d o z n a ł : 
t r w a ł y c h k o n t u z j i z p o w o d u 
u p r a w i a n i a s p o r t u . T r y b u n y 
z a p e ł n i ł y s i ę p u b l i c z n o ś c i ą . 

B U L L Y - l e s - M I N E S . W k o n -
k u r s i e b u l i s t ó w , u r z ą d z o n y m 
p r z e z A m i c a l e d e s B o u l e s , p. 
Nadolny z N o e u x p r z e g r a ł w 
p ó ł f i n a l e , a p. Tadek z B u l l y 
w ć w i e r ć f i n a l e . F i n a ł w y g r a ł 
p. Mordus z L i é v i n . 

H E R S I N - C O U P I G N Y . Z 
o k a z j i l o k a l n e g o ś w i ę t a zosta ł 
tu z o r g a n i z o w a n y d l a m ł o d z i e -
ży k o n k u r s u k w i e c o n y c h r o -
w e r ó w . P i e r w s z e m i e j s c e z a j ą ł 
Gerard Szajek, a szós te Jan 
Wojciejak. N a g r o d y w r ę c z y ł 
m e r m i a s t a p. Andrieux. 

L E N S - F O S S E 12. S t o w a r z y -
szen ie b u l i s t ó w L e s B o u l e s — 
E d a c a i l l e s o t œ h o d z i l o u r o c z y ś -
c ie 15 - l e c i e i s tn ien ia . O b e c n i e 
p r e z e s e m h o n o r o w y m s t o w a -
r z y s z e n i a j e s t p. Edward No-
wak. W c i ą g u t y c h p i ę t n a s t u 
lat d o r o z w o j u s t o w a r z y s z e n i a 
p r z y c z y n i l i s i ę p r z e d e w s z y s t -
k i m p. Jan Makowiecki, k t ó r y 
b y ł p r e z e s e m , p. Józef Trze-
ciak — s k a r b n i k i p. Jan K o -
paczewskl — sekre tarz . 

W I N G L E S . S p o r t o w c y z 
„ P r o - P a t r i a " w y b r a l i n o w y z a -
rząd . P r e z e s e m h o n o r o w y m 
zosta ł p. Łępicki, a c z ł o n k i e m 
z a r z ą d u , o d p o w i e d z i a l n y m za 
m ł o d z i e ż i s p r z ę t —: p. Jędro-
sik. 

B R U A Y - e n - A R T O I S . K o n -
kurs j a z d y n a w r o t k a c h , z o r -
g a n i z o w a n y p r z e z k o m i t e t 
m i e j s k i , w y g r a ł Rudolf Ję-
drzejewski. N a t r z e c i m m i e j -
s cu b y ł Jean-Luc Masiuk, n a 
4 Robert Łuczak, a n a 10 Bru-
no Spodobalski. 

L A - L A N D E - L A - S A U L E . 
R o c z n i k 1969 o b r a d o w a ł nad 
p r o g r a m e m p r a c y . O b r a d o m 
p r z e w o d n i c z y ł p rezes , p. A l -
bert Błakowskl, i s e k r e t a r z 
Józef Świat. P o s t a n o w i o n o 
u r z ą d z i ć p o w a k a c y j n e s p o t k a -
nie t o w a r z y s k i e w d n i u 24 
w r z e ś n i a . 

B U L L Y - l e s - M I N E S . S t o w a -
r z y s z e n i e É t o i l e S p o r t i v e z a -
j ę ł o s ię l o s e m s w o j e g o n a j l e p -
szego g r a c z a Jana Kempskie-
go, k t ó r y o d 9 m i e s i ę c y j es t 
c i ę ż k o k o n t u z j o w a n y . A p e l 
s t o w a r z y s z e n i a n i e p o z o s t a ł 
b e z e c h a , a zibiórka na b o i s k u 
da ła p o w a ż n ą k w o t ę na r z e c z 
z a w o d n i k a , k t ó r y t ak d ł u g o 
b v ł p o d p o r ą k l u b u . 

D Y P L O M Y Z A W O D O W E 
L E N S — C E N T R E A R R A S . 

DvT>lom w z a k r e s i e b u d o w -
n i c t w a u z y s k a l i : pp. Alain 
Sargalski, Leon Przybylski, 
Ryszard Skudłubowicz, Jan 

Mickiewicz, Jan Wieczorek, 
Edward Mroszek, Bernard 
Walczak, Raymond GUkowski, 
Bernard Kubas, Lucjan Kania, 
Marian Biesiada, Jan Janko-
wiak, Ryszard Stojkowski, 
Andrzej Szymański, Ryszard 
Wilk, Raymond Harendarczyk, 
Daniel Jaworski, Daniel M a r -
ciniak, Ryszard Grobelny, Da-
niel Wasiak, Raymond Trasz-
kowskl, Marcel Stroiński, Jan 
Krzywalskl, Bruno Makowiec-
ki, Henryk Ostrowski, M a x i -
me Korszuk, Gerad Dziadek, 
Alain Kaczmarek, Andrzej 
Kaliński, Ryszard Kraszkie-
wicz, Patrick Pawletta, Ste-
fan Harendarczyk. 

D. D8W0INA - BIENAIME 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w ca.łej Francji 

23, quai de la Tournelle 
PARIS (5e) 

T E L E F O N : O D E o n 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

O R Ę D Z I E ] M I A S T A 
S A I S Î T - D E J V I S 

Rada Miejska Saint-Denis przekazała do Warszawy na ręce 
Przewodniczącego Rady Państwa P R L Edwarda Ochaba orę-
dzie przyjaźni, jakie uchwaliła z okazji Milenium Państwa Pol-
skiego. List przewodni podpisał Radca Generalny Departamentu 
Sekwany, Przewodniczący Rady Miejskiej Saint-Denis, zastęp-
ca mera p. M . Soucheyre. 

„ Z okazji Tysiąclecia Państwa Polskiego — czytamy w orę-
dziu — Rada Miejska miasta Saint-Denis pragnie dać wyraz 
swej sympatii dla Polski, kraju, który w ciągu wieków doznał 
tylu cierpień i okalczeń spowodowanych obcą okupacją, kraju, 
który hitlerowcy pragnęli w latach ostatniej wojny wymazać 
z mapy świata. 

Działalność tego narodu, który stracił 6 milionów obywateli, 
jest przedmiotem naszego podziwu, a odbudowa jego stolicy. 
Warszawy, systematycznie niszczonej przez wroga w 1945 r., 
jest tego symbolem. 

Zdajemy sobie sprawę z olbrzymich wysiłków, jakie naród 
polski musiał podjąć, by podnieść kraj z ruin i przekształcić 
Polskę z kraju słabo rozwiniętego o przewadze rolnictwa, 
w kraj uprzemysłowiony. 

Składamy hołd pamięci j e j wielkim ludziom, których geniusz 
wykroczył poza granice Polski, zyskując j e j wdzięczność całej 
ludzkości. M a m y na myśli Kopernika, a także tych wszystkich, 
których los ukształtował trwałe więzy między naszymi kra-
jami, ludzi takich, jak A d a m Mickiewicz, poeta-patriota, który 
kierował katedrą języków słowiańskich iw College de France, 
Fryderyk Chopin, kompozytor, który żył i stworzył większą 
część swych dzieł we Francji, Jarosław Dąbrowski, członek 
Komitetu Centralnego Komuny, komendant Paryża, który był 
organizatorem jego obrony przed Wersalczykami i zginął na 
barykadach. 

Myślimy też o bliższej nam w czasie — Marii Skłodowskiej, 
która stawszy się Marią Curie, pozostawała w ścisłej łączności 
ze swym macierzystym krajem. 

Myś l imy też o tych wszystkich bezimiennych Polakach, któ-
rzy — zmuszeni do opuszczenia swego kraju w poszukiwaniu 
pracy — osiedlili się we Francji. 

Trwała przyjaźń łączy od dawna Polskę i Francję; cieszymy 
się też z ostatnio podpisanych przez nasze kraje u m ó w o współ-
pracy kulturalnej oraz o współpracy naukowej i technicznej. 

Pragnąc uczcić tę doniosłą datę, miasto nasze urządziło du-
żą wystawę w dniach od 4 — 19 czerwca 1966 r. ukazującą życie 
społeczne I gospodarcze Waszego kraju. 

Obecne granice Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej na Odrze 
i Nysie, ustalone uchwałami poczdamskimi w 1945 r., które 
umożliwiły j e j odzyskanie dawnych terytoriów, stanowią czyn-
nik pokoju w Europie 1 powinny być ostatecznie uznane. 

Życzymy Polsce dalszych sukcesów i zobowiązujemy się, iż 
będziemy pracować nad umocnieniem przyjaźni polsko-fran-
cuskiej." 

N A S Z A KRONIKA RODZINNA 
Niech 
zdrowo rosną! 

R o d z i n y n a s z y c h R o d a k ó w 
p o w i ę k s z y ł y się. O s t o t n i o u r o -
dzi l i s i ę : 

M O Y E U V R E - G R A N D E : 
Isabelle Dąbrowska, Helena 
Sementa. R O M B A S : Thierry 
Gładczuk. R O S S E L A N G E : 
Agnès-Marianne Sykowska. 
H E R S I N - C O U P I G N Y : R y -
szard Antoniewicz, Natalia 
Szpoper. V A L E N C I E N N E S : 
Fryderyk Jajkiewlcz: L I B E R -
C O U R T : Walerla Dranlczarek. 
H A R N E S : Jan Banach, Jan 
Śluzak. L O I S I N - s o u s - L E N S : 
Fabienne Siwak, Sandrine K o -
walczyk, Alain Matuszewski, 
Bernard BoIńskI, Daniel Szma-
racki. S O M A I N : Natalia Trze-
ciak, Alain Wcześniak, M a r y -
se Waszczyńska: B Ê T H U N E : 
Isabelle Piecuch, Annick G u r -
ska, Olivier Borowicz: L E N S : 
Didier Figas. L I E V I N : Filip 
Olejniczak. D O U A I : Jan Mro-
czkowski, Jean-Marc D o m a -
gała. C O U R R I E R S : Yves M a -
gierski Ostricourt. D O U R -
G E S : Peggy Modliński, M i -
chał Ciupek. O I G N I E S : David 
Gorneckl. M E R I C O U R T - s o u s -
L E N S : Fabienne Siwak. C A R -
V I N : Andrzej Prałat. S A L -
L A U M I N E S : Alina Knapczyk. 

S z c z ę ś l i w y m R o d z i c o m ż y -
c z y m y d u ż o p o c i e c h y z t y c h 
n a j m ł o d s z y c h . 

Sto lat 
dla Nowożeńców! 

K u r a d o ś c i r o d z i n i p r z y j a -
c ió ł o s ta tn i o m a ł ż e ń s t w a z a -
w a r l i : 

A U C H E L E : Yveline Robou-
che i Gerard Karoiewicz. 
F I A C^^FS : OŁTELA 
Florczak 1 Alain Fichel. W A -
Z I E R S : Genowefa Szkolan i 

Henri Lemaitre, A n n e - M a r i e 
Fojt I Al fred Wawrzyniak. 
H O M Ê C O U R T : Lilianę Dle -
tsch i Michał Polewczyk. 
M O Y E U V R E - G R A C N D E : L i -
liane-Lucie Kroczak i Roberto 
Ci vini. D O U R G E S : Jacqueline 
Tabary i Edmund Ludwiczak. 
M O N T C E A U - les - M I N E S : 
Christine Krysiecka i Henri 
Lequin, Josiane Tixler i Gi l -
bert Drobiński, Michéle Per-
rin 1 Claude Plejak, Andrée 
Dechaume i Paweł Paczyński. 
N O E U X - l e s - M I N E S : Marie 
Belcleve i Al fred Portka. L O I -
S O N - s o u s - L E N S : Stanisława 
Urban i Stefan Balcer. L I -
B E R C O U R T : Anita Za walec i 
Michel Laurent, A n n e - M a r i e 
Szmajs i Pierre Chapron, Ca-
therine Esposito i Jan Bobe-
rek, Sylviane Bernard i Ber-
nard Chmilewicz, Colette 
Stankiewicz i J. -Claud Le-
grand. H E R S I N - C O U P I G N Y : 
Anne-Marie Szymańska i D a -
niel Kowalski. B É T H U N E : 
Irena Ratajczak i Ryszard Ro-
sada. S O M A I N : Janina A g a -
czyńska i Jean-Pierre Boulan-
ger, Edith Kozieł i Jean Ever-
let. B U L L Y - l e s - M I N E S : De -
nise Derache 1 Ryszard K o -
zior. A U X - l e - C H Â T E A U : L u -
cette Pernes i Jan Pawłowski. 
L I Ê V 1 N : Françoise Kiel i A n -
drzej Ślusarz. A U T U N : Renée 
Huck i Ryszard Nowak. 

N o w o ż e ń c o m ż y c z y m y E>O-
m y ś l n o ś c i i t r a d y c y j n y c h s tu 
lat ! 

COURT: Edward Nowojczyk, 
lat 41, Franciszek Ozierski, 
lat 62, Józef Wawerczak, lat 
62. NOEUX-les-MINES: L u c i e 
Krzywańska z d o m u Q u i n t í n , 
lat 33, Sabina Krzywańska, 
l a t 6 . MONCEAU-les-MINES: 
Petronela Ciborska z d o m u 
M a r c i n i a k , la t 71, Stanisław 
Klemenczak, la t 52. BARLIN: 
Jan Kościelniak, la t 67, W a -
cław Maciejewski, lat 60. 
VALEOSÍCIBNNBS: Wojciech 
Tomczyk, lat 65. MOYE-
UVRE-GRANDE: Wincenty 
Wawrzyniak. R O M B A S : Par-
the Lorenc z d o m u K u b i c k a , 
l a t 4 0 . HERSIN-COUPIGNY: 
Józef Hars, la t 54. VENDIN-
l e - V I E I L : Andrzej Cermak. 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h s k ł a d a -
m y s e r d e c z n e w y r a z y w s p ó ł -
czuc ia . 

T R Z Y SIOSTRY 
S P O T K A Ł Y SIĘ 
W Ł O D Z I 

[ Z ż a ł o b n e j k a r t y 
Z ż a l e m d o n o s i m y , ż e o s t a t -

n i o odesz l i o d n a s : 
L O I S O N - s o u s - L E N S : Józef 

Bartkowiak, Michalina Keller 
z d o m u M a k o w s k a , Jan W i e -
czorek, Michał Foralewski, 
Anna Cielak z d o m u G ó r a l , 
Gertruda Przyborowska z d o -
m u Gołemibiews.ka. L I B E R -

Dwle z nich przyjechały tu 
z Francji z okolic Paryża: p. 
Maria Rosiak (z lewej) i p. 
Kazimiera Waiaszczyk <z pra-
wej) w odwiedziny do p. Sta-
nisławy Angulsklej (w środ-
ku). 

Dla TFSzystklch trzech było 
to wielkie i wzruszające prze-
życie. 



Jak Andrzej Curuś - Bachleda 
swego syna Jędrka na mistrza Polski wychował 

Pan Antoni Dzięcioł jest studentem III roku Akademii W y -
cliowania Fizycznego w Paryżu. Urodził się we Francji, 
w Autruclie (Oise), gdzie mieszkają jego rodzice. Sportem in-
teresuje się p. Antoni od dziecka. Gra w koszykówkę, w klu-
bie Autruclie. Podczas wakacji w Polsce odwiedził babcię, 
dwie ciocie, wujka i kuzynostwo w Poznańskiem kcrfo Leszna. 

T r a g i c z n y wypadek polskiego alpinisty 
na Mont Blanc 

Tegoroczny sezon wsipina-
czek alpejskicli jest szczegó l -
nie tragiczny. Wydarzy ło się 
wiele śmiertelnycłi w y p a d -
ków. Większość z nicli s p o w o -
dowały gwał towne zmiany p o -
gody. Przyczyną śmierci 4 a l -
pinistów — 2 Francuzów i 2 
A n g l i k ó w na ścianie Mont 
Blanc iDyła gwał towna burza 
śnieżna połączona z wicł iurą. 
Na tej samej ścianie ł ie l ikop-
tery uratowały 10 alpinistów, 
wśród którycłi było trzecłi Ja -
pończyków. Inna grupa p r z e -
żyła tragiczne godziny podczas 
wspinaczki na Aigui l le du 
Dru. 

T a m podczas wejśc ia na 
grań Rocł ie fort (3339) w m a -
sywie Mont Blanc poniósł 
śmierć Po lak Maciej Pogorzel-
ski, 24- letm student w y d z i a -
łu geologi i Uniwersytetu W a r -
szawskiego. Był to jego 
pierwszy w y j a z d w Alpy . P o -
gorzelski b y ł członkiem p o l -
skiego Klubu Wysokogórsk ie -
go od sześciu lat. Należał d o 
czołowycti taterników. W y p a -
dek zdarzył się na ła twym 
stosunkowo podejśc iu, kiedy 
Pogorzelski i jego kolega M a -

ciej P o p k o nie byli ze sobą 
połączeni liną asekuracyjną. 
Wraz z nimi szło d w u J u g o -
słowian. Ciało młodego a lp i -
nisty zostało wys łane d o jego 
rodzinnego miasta — Często -
cł iowy. 

W Z A K O P A N E M , któż 
nie zna góralskiej r o -
dziny Curuś -Bach le -
d ó w . Stary to ród i 

zasłużony. Andrze j Bacłileda 
jest s łynnym śpiewakiem o p e -
rowym. Występuje w i e l o k r o t -
nie za granicą. Ostatnio p o -
wróc i ł z Kanady i USA, gdzie 
występował na koncertacł i 
wraz z Filłiarmonią K r a k o w -
ską. 

Zanim został wie lkim ar ty -
stą, b y ł 3 -kro tnym narc iar -
skim mistrzem Polski w k o n -
kurenc jach alpejskich. Ożenił 
się z narciarską mistrzynią 
Polski — Marysią Wawrytko . 
Ród W a w r y t k ó w jest pod T a -
trami równie słynny jak B a -
ch ledów. 

K iedy 19 lat temu urodził 
się syn, rodzice postanowil i , 
że w y c h o w a j ą go również na 
sportowca. Mały Jędrek j e -
szcze nie umiał dobrze c h o -
dzić, a już jeździ ł na nartach. 
Sensacją było, kiedy w Z a k o -
panem na zawodach dla dz ie -
ci, stawił się 2,5-roczny Ję -
druś Bachleda. 

Chłopiec uczył się w szkole 
doskonale. Również w nar -
ciarstwie robi ł wielkie postę -
py. Pierwsze zawody, p i e r w -
sze sukcesy, pierwsze nagro -
dy — nie przewróc i ły Jędrko -
wi w głowie . Trenerem był 

Dwaj młodzi Paryżanie Olivier Turcat i Michel Aubert w dro-
dze z Paryża do Moskwy (3000 km) zatrzymali się w Warsza-
wie. Samochód studentów marki „Turcat" jest zabytkiem z roku 
1908. Fabrykantem takich samochodów był dziadek jednego 
z młodych podróżników. 

j ego o jc iec , który przed w o j -
ną m a j ą c 15 lat ma mis t rzo -
stwach Polski wśród seniorów 
zajął szóste mie j s ce ! 

Mały Jędrek dokonał sztu-
ki nie lada. M a j ą c 17 lat z o -
stał mistrzem Polski w g r u -
pie seniorów! Miał startować 
na o l impiadzie w Innsbrucku 
(1964), ale przed w y j a z d e m do 
Austri i złamał nogę. Jędrek 
był na jmłodszym po lsk im 
o l impi j czykiem. 

Jędreik ma teraz 19 lat i już 
jest na 2 roku pol itechniki 
krakowskie j , na wydziale a r -
chitektury. W tym roku ten 
wszechstronny narciarz z d o -
był 3 tytuły mistrza Polski 
(slalom, s lalom-gigant, zjazd). 
Na mistrzostwach świata w 
Porti l lo reprezentował Polskę 
wraz ze swymi również m ł o -

dymi kolegami, Bronis ławem 
Trzebunią i Jerzym Woyną . 

Jędrek spisał się znakomi -
cie. W kombinac j i alpejskiej 
za ją ł dz iewiąte mie jsce na 
świec ie ! Wyprzedz i ł wielu 
s ławnych i starszych od sie-
bie mistrzów. 

Zinawcy przepowiadają A n -
drze jowi Bachledzie wie lką" 
karierę i to nie tylko spor to -
wą. Chłopiec interesuje się 
ogromnie muzyką. Gra p i ę k -
nie na skrzypcach. W d o m u 
rodzinnym, p ie lęgnowane są 
równie tradyc je sportowe jak 
i góralskie. Andrze j Bach le -
da, Bronek Trzebunia i Jurek 
W o y n a są synami polskich 
Tatr. Ich o j c o w i e byli w i e l o -
krotnymi reprezentantami 
Polski. Synowie pwDszli w śla-
d y o j c ó w ! 

S p o r t z K r a ^ j i i 
chosłowacj i . Pollci na krótkich 
dystansacłi uzyskały wynik i 
lepsze od wie lu mężczyzn! 
Mistrzynią została Irena Szy -
dłowska, która ustanowiła r e -
kord Polski uzyskując 2210 
pkt. (poprzedni rekord 2177). 
Następne miejsca zajęły r ó w -
nież Po lk i : Hanna Brzezicka 
2158 pkt i Maria Mączyńska 
2106 pkt. Zespo łowo bezape -
lacy jnie zwyciężyły Poliki, 
ustanawiając rekord k r a j o w y 
6474 pkt. (lepszy o 170 pkt. od 
poprzedniego rekordu). 

B R Ą Z O W Y MEDAL 
DLA POLSKIEGO 

JEZDZCA 
^ Na jeździeckich mistrzo -

stwach Europy dla jun iorów, 
rozegranych w Kopenhadze 
brązowy medal w konkursie 
s k o k ó w zdobył Krzysztof F e -
renstein (Legia Warszawa) . 
Parcour przebyło bezbłędnie 
8 koni, a wśród nich 2 polskie 
Cynadra Ferensteina i Kanon 
pod jeźdźcem Koz iarowskim. 
Do d e c y d u j ą c e j rozgrywki za-
kwal i f ikowała się Cynadra. 
Mistrzem Europy został 14-le-
teni Duńczyk Moeller . 

BEZ MEDALI 
WRÓCILI K A J A K A R Z E 
* Po lscy kajakarze na VII 

mistrzostwach świata w B e r -
linie nie zdobyli coprawda ani 
j ednego medalu, ale walczyl i 
w f i n a ł o w y c h wyśc igach. Na 
dystansie 10 km, tylko 03 se-
kundy zabrakło Jerzemu 
S t y p - R y k o w s k i e m u do z d o -
bycia brązowego medalu. N a j -
w i ę c e j medal i zdobyli r e p r e -
zentanci Związku Radz iec -
kiego (13), Węgier (11) i R u -
munii (8). 

POLSKA ŁUCZNICZKA 
MISTRZYNIĄ 

W CZECHOSŁOWACJI 
^ Polskie łuczniczki d o s k o -

nale spisały się na międzyna -
r o d o w y c h mistrzostwach Cze -

MŁODZI HOKEIŚCI 
MYSLĄ 

O OLIMPIADZIE 
^ Hoke j na trawie cieszy 

się w Polsce na jwiększym p o -
wodzen iem w okręgu poznań -
skim. Tam zorganizowane i m -
prezy międzynarodowe mają 
zawsze komplet w idzów. A b y 
w y c h o w a ć odmłodzoną d r u -
żynę olimipijską Polski Z w i ą -
zek zorganizował w Poznaniu 
turniej j u n i o r ó w : Włoch, C z e -
chos łowacj i i NRD. W d r u ż y -
nie polskie j w ie lk im ta len-
tem okazał się bramkarz, r u -
d o w ł o s y Piotr Hyzy. Nie puś -
cił on ani jednego gola! P o l -
ska wygrała turniej bez utra-
ty punkty. 

Droga Bonattiego 
powtórzona 
przez Polaków 

O polskich alpinistach zmów 
głośno na świecie. Czwórka : 
Jan Stryczyński (Poznań), Ry-
szard Szafirski (Sosnowiec) , 
Ryszard Berbeka (Zakopane) 
i Adam Zyzak (Katowice) p o -
konała najtrudniejszą ścianę 
(północną) Mont Cervin (4477 
m) w Alpach Szwajcarskich. 

Było to powtórzenie p i e r w -
szego przejścia dokonanego w 
1965 r. przez Włocha Bonat -
tiego, najs łynnie jszego a lp i -
nistę naszych czasów, czyli 
drugie w ogóle w historii tej 
ściany. 

KOLARSTWO 

LALLAINO. Janowski z SCF 
Lallaing przegrał na taśmie wyś-
cig na trasie 90 km o nagrodę 
Castelain. Lewandowski z ESEG 
był 7. 

PŁYWANIE 

BÉTHUNE. Brevet w zakresie 
pływania uzyskali: Swierkowski, 
Zakrzewski, Tarnowski, Maurice 
Gajewski, Kordziak. 

PIŁKA NOŻNA 
DIVION. Klub sportowy Olim-

pia, grupujący graczy polskiego 
pochodzenia, rozpoczął sezon w 

składzie: Rumiński, Walczak, Pin-
dara, Klimczak, H. Kowalski, 
Mońka, Kaźmierowski, Kaliszew-
ski, Kozicki, Kościałkowski, Skry-
sowski i Kaczorowski. 

MAGNY. Klub piłki nożnej roz-
począł solidne przygotowania do 
nadchodzącego sezonu pod kie-
runkiem trenera p. Pawła Biłka. 
Z klubu odszedł Surma do Gene-
lard, mimo tego reszta graczy 
przekonana jest o sukcesach na 
boisku. 

NOEUX-les-MlNES. W zawo-
dach towarzyskich TJS z klubem 
Peronne miejscowi odnieśli zasłu-
żony sukces dzięki dobremu zgra-

niu w ataku Panczaka i Anioły. 
Wynik 7:2. 

OIGNIES. W nadchodzącym se-
zonie klub w dalszym ciągu tre-
nować będzie p- Leon Gorczewski 
mając do pomocy takich graczy 
jak: Jan Kaczmarek, Gerard Ka-
rolewicz i Erie Popiela. Nowym 
nabytkiem klubowym jest Jean-
Claude Ochla z C.K. Harnes. 
W pierwszym zespole grać mają 
nadto Glinkowskl, Majewski, Kry-
so i Zimny. 

LEKKA ATLETYKA 

OIGNIES. W czasie zawodów w 
Thumeries Łuczak, Turbański i 
Kutniak — wszyscy E. O. — za-
jęli trzy pierwsze miejsca w rzu-
cie oszczepem w kat. seniorów. 
Kutniak był także drugi w skoku 
w dal. 
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„Je suis né sans le vouloir à Radom, il y a bêlas 75 ans de cela. 
J'ai commencé mon éducation à Kiev. Par miracle je suis sorti vivant 
d'une série de maladies, de guerres, de révolutions, de chambarde-
ments etc. Je m'efforce de supporter calmement toutes les réalisa-
tions qu'apporte le progrès. Je préfère vivre en dehors des villes. 
Je dessine de travers depuis mon enfance. J'ai commencé à écrire, 
cédant è de puissantes insistances, passée la quarantaine, mais je ne 
le fais qu'en marge de mes occupations habituelles. Je ne sais bien 
faire qu'une chose — préparer le thé et le „chachlik" de mouton 
à la broche. Je suis plutôt casanier et j'ai déjà heureusement oublié 
le martyr que subit le touriste à l'étranger..." — écrit Jerzy Zaruba 
dans ses mémoires pleins d'humour. 

Zaruba est le plus célèbre des caricaturistes polonais. On lui doit 
aussi d'excellents gravures et des décors de théâtre très réussis. De 
son métier principal, celui de caricaturiste, Zaruba dit lui-même 
„qu'il déforme souvent le caractère et provoque des conflits inutiles 
avec l'entourage et les autorités tout en fatiguant la vue et les nerfs..." 

Comme tout membre de la bohème artistique, il a évidemment 
séjourné à Paris. On en retrouve trace dans ses mémoires: 

„Désespéré au dernier point, je m'arrêtais dans une ruelle, près 
d'un mur pour me transformer en une copie du célèbre Manneken 
Piss bruxellois... Soudain, une voix me parvint: Eh, dis, donc. Laisse-
-moi ton adresse exacte... Une tête de bon bourgeois parisien avait 
surgi à une fenêtre du deuxieme étage. — Pourquoi faire? deman-
dais-je en m'éloignant par précaution de quelques pas. — Je veux 
prendre ma revanche et faire pipi sous votre fenêtre... 

Honni soit qui mal y pense. Nous n'avons fait cette citation que 
pour montrer qu'on peut être „titi" à tout âge et qu'il n'y pas loin 
des berges de la Seine à celles de la Vistule. 

- V I V A N T 
JERZY ZARUBA 

„Urodziłem się niechcący w Rado-
miu, niestety już 75 lat temu. Edu-
kację zacząłem przypadkowo w Kijo-
wie. Cudem udało mi się jakoś wyjść 
cało z szeregu chorób, wojen, rewolucji, 
przewrotów, okupacji itp. Z pogodą sta-
ram się znosić 'wszelkie osiągnięcia i 
•postępy. Mieszkać wolę za miastem. 
Rysuję od dziecka nieco koślawo. Pi-
sać zacząłem ulegając namowom do-

piero po czterdziestce. Rohię to jednak 
marginesowo. Naprawdę dobrze umiem 
tylko parzyć herbatę i smażyć szaszły-
ki. Z usposobienia jestem raczej do-
matorem i cierpienia umęczonego tury-
sty zagranicznego mam już na szczęś-
cie poza sobą". 

T a k przedstawia s w ó j życ iorys J e -
rzy Zaruba , ur. w 1891 r. znakomi ty 
graf ik , karykaturzysta , scenograf i 
autor kuk ie ł ek w szopkach po l i ty cz -
n y c h od paru dziesiątek lat. Szczegó ły 
znaleźć m o ż n a w j e g o ks iążce pt. 
„ Z pamiętników Bywalca", w y d a n e j w 
W a r s z a w i e w 1958 r. O s w o i m z a w o -
dzie m ó w i , że „wypacza on często cha-
rakter i wywołuje niepożądane konf-
likty z otoczeniem i władzami. Wyczer-
puje wzrok i nerwy". R ó ż n o r o d n a t w ó r -
czość Jerzego Z a r u b y znana i ceniona 
jest z a r ó w n o w ko łach artystycznych , 
jak i w s z e r o k i m kręgu c zy te ln ików 
czasopism i książek Wiecha , które Z a -
ruba i lustruje . 

„Zycie dało mi wiele — m ó w i o s o -
bie — ale najbardziej jestem mu 
wdzięczny za dar najwspanialszy: 

przyjaźń dwóch największych poetów 
naszych czasów — Tuwima i Gałczyń-
skiego." 

Z Ga ł czyńsk im 1 j e g o rodziną z a p r z y -
jaźni ł s ię Z a r u b a bardzo serdecznie — 
p r z e ż y w a j ą c z n im dobre 1 złe chwi le , 
w latach m i ę d z y w o j e n n y c h i p ię ćdz ie -
s iątych. T u w i m napisał i z a d e d y k o w a ł 
Za.rubie j eden ze s w y c h w i e r s z y pt. 
„ L a m e n t an ińsk i " (Jerzy Z a r u b a miesz -
ka p o d Warszawą w m a l o w n i c z e j m i e j -
s c o w o ś c i Anin ) . 

P o d c z a s c o r o c z n y c h „ S z o p e k " Z a r u -
ba poznał też innych znakomi tych p o e -
t ó w , S łon imskiego , Lechonia , z k t ó r y m 
t w o r z y ł spontanicznie p r a w d z i w e a r c y -
dzieła satyry po l i tyczne j , bardzo p o p u -
larne w czasach p r z e d w o j e n n y c h . 

Świe tny humorys ta i i lustrator na le -
żał do W a r s z a w s k i e j Cyganer i i , p r z y -
jaźn iąc się z n a j w y b i t n i e j s z y m i artys -
tami lat m i ę d z y w o j e n n y c h , m.in. ze 
z n a k o m i t y m humorystą Fiszerem. „Kie-
dyś wychodząc nad ranem z jakiegoś 
kabaretu, poszliśmy całą paczką nad 
Wisłę — pisze Jerzy Zaruba. . . Znudzo-
ny i zmęczony uprzytomniłem sobie ze 
szczególną jaskrawością pustkę i bez-
celowość tego życia. Wtedy dojrzały 
właśnie moje ważkie decyzje. Postano-
wiłem zmienić klimat i wkrótce wyje-
chałem na dalsze studia do Paryża". 
Oto j edna ze scenek, jaką op i su j e Z a -
ruba z p o b y t u w e Francj i . 

„Doprowadzony do ostateczności sta-
nąłem 'W jakiejś uliczce pod murkiem 
i upodobniłem się do słynnej bruksel-
skiej rzeźby Manneken Piss, rozmyśla-
jąc jak w_ powiedzonku: człowieczek 
jam skromny, forsy mam mało, ale 
siusiu lubię pasjami. — Eh, dis dons! 
— usłyszałem nagle głos. — Niech mi 
pan poda swój dokładny adres. — Nade 
mną z okna drugiego piętra ukazała 
się głowa typowego paryskiego miesz-
czucha Iti) czarnej mycce. — P o co Panu 
mój adres? — zapytałem odchodząc dla 
pewności o parę kroków. — Mu.szę się 
Panu zrewanżować i zrobić „pipi" przed 
pańskim oknem". 

Ostatnio z ókaz j i 30-lecia p o p u l a r n e -
g o tygodn ika s a t y r y c z n e g o „Szp i lk i " , 
z k t ó r y m Jerzy Z a r u b a stale w s p ó ł p r a -
cu je , obchodz i ł uroczysty jubi leusz 
m.in. aoitor „Pamiętnika Bywalca". 
W a r t o p r z y p o m n i e ć , że w roku 1954, 
g d y Z a r u b a mia ł już 40-letni staż sa -
tyryka i karykaturzysty , w W a r s z a w i e 
p u s z c z o n o plotkę , że Z a r u b a obchodz i 
40- leeie urodzin. K a w a ł ten b y ł p o w o -
dem powstania wspan ia ł ego u p o m i n -
k u — a l b u m u pt. „Księga pamiątkowa". 
Je j a u t o r e m i w y k o n a w c ą b y ł p o p u - -
larny karykaturzysta polski S z y m o n 
Koby l ińsk i . „ K s i ę g a " to zbiór d a w n y c h 
i o b e c n y c h o r y g i n a l n y c h r y s u n k ó w 

i a u t o g r a f ó w znakomi tych s a t y r y k ó w 
o ł ówka i pióra. 

Ks iążka Z a r u b y , j ak i j e g o życ ie , 
pełna jest d o w c i p ó w , satyry, kpiarstwa 
i ironii . Op i su jąc s w o j e ś rodowiska ar -
tystyczne lat m i ę d z y w o j e n n y c h , w któ -
r y c h re j w o d z i ł znakomity „ b y w a l e c " -
humorys ta i świetny narrator Franc 
Fiszer, Z a r u b a p r z y p o m i n a z reper tua -
ru j e g o d o w c i p ó w , opowiastkę o p i k o -
laku : 

— Szkoda tego pikolaka — powiada 
kiedyś Franco. Taki miły chłopak. 

— Dlaczego go żałujesz? zapytano. 
— Bo musi tak młodo umierać. 
— C o ? Czy tak ciężko chory? 
— Nie, jest zupełnie zdrów, ale czy 

widzieliście kiedy starego pikolaka?" 
Słynne kabarety warszawskie , galeria 

postaci zapomni anych już ożywają p o d 
p i ó rem i p iórk iem Z a r u b y , a w ś r ó d 
nich i s łynny „ D y m e k z pap ierosa " 
( „ Ż y c i e — d o m e k z kart, mi łość — głu -
pi żart, K t ó r y tyle wart , że nie wart 
nawet papierosa" ) . Ks iążkę Ewą Z a r u -
ba k o ń c z y dewizą , które j ho łdu je całe 
życie , a 1 zaleca c zy te ln ikom: „ A w i ę c 
m i m o w s z y s t k o : Ś m i e j m y się — kto 
wie , czy świat po t rwa trzy tygodnie . 
Jak to powiedz ia ł przed dwustu laty 
nie jaki Beaumarcha i s " . 

H e n r y k G r u n w a l d znany satyryk 
warszawsk i napisa ł w j e g o „ K s i ę d z e " : 
„Cechą... najbardziej charakterystycz-
ną dla Zaruby jest jego krotochwil-
ność, bezinteresowna frywolność i... 
tendencje do igraszek... W opowiada-
niach, facecjach, niewinnych uwagach 
kryje się jego chichot z ludzi i ich 
spraw — ale z ludzi wynaturzonych, 
pyszałkowatych i ze spraw śmiesznych 
— nieludzkich. Przedstawia ludzi jako 
kilkucentymetrowych karłów, z odwło-
kami, brzuchami jak u żab — na ma-
leńkich nóżkach, z dużymi głowami jak 
u owadów." 

Zarub ie j a k o p isarzowi napisał też 
utwór K . I. Ga łczyńsk i : „Jerzy Zaruba 
pisuje wyborne wiersze i komedię ła-
cińską, co zwróciło na niego uwagę naj-
wybitniejszych holenderskich filolo-
gów; że posiada liczne odznaczenia, a 
ostatnio został mianowany dodatkowo 
Astronomem Tytularnym Obserwato-
rium Paryskiego, że jest właścicielem 
największej kolekcji szpad toledań-
skich, szmaragdów i korkociągów, że 
kropka". 

Z a A n t o n i m M a r i a n o w i c z e m d e d y -
k u j e m y znakomi temu humoryśc i e 
d w u w i e r s z : 
„Najzdolniejszy z wszystkich Zarub 
długo żyj i mnóstwo zarób". 

Krystyna K O Z Ł O W S K A 



P I Ę K N O 
POLSKIEJ 
Z I E M I 

I 

SW.V F ROG R/% 
Pros imy odgadnąć 22 wyrazy w kluczu p o m o c -

n iczym o p o d a n y c h niżej znaczeniach i pods tawić 
je na mie jsce l iczb zamieszczonych obok , k tórych 
ilość odpowiada ilości l iter każdego z w y r a z ó w . N a -
stępnie do kratek rysunku oznaczonych l iczbami 
od 1 do 141 należy wpisać z klucza p o m o c n i c z e g o 
litery o d p o w i a d a j ą c e w ł a ś c i w y m l iczbom. Wpisane 
w ten sposób litery, czytane poz i omymi wierszami, 
dadzą fragtnent książki W o j c i e c h a Ż u k r o w s k i e g o 
„Dni k lęski" . 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y : 
81 — 36 — 7 — 15 — 23 — 8 — 21 — 42 = j e d -

na nie czyni wiosny , 
98 — 53 — 105 — 58 — 104 = parów, wądół , jar, 
127' — 60 — 129 — 141 — 131 — 26 — 95 = f o -

tograf ia , 
93 — 80 — 84 — 75 — 65 — 74 = chłopiec na p o -

syłki, 
50 — 2 — 87 — 4 — 29, — 30 — 139 = młodz ik 

bez w ą s ó w , 
62 — 16 — 54 — 27 — 125 — 51 — 83 — 13' = 

otchłań, bezdeń, 
126 — 18 — 66 — 44 — 94 — 86 = środek p r z e -

czyszczający , 
100 — 48 — 134 — 67 — 79 — 34 — 71 = k a -

rzełek, 
39 _ 88 — 5 — 14 — 45 — 140 — 135 — 72 = 

żona, małżonka, 
31 — 11 — 40 — 43 — 33 — 41 — 70 = głęboka 

łyżka d o nalewania zupy, 
28 — 97 — 78 — 111 — 132 — 10 — 77 = wyn ik 

o d e j m o w a n i a , 
137 — 136 — 108 — 117 — 46 dąsy , kaprysy , 

fanaberie . 

35 — 89 — 91 — 56 — 96 — 92 = praca , zatrud-
nienie, zajęcie , 

47 — 20 — 52 — 6 — 24 — 9 — 3 — 12 = bó jka 
na pięści i k i j e , 

103 — 55 — 119 — 101 — 63 — 128 = zdobią 
bohaterską pierś, 

57 — 138 — 73 — 112 — 82 — 37 = szaleniec , 
ob łąkaniec , 

19 — 38 — 1 — 32 — 85 — 69 — 76 = środek 
przeciwkaiszloiwy, 

102 — 133 — 25 — 99 — 114 — 106 = okres d z i e -
sięciu dni , 

130 — 68 — 123 — 64 — 118 = zawiadomien ie 
o nadejśc iu przesyłki , 

17 — 90 — 22 — 61 — 59 — 121 — 49 = n a j -
większy skarb cz łowieka, 

120 — 124 — 107 — 115 = c z ł owiek bez znacze -
nia, nic, 

122 — 109 — 116 — 113 — 110 = kąpie l isko m o r -
skie i uzdrowisko w p o ł u d n i o w e j Franc j i . 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem re-
dakcji w ciągu dwóch tygodni od daty ukazania się 
numeru z dopiskiem na kopercie „Rozrywki umy-
słowe". Wśród Czytelników, którzy nadeślą bez-
błedne rozwiązania, zostaną rozlosowane NAGRO-
DY KSIĄŻKOWE. 

ROZWIĄZANIE SZYFROGRAMU z nr 33 
„Człowiek jest dobry, mądry, spokojny, ufny w swój 
rozum, w myśl niepodległą, głodu, powietrza, ognia 
i wojny nie chce i stawia cegłą za cegłą..." 

(Wiaóysław Broniewski — POEZJE) 
KLUCZ POMOCNICZY: Opole, łowiectwo, goiąb, głu-

piec, strój, mendel, wytrych, dąsy, młyn, imię, finisz, 
kojec, wyrok, śnieg, wąsy, jadło, peron, guz, wojna, 
gaza, uzda, wiec. 
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MIĘDZYZDROJE, to znane nadmor-
skie kąpielisko położone na wyspie 
Wolin w woj. szczecińskim. Nazwa 
miasta wiąże się z położeniem osiedla 
i powstała w XVI w. Przez IVIiędzy-
zdroje prowadziła wówczas główna 
droga między wybrzeżem Bałtyku a 
rozległymi bagnami Zalewu Szczeciń-
skiego. Tutaj na rzecz książąt pomor-
skicli pobierano opłatę od kupców prze-
jeżdżających z towarami. 

Jako miejsce wypoczynkowe, tury-
styczne i kąpielisko Międzyzdroje za-
częło robić karierę w 1830 r. 

Zniszczone w czasie działań wojen-
nycłi podczas II wojny dość szybko za-
częto odbudowywać. Piaszczysta plaża 
i piękne tereny spacerowe ściągają tu 
na wypoczynek oprócz polskicli rów-
nież francuskich, czeskicłi, skandynaw-
skich i węgiersidch turystów. 

Veufs 
de paille 

Jak sobie radzę bez żony? 
Doskonale! 

• Mais je me passe très 
bien de ma femme... 

Kiedy wreszcie wraca 
pańska żona?! 
Votre femme rentre-t-elle 
bientôt de vacances? 

Proszę o takie rośliny! 
Żona wraca z wakacji. 
Deux pots de fleurs svp,' 
ma femme rentre demain! 


